
Nr. 491. Rok VI. Lwów, Niedziela 20 października 1901. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m iesięczn i©  % kor.,
za dw nrazow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
reeznie 26 K. 40 h. i 2.raa 32 K. 06 h, 
kwart. 6 K. 60 h. J wysyłką 3 K. 00 k. 
saiesłąt- 2 K. 20 k.  ̂ po«zt. 2 K, 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana, adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wycSiodai 85 rsa*y dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lu.h jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
iub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach., zaręczynach 
i t  p. pry w. wiadomości I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 69 halerzy. "Wyrazy grub- 
szein pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popolndm 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h tf ł przesyłką 6 li.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

Dzisiejszy numer obejmuje 20 stronlo,

Deficytowy budżet.
Pomimo pozornej „wypośrodkowanej* marnej 

nadwyżki budżetowej —  wszystkimi szwami płaszcza, 
którym p. Boehm-Bawerk chciał pokryć nędzę austrya- 
cką, wygląda prosty, niezawodny i d u ż y  d e f i c y t .

Pokryje go rentą wypuszczoną, i zyskiem na 
biciu monety. Je s t to zysk na metalu. Puszcza się 
179 milionów koron, dwudziesto i dziesięcio heleró- 
wek niklowych, resztę miedziaków, — metal warta 
141 milionów koron. Z tych „ zyskanych“ prawie 
38 m., wstawia się na rok przyszły przeszło 16 mii.! 
Zwyżka normalna dochodów z podatków nie dopisze, 
mimo wielkiego optymizmu, minister przyznaje, że 
wzrost normalny nie dosięgnie przeciętnego wzrostu 
26 milionów. W szystko to co świadczy symptoma­
tycznie o życiu ekonomicznem, ruchu, napięciu przed­
siębiorczości, nowych przedsiębiorstwach, ruchu bu­
dowlanym, ruchu transportowym — to w stagnacyi 
lub cofa się.

' W ięc dochód ze stempli, taks, należytości, 
świadczący o transakcyach w nieruchomościach, 
c emisyach wartościowych papierów, więc o towa­
rzystwach akcyjnych, ruchu budowlanym w ciągu 
trzech kwartałów roku — spadł o 18 milionów.

Pomimo tego p. m inister oblicza ewentualny 
ubytek z tego źródła w r. 1902 zaledwie na 8 mi­
liony. Odpada również nadzieja udziału skarbu 
w zyskach Nordbahuu w kwocie 2*5 miliona, mimo, 
ae nie nastąpiła redukcya taryf.

A przecież p. minister twierdzi, że się wy­
strzega o p t. y m i s t  y c z n e g o k o 1 o v y z o w a n i z)  
bo to prowadzi do lekkomyślności, ale i nie chce 
z w i e s i ć  g ł o w y  p e s y m i s t y c z n i e ,  bo to za­
bija dzielność i chęć czynu.

Przyznać trzeba jednak, że z dwudziestu mi­
lionów większych wydatków zaledwie półtora miliona 
idzie na molocha wojennego i to na obronę krajową, 
a wydatki na sprawy wspólne monarchii są nawet 
o dwa i pół miliona mniejsze. Cała więc zwyżka 
idzie n a  c e l e  k u l t u r n e .  Na szkoły 4 miliony, 
bardzo ważne je s t podniesienie f u n d u s z u  m e ­
l i o r a c y j n e g o  z 2 ‘5 miliona na 4 miliony 
koron.

Dotacye na koleje, na regulacyę rzek, na dro­
gi zwiększone. Całkiem nowa pozycym to 1,600.000 
koron, jako pierwsza ra ta  subwencyi na komunika- 
eye dla m iasta Pragi...

W ielka a k c y a  i n w e s t y c y j n a  objawia się 
w budżecie: wydatek na oprocentowanie długów 
państwa wzrósł o 8 milionów koron, —  przygoto-

Na str. 0, 10. 11, 12, 13, 14 tygodnik 
literacki i artystyczny: „Dalekie drogi*
(wiersz), „Trzynasta praca Heraklesa*, 
„Śmierć Tintagilesa Maeterlmck;a (dokoń­
czenie), „Czy są polskie style w sztuce sto­
sowanej ?* „ Wielki książę Konstanty*, „Drze­
wo figoweli Ouida.

Fejleton: „Arne* Bjdrnstjernea-Bjorn- 
son’a (ciąg dalszy).

Na str. 15, 16, 17 „Sport“.

Fejlętori krakowski.
VII.

Michał Bałucki.
Śmierć nieoczekiwana, śmierć tragiczna spotkała 

człowieka, który całym swym charakterem i naturą 
swoją był zaprzeczeniem tego strasznego tragizmu.

Michał Bałucki pomnożył liczbę tych, którzy 
sami otworzyli sobie wrota niebytu, pomnożył liczbę 
tych literatów galicyjskich, którzy w tak  krótkim 
czasie jeden po  ̂ drugim zapisują swoje nazwisko 
w kronice samobójców. Pepłowski... Bodoć... Bałucki... 
ludzie dawnej generacyi, zdawałoby się — nie zara­
żeni newrozą, dekadencją, chorobą wieku, ludzie do­
gmatu społecznego i woli silnej — a jednak kapi- 
tulują.

Kapitulują... Nie jest się bezkarnie pisarzem, 
poetą, literatem  z powołania i profesji. Życie cale 
przemienia się wówczas w bój bezustanny, mózg jes t

wanie budowy dróg wodnych wymaga 400.000 kor. 
w ministerstwie handlu.

Polepszenie b y t u  d y u r n i s t ó w  uczynił mi­
nister zależnein o d po d a  t k u  od b i l e t ó w  k o ­
l e j o w y c h ,  dodał jednak, —  że chociaż w razie 
uchwalenia dochód płynąłby dopiero od 1 lipca 1902, 
to sama pewność, że parlam ent zabezpiecza pokrycie, 
skłoniła by go, by polepszenie doli dyurnistów roz­
poczęło się już od dnia 1 stycznia 1902.

I  prezydent gabinetu, pomimo całej szarzyzny 
położenia zapewnił, źe na inw estycje muszą być 
pieniądze, a uczony m inister finansów wypowiedział 
sentencję, ż e , d o b r a  g o s p o d a r k a  s k a r b o w a  
m o ż e  p r o s p e r o w a ć  n a  d o b r o b y c i e  l u ­
d n o ś c i .

A skoro w Austryi już dawno wszystko do 
góry nogami, mógł prezydeut gabinetu odwrócić role 
i starą  formułkę: „dajcie mi dobrą politykę a dam
wam dobre f i n a n s e z a a d r e s o w a ć  do Izby. Miej 
rozuin Wysoka Izbo, a  jeszcze wszystko do urato­
wania!...

„ N a s z e  p a ń s t w o  p o z o s t a ł o  w t y l e * ,  
mówił p. Koerber. „Trzeba duchowi czasu otworzyć 
wrota państwa" — „kultura i dobrobyt to pojęcia 
nierozerwalne* —  dodał stylista z Judenplatzu. Więc 
rządzić będzie bezparcyalnie, dopóki waśń narodo­
wościowa szarpie, Austrya nie może być rządem stron­
nictwa.

Najsilniejsze są apostrofy z okazyi niemieckich 
zachcianek cłowych. Chcemy dojścia traktatów  han­
dlowych, ale dobrych, inaczej cofniemy się w dom 
własny. „ N i e  p o ś w i ę c i m y  ż a d n y c h  i n t e ­
r e s ó w  a u s t r y a e k i c h  (ani rolniczych, ani prze­
mysłowych) d l a  k o g o k o l w i e k  b ą  d ź “.

Znośny pokój .przyjmiemy z gotowością — gdy­
by od nas żądauo dynie bez przyznania wza­
jemnych korzyści, t o  o d r z u c i m y  r o l ę  c i e r ­
p l i w e g o  b a r a n k a " .  Ale trzeba, by Izba była 
zwarta, gotowa do pracy, by stanęła w obronie in­
teresów państwa, by ugoda węgierska doszła...

Więc apelował, by Izba nie zmuszała go szu­
kania w §. 14 ratunku.

Z resztą zapowiada s z e r e g  s o e y a l n  o-p o- 
l i t y c z n y c h  r e f o r m :  zasady do ustawy o z a ­
b e z p i e c z e n i u  i n w a l i d ó w  p r a c y  wygoto­
wane, r e f o r m a  u s t a w  p r a s o w y c h  wejdzie 
niebawem na stół Izby, — toż samo rozciągnięcie 
galicyjskiej ustawy p r z e c i w  p i j a ń s t w u  na 
całe państwo, —  ustawa przyznająca znakomite ulgi 
d l a  z d r o w y c h  i t a n i c h  m i e s z k a ń  r o b o ­
t n i c z y c h .  A na stole Izby są już ustawy o p o- 
p i e r a u i u  p r z e m y s ł u ,  o z w i ą z k a c h  z a w o d o ­
w y c h  w r o l n i c t w i e . . .

Potrzeba tylko, ż e b y I z b a  m i a ] a r o z um. 
A to nie je s t całkiem łatwe. Świadkiem inłodeczeska re-

ciągle drażniony, nerwy szarpane, fantazya zapełnia 
się widmami, dusza — drżączką, niepokojem, tęsknotą 
i ambicyą, nieznaną tym ludziom spokojnym, zrówno­
ważonym, którym życie układa się w regularnie funk- 
cyonujący zegarek. Życie nie je s t zamknięte w zaci­
szu domowem, lecz stawką w grze tego hazardu, 
którą je s t walka idei, dążeń, celów publicznych. 
A jeżeli się czuje przegraną... jeżeli śmiały bojownik 
wczorajszy czuje, że je s t tyiko Ikarem, którego 
skrzydła były tylko woskiem przylepione, wówczas 
te nerwy, przez tyle la t  naprężane — rozdzierąją się, 
wola, tyle la t natężona — łamie swą spężystość; 
duszę świat zabił — ciało stacza się do grobu...

I  Michał Bałucki należał widać do tej rodziny.
Skapitulował ten człowiek, który —  zdawało 

się, był uosobieniem starego Krakowa, starych, nie­
skomplikowanych, niezarażouycli jadem czasu ludzi. 
Z  nazwiskiem Bałuckiego je s t połączona pewna ty- 
powość. Był on częścią składową Krakowa; jeszcze 
przed kilku laty był tak  popularnym, że bez niego 
Krakowa sobie wyobrazić nie można było. Gdy się 
mówiło o Krakowie współczesnym, nasuwała się mi- 
mowoli postać „pana Michała", — galerya jego Radców 
panów radców i Burmistrza oraz obywateli z Pipi- 
dówlci, jego Grubych ryb , Gęsi i  gąsek, jego mieszczek 
i przekupek z Obrazków krakowskich, flirtujących tak 
niewytwornic, tak  prawdziwie po mieszczański!, F ikal- 
skich i Fujurkiewiczów... Był Bałucki uosobieniem 
tego Krakowa, który umiał śmiać się od ucha do 
ucha, rubasznie .i dobrodusznie, bez wykwintu, ale 
i bez bezmyślności —- ot, tego Krakowa mieszczań­
skiego, do którego należał sam autor, syn wychrzczo- 
nej, doskonale zasymilowanej żydówki i ojca —  ma- 
łomieszczanina. ożeniony z córką mieszczauina-ślusa-

zolucya z votum nieufności przed budżetem, który w nie­
słychany sposób s m a r u  j e  t ł u s t y  p o ł e ć  c z e s k i ,  
lub narzucenie przez Niemców p. Kaizera, jednego 
z  najniesympatyczniejszych Niemców w Izbie na 
wiceprezesa...

P i ą t y  b u d ż e t  staje przed Izbą, czterech 
parlam ent nie uchwalał. Skutki fatalnych państwo­
wych stosunków objawiły się już na polu ekono- 
micznem, — brniemy w deficytowe gospodarstwo 
siłą pary.

Ale rozumną, „g ro s s p o lit is c ji— jak  mówi p 
Koerber i jego towarzysz od skarbu, je s t polityka, 
żeby głowy nie zwieszać, myśleć o jutrze, iść na 
ratowanie i podnoszenie ekonomiczno państwa i k ra ­
jów, naprawiać zauiedbania straszne.

Otóż polityka inwestycyjna, natężone nakłady 
na komunikacje, regulacje, sanowanie stosunków 
miejskich, — są doskonałe, j e ż e l i  z n i c h  w n a ­
l e ż y t e j  m i e r z e  k o r z y s t a m y .  Nie zazdrościmy 
ani „braciom", ani nikomu w Austryi, ale żądamy 
równomierności.

Otóż — źieśmy się pilnowali, za mało chodzi­
liśmy za sobą, żądania z kraju, od „obydwu* rzą ­
dów krajowych były zbyt skromne i rozmaici „bra­
cia* i niebracia z d y s t a n s o w a l i  n a s  z n a m i ę *  
n i c i e .

D l a  n a s  w i ę c  b u d ż e t  j e s t  p o d w ó j ­
n i e  d e f i c y t o w y .  O tern bliżej — niebawem.

KORESPONDENCIE.
K r a k ó w ,  18 października. 

(Zgon Michała Bałuckiego. — Do charakterystyki jego 
osoby. — Burzliwe posiedzenie R ady miejskiej. — 
W sprawie dra Rakowskiego. — Agenci pruscy 

w Krakowie).
(?) Tragiczna śmierć Michała Bałuckiego nie­

opisane wywarła tu wrażenie. Autor „Grubych ryb" 
i „F lirtu 14 był typową osobistością, którą znało każde 
dziecko krakow skie; poza działalnością literacką brat 
żywy udział w życiu towarzyskiem, był pierwszym 
prezesem „Sokoła", prezesem „Koła literackiego44 i 
wszędzie umiał jowialnym swym humorem, uczynno­
ścią i dobrą wolą zjednywać sobie przyjaciół.

Niestety, jowialny ten człowiek nosił w sobie 
tragiczny z życiem konflikt. Czuł, źe czas jego mi­
nął, obojętność publiczności dla ostatnich jego sztuk 
do żywego go bolała. Przed przyjaciółmi zaczął się 
w ostatnich czasach skarżyć na brak' w życiu celu, 
polu. pracy. Z Rytru, gdzie rokrocznie spędzał łato, 
wrócił niedawno rozgoryczony, smutny. Gdy dawniej 
spędzał wszystkie wolne wieczory w teatrze, nie 
spotkałem go w bieżącym sezonie ani ua jod nom

rza, calem życiem i zachowaniem się typowy, naj­
prawdziwszy mieszczanin...

Był uosobieniem tego starego Krakowa — a miał 
w życiu swojem momenta nawet bohaterskie, tak, 
jak  lepsza część tego mieszczaństwa. Jako młodzie­
niec miał szczęście należeć do grupy, która nastę­
pni© promieniała światłem i potęgą duchową na cały 
kraj — na całą Polskę. Pokazywał mi nieraz foto­
grafię koleżeńską z roku — jeżeli się nie mylę — 
1859, na której stoi on obok Grottgera, z boku za­
dumany siedzi Matejko, nad nirn Szujski a obok 
Żeleński i Kubala, Wojciechowski, rzeźbiarz Filippi 
i Bełcikowski i wielu, wielu innych. W yszedtezy r tej 
atmosfery. Bałucki m u s i a ł  być farysem. I  był nua 
i spędzał rok 1868—4 w więzienia austryackiem 
a następnie cz»s swój farysowski uwiecznił w dwóch 
powieściach („Przebudzenie* i „Starzy i młodzi", 
pod pseud. B l p i d o n a ) ,  które mimo gonitwy aa 
sensacyą romansową, mają w sobie dużo silnej eks- 
presyi uczucia i poezyi. Kołacze się w nich gorący, 
potężny duch młodzieży z owej grupy koleżeńskiej.

Był potom w jego życiu moment bohaterski. 
Mieszczaństwo krakowskie, zaskoczone wypadkami 
politycznymi 1867 roku, poczuło na chwilę swą odrę­
bność, poczuło asp iracje  wysokie, polityczne i kul- 
turne. Zaczęła się walka o to mieszczaństwo, a  B a­
łuckiego, który właśnie wystąpił z pierwszemi ko- 
medyami, z kilku stron starano się w walkę wcią­
gnąć. Opowiadał on z  dumą, jak  szeroko przed nim 
otwierano podwoje Przeglądu polskiego i Csasur gdzie 
gospodarowali niedawni jego koledzy, jak  arystokra­
tyczne dłonie wyciągały się do niego z uściskiem. 
On swoją cofnął, przyłączył się do grup K raju  wol- 
nomyślnego, redagowanego przez Gumpłowicza. S tał
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przedstawieniu. Zamiar samobójstwa dojrzał w nim 
ostatecznie przed kilku dniami. W  ostatni ponie­
działek zwierzył się z nim rodzinie. — Dla kogo i 
dlaczego żyje — mówił. — Córka zaręczona, „będzie 
niebawem mieć własne ognisko, Staś (syn. jedynak) 
na politechnice (we Lwowie) będzie niebawem- skoń­
czonym człowiekiem... Życie moje już sio wyczerpało.

Uspokojono go i zdawało się, że zupełnie. Na­
zajutrz spędził wieczór w lokalu Koła artystyczno- 
literackiego, był wesół, rozmowny, dowcipkował i 
wspominał o planach prac nowych... A na drugi dzień, 
po kolacyi wyszedł wrzekomo na spacer wieczorny, 
aby już nie wrócić.

Przygnębiające wrażenie robi ta  śmierć, wska­
zująca ponownie, jak mało między nami łudzi zdro­
wych, rozumiejących siebie i czas swój, mających 
wobec przeciwności silę odporną.

Śp .. Bałucki pozostawił.— jak wspomniałem — 
wdowę i dwoje dorosłych dzieci. Majątkowe pobudki 
były śmierci jego zupełnie obce; dochody jego lite­
rackie i tantyemy teatralne w ostatnich czasach bar­
dzo się wprawdzie zmiriejszyły, przenosiły jednako 
woź dotąd do cis ody niejednego z najpopularniejszych 
„młodych"; ponadto posiadała, rodzina majątek i dom 
na ul. Floryaiiskiej, odziedziczony w spadku po śp. 
Szymonie Śliwińskim, ojcu obecnej pani Bałuckiej.

Przejdźmy do żywych...
Więc mieliśmy wczoraj burzliwe posiedzenie 

Pady miejskiej; echo tych burz, które przeciągały 
nad miastem naszem w ciągu ostatnich miesięcy, tych 
przemów politycznych i niepokojów ekonomicznych. 
Zakończyło się zwycięstwem większości, ale nie ciszą, 
ani pogodą.

Pożyczka inwestycyjna została uchwaloną. 
Większość zgodziła się na warunek, postawiony 
przez dyrekeyę funduszu propinacyjuego: w razie 
uiezwrócenia funduszowi pro pin a cyj nemu w naznaczo­
nych umową terminach płatności, bądź to kapitału 
w gotówce, bądź też procentów od mającej być za­
ciągniętą pożyczki jedaego miliona koron, gmina m. 
Krakowa poddaje się egzekucji politycznej,' nieza­
leżnie od sądowej.

Warunek ten, postawiony drugiej stolicy kraju, 
jest sam w sobie dość upokarzający i wskazuję bądź co 
bądź na nieufność. F ak t  ten powinien dać domyślenia, 
a również do myślenia powinno było dać wyraźne 
oświadczenie referenta, duszy sprawy inwestycyjnej, 
wiceprezydenta p. Leo, że program inwestycyjny, 
uchwalony już i związany właśnie z tą pożyczką, 
nie ma dotąd szczegółowego planu, czyli, że wszyst­
kie dotychczasowe kosztorysy i obietnice nie miały 
realnej podstawy.

Czy wobec tego stanu, wobec zakwes.tyonowa- 
nia legalności urzędowania obecnej Pady, wobec bli- 
sku^.) terminu nowych wyborów na podstawach no­
wego statutu gmiuuego, racyonalne było i konie­
czne angażowanie się Rady obecnej, poddanie się 
warunkom dyrekcyi funduszu propinacyjuego?

Przyszłość to okaże, a na razie może dobrze 
się stało, że p. dr. Leo uczynił sprawę pożyczki —• 
sprawą swego stronnictwa. Odpowiedzialność to, ź któ­
rej czas wyciągnie odpowiednie konsekwencje. Ale 
nie miał słuszności p. Leo uczyniwszy sprawą swego 
stronnictwa iuwestycye w ogólności i przeciwstawia­
jąc je z pewną chełpliwością kwestyi wodociągów, jako
rjMiBKgiwauaanM m.ViW?«—nvu—

się bojownikiem mieszczaństwa, rzucającego konser­
watystom i ki ery kałom rękawiczkę z nieznaną dzisiaj 
odwagą. Wszak był to czas wałki o Barbarę Ubryk
i o sobór rzymski, czas namiętnej kipiączki duchów... 
Bałucki wyszydza wówcza niemiłosiernie p a ń s k i e  
d z i a d y  i wspinanie się na wysokie progi i rene- 
gackie wędrówki z o b o z u  do  o b o z m  a z ciepłem 
podnosi zacne uczucia jednostek z gminu oraz dziel­
nych, pracą i nauką postępujących naprzód „nowych 
ludzi", inżynierów, zdobywców, mających zastąpić 
warstwy stare; z nieubłaganą zaciętością prześladuje 
Ingotów, nietolerancję świętoszkostwo wszelkiego 
rodzaju i Ciska słowa gorzkiej prawdy w oczy oawet 
wszechpotężnemu ks. Goiiahowi, maluje sławne swoje 
itypy duchowieństwa w „Błyszczących nędzach" i „Sio­
strzenicy księdza proboszcza"...

Epoka ta  farysowa długo nie trwała. K ra j 
:padł, aspiracye jego padły, mieszczaństwo przestało 
klostarczać nastrojów bohaterskich, typów bojowych,
; i doi szerokich. Życie zamknęło się w ciasnych g ra ­
nicach zabiegów pieniężnych, wielkich kłopotów, ma­
łych uciech, stało się wąskiem, trochę trywialnem, 
ot —  klasa, która obiecywała być naszym stanem 
średnim, stała się... małomieszczaństwem. Bałucki 
był — jak  zawsze — echem swego najbliższego oto­
czenia. Malował poczciwe mieszczki krakowskie i hu­
morystycznych szlachciców, uciekał od forum, malo­
wał ciche cnoty domowe, apoteozował skromuą wier­
ność, zaczął mechętnem okiem patrzeć na nowalie i 
nowinki zachoduie, na burzącą się młodzież i eman­
cypantki...

Były to zarysy, mające swoje uprawnienie za­
wsze i wszędzie, jakprzycinanie rogów, wyśmiewanie 
ekstra wagancyj, doprowadzanie do opamiętania prze­
sady. Były zawsze wesołe, śmiały się szerokim, ru­
basznym śmiechem mieszczańskim, coraz więcej ma- 
łoinieszczańskim... Nieraz zdobywały się na kreślenie 
typów i sytuacyj tak pogodnych, niepozbawionych

dziełu stronnictwa demokrat. Nie p. Leo i nie kon­
serwatyzm jest  ojcem idei inwestycyjnej, a przyzna­
wanie sopie {zasług bez prawa, a rzucanie z trybuny 
referenta i krzesła wiceprezydyalnego haseł agitacyj­
nych, jest rzeczą wysoce nieprzyzwoitą, która też 
wywołała słuszne oburzenie i surową replikę ze strony 
Pi), prof. Bujwida, dra Bandrowskiego, d r a  Kohnu. 
P. Leo przeprasza], odwoływał, ale gdyby -był na­
trafił na przeciwników tak bezwzględnych, jak  on, 
albo jakich miał ś. p. prezydent Weigel, byłby wy­
szedł z posiedzenia o jeden tytuł uboższym.

Przykre wrażenie wywołał w mieście, fakt a re­
sztowania w Wrocławiu dra Kazimierza Rakowskiego.
l)r. Rakowski jes t  rodem z Królestwa —  nie oby­
watelem austryackim, jak niektóre dzienniki doniosły— 
i przed dwoma niespełna laty został wydalony z Prus 
za redagowanie poznańskiej Pracy. Przebywał pewien 
czas we Lwowie, od lata zaś b. r. w Krakowie, gdzie 
był referentem pewnego działu w jednym z dzienni­
ków, nie należąc stałe do jego redakcji. Jeżeli był 
w tak  ścisłych stosunkach z Poznańskiem, nie należy 
w tern wróżyć przyczyn li politycznych ■— jak to czy­
nią dzienniki; dr. Rakowski oddawał się badaniom 
historycznym, znane jes t  jego dzieło o roku 1848 
w Poznańskiem, a obecnie pracował właśnie nad dzie­
jami tej prowincji w 19 wieku, do czego potrzebo­
wał materyałów i informacji, u źródeł zasiągniętyeh.

Na razie władze pruskie mogą uwięzionemu za­
rzucić ty i ko samowolne przebywanie na terytoryum, 
skąd został wydalony. Inna rzecz, że p. R. jes t  u ha- 
katystów znienawidzony i że na jego conto kładą 
dużo artykułów dziennikarskich i czynów agitator- 
skicii, którym nie jest winien i za które nieraz pu­
blicystyczną brał odpowiedzialność, aby ochronić przy­
jaciół.

Aresztowanie jego przypomina jeszcze jeden 
fakt, na który zwracano już nieńaz uwagę. Oto wła­
dze pruskie doskonale były informowane o jego kro­
kach, o terminie wyjazdu z Krakowa — kto wie
0 ozem jeszcze. Znowu stwierdzono, że polieya pru­
ska ma w Krakowie konfidentów nader czujnych i 
usłużnych. Piszący te słowa przekonał się był o tem 
na własnej skórze, gdy przed kilku laty równocze­
śnie z dziennikiem jednym krakowskim nadeszła była 
do policji berlińskiej depesza z Krakowa, wymienia­
jąca autora zamieszczonej w nim korespondencji ber­
lińskiej. Polieya pruska w Krakowie — to dzisiaj 
poważne niebezpieczeństwo i czy nic przeciw niemu 
nie da się uczynić?

Z literatury^ szlaki i życia.
W a r s z a w a  w październiku.

II.
Warszawa lubi wystawy. Zbiór jakichkolwiek 

przedmiotów, choćby najmniej zajmujących, zwabia 
zaraz tłumy ciekawych. Dowodom tego obecna wy­
stawa fotograficzna.

Wprawdzie dochód z niej idzie na korzyść ubo­
gich, ale z pewnością o ceł najmniej idzie zwiedza­
jącym. Napływ ich świadczy, jak wiele mamy czasu
1 pieniędzy do zbycia, bo właściwie wystawa ta

poezyi, jak owa para staruszków w „Grubych ry ­
bach", nieraz zdobywały się na ton męzki, gromią­
cy, jak w „Sąsiadach", „Nowym Dziennika". Zresztą 
chciały przecie wszy s Udem bawić, wywołać humor, 
choćby pikauteryą, choćby szarżą, choćby niewyszu­
kaną krotochwilnością...

Jako krotoehwilc należało też je traktować, a 
autor, krytyka i publiczność krytykowała je, jako 
komedye. Stąd nieporozumienie, którś Bałuckiemu 
zaczęło zatruwać życie. Przyłączyły się inne powody 
osobiste. Przed dziewięciu laty zapadł był na choro­
bę mózgową*. Dawnej sprężystości i ruchliwości już 
nie odzyskał. Zamknął się tylko w sobie, w domu, 
odpędzając wszystkie widma ze świata szerokiego, 
które zakłócały mu spokój, tak potrzebny dla zdro­
wia. Unikał wzruszeń, nie znosił nowej literatury. 
Imię Ibsena wyprowadzało go z równowagi. „Pa­
nie —  wołał do mnie — ta  cala literatura, to odsła­
nianie chorób, upiorów, brudów i kałuż, nie ma sen­
su. Proszę pana, coby to było, gdybyśmy każdy ka­
wał mięsa który niesiemy do ust, brali przody pod 
mikroskop? Raz na zawsze odechciałoby się nam 
jeść... A ta cala literatura nic innego nie robi"...

Takie miał zapatrywania, a pod niemi w du­
szy wrzała krew, nerwy się prężyły, buntowały prze­
ciw' młodości. A młodość ta szła naprzód... zdoby­
wała piśmiennictwo, zdobywała prasę, wkroczyła na 
deski teatralno — z żądauiem prawdy uaturalisty- 
cznej, poezyi nowej, a przedewszystkiem wzruszeń 
estetycznych, silnych, głębokich.

Bałucki poczuł się osamotnionym. Nie należał 
do tych, którzy w czas umieją zamknąć bilans, co­
fnąć się, a do walki sił nie stało. Pod czaszką tego 
człowieka o pełnych kształtach i dobrodusznym 
uśmiechu, w głowie tej bez siwych włosów mimo 
64 roku życia — wrzała burza...

Odwieczna tragedya...
I  zakończyła się tragicznie. I  człowiek, unika-

przedslawia tylko interes dla specjalistów, jakkoD 1 
wiek jest gustownie urządzona. Praytem jest bftrdzoj 
silnie, reklamowana i krótkotrwała, więc każdy spię-. 
szy oglądać, jakby nowość, rzeczy, które widzieć, 
móżna w każdym zakładzie fotograficznym.

Bez porównania więcej zajmująca a mniej zwie-, 
dzana jest wystawa pierwowzorów najlepszych rycin 
artystycznego czasopisma Jugend. Młodość, to naj­
piękniejsze godło na świeeie. Wystawa ta  ukazała 
się w salonie Krywulta.

„Młodość" dobrze usprawiedliwia swą nazwę. 
Jakaż tu bujność pomysłów, jaka fantazja  — i to 
we wszystkich kierunkach. Tragizm i komizm, kary­
k a tu ra  i symbolizm, znajdują tu zarówno swój wy­
raz. Każdy z artystów przedstawia swoje pomysły 
w sposób tak dosadny, tak artystyczny, iż trudno 
się wyrwać z pod uroku tych szkiców, prób i mniej, 
więcej wykończonych utworów, rzucanych na papier 
zawsze z wielką szczerością a niekiedy z mistrźo- 
stwern.

W sposobach wykonania „Młodość" nie prze­
biera, posługuje się wszelkimi możliwymi środkami, 
byle otrzymać pożądany efektr węgiel, kredki, sę­
pia, akwarela, gwasz położone obok siebie na jednej 
karcie, składają się na oryginalną harmonię, Cza­
sem nawet artysta nie waha się wyskrobać papieru, 
gdy mu to potrzebne do otrzymania żywszego świa­
tła. Tu każdy środek jest dobry, byle prowadził do 
celu. „Młodość" używa ich wszystkich i wszystkie 
jej służą.

Nie dziw! młodość to przyszłość, to zwycię­
stwo. Ona jedna godzi nas z potęgą, bo tkwi w niej 
poczucie sprawiedliwości i nieomylny instynkt natur, 
niezepsutych przez świat i życie. Może jest ona'cza­
sem trochę bezwzględna, może nawet przesadna, nie 
odczuje zawsze wszystko, co szlachetne, co wielkie, 
chociażby je nawet doświadczenie nazwało niepra- 
ktycznem. Jes t  ona w tonie z poetą, który nazwał 
doświadczenie ciepłem pierzem dla samolubów i 'b a ­
wełną w uszach od ludzkiego jęku.

W  czasopismach wre dalej polemiką o operze, 
i jej przyszłości, a tymczasem trwa fatalna gospo­
darka sprowadzania Włochów za bajeczne sumy. 
Ludzie, w tej gospodarce zainteresowani, wysilają s ię ’ 
na niebywałe reklamy, klaka wprost ogłusza słucha- , 
czy, a nieszczęśliwa publiczność, sama nic wie, komu 
w ierzyć/czy własnym uszom, czy drukowanym arty­
kułom, bo są one w zupełnej sprzeczności.

Wkrótce też ma być otwarta Filharmonia.. 
Powstanie tej nowej instytucji, koniecznej w mieście 
t.ak wielkiem i tak muzykalnem, jak Warszawa, k tó ra . 
pomimo to nie posiadała właściwie do tej pory ani 
jjdnej sali koncertowej, zawdzięczamy głównie panu 
A lek sandrowi Rajohfnauowi. Dzięki jego ńiez mordo­
wanej energii, wytrwałości, pracy i umiejętnej' orga­
nizacji, ześrodkowały się chęci, zgromadziły kapitały 
i powstał w krótkim czasie gmach odpowiedni, z salą, 
mogącą pomieścić parę tysięcy słuchaczy.

Kierownikiem artystycznym Filharmonii jest 
pan Młynarski i niezawodnie jego współdziałanie 
przyczyniło się do szczęśliwego rezultatu. Ale duszą 
instytucji był pan Rajchinan. Trzeba było widzieć, 
niozachwianą pogodę, z jaką umiał znosić chwilowo 
niepowodzenia, usuwać trudności, łagodzić -zndrażnic-

jący wstrząśnięć, jak  nieszczęścia, uśmiechnięty op­
tymistycznie, jakby nigdy w dno życia nie spojrzał, 
pod stopą nieubłaganego fatum padł. *

Nie nosi się bezkarnie społeczeństwu w ofie­
rze nerwów swoich i mózgu, nie oddaje mu się naj­
lepszej swej cząstki bez naruszenia reszty sił orga­
nicznych. Wszystkie one były zachwiane, podcięte.

Nareszcie się położył.
A że żył chwilę w atmosferze Prometejów i 

pragnął w młodości innych tam prowadzić, a że słu­
żył swemu narodowi z najlepszą wiarą i wolą, a że 
cierpiał i męczył się i zeszedł ze świata, jak żoł­
nierz, który czując, że nie może już dosiadać konia, 
woli śmierć dobrowolną, niż powolny rozkład za ży­
cia —  szacunek i spokój jego pamięci! y

Studya literackie NowaezyńskiegoA

„To jes t  na j kardy n al u i oj s zy m, najszacowniej­
szym przywilejem dla nas e s s a y i s t  ó w, od wiel­
kiego praszczura MontaigWa począwszy" — zaczyna 
trochę efronteryjuie swoje studyum o Multatulim 
Nowaczyński —  „że o ile tylko nam niezwyciężone 
warunki życiowe pozwalają, stosując dewizę życiową: 
„doucemęnt laisser couler la vieu, chodzimy swobodnie 
po niezmierzonych kwitnących obszarach ludzkiego 
umysłu i, jak piękne dziewczęta zrywają w słone* 
czhych ogródkach ulubione swe kwiaty, tak i my do 
girlany naszych ulubieńców, niedoścignionych proto­
typów, dobieramy tych, których goręcej ukochaliśmy 
i łatwiej zrozumieli".

*) Adolf NeuY/ert Nowaczyński: Studya i szkice. 
Lwów: Towarzystwo wydawnicze, Warszawa S. Sa­
dowski 1901.
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mm?Dfot b$ doprowadzić do koto &Mo., w któr< 
o ś^ is tn ie n ię  niict zrazu wierzyć nie chciał.

Skoro jednak ogłoszono abonament na dziesięć 
Wielkich koncertów, w których mają wystąpić artyści 
tej miary co Paderewski, Bunurowski, wszystkie 
miejsca zostały rozchwytane, tak  dalece, iż ci, co 
nie zaopatrzyli się w bilety, mogą tylko rachować 
w a szczęśliwy przypadek, bo nabywcami nie byli 
Spekulanci, ale prawdziwi miłośnicy muzyki, których 
W arszawa ma tylu we wszystkich warstwach spo­
łecznych i ci zapewne miejsc swoich nikomu nie 
ustąpią.

Otwarcie Filharmonii oznaczone je s t na 5-go 
przyszłego miesiąca, ale już dzisiaj ta  uroczystość 
jest przedmiotem ogólnego zajęcia.

W  teatrze odegrano „W iedenki" Bahra, bez 
wielkiego powodzenia. J e s t  to sztuka, odpowiadająca 
zupełnie poziomowi naszej sceny, nie lepsza i nie 
gorsza od wielu innych, mniej jednak dla przeciętnej 
publiczności dostępna, gdyż przedstawia obyczaje 
dla nas obce. Pomimo ujednostajnienia życia bo­
gatszych warstw w rozmaitych narodach, każde śro­
dowisko zachowuje swoje odrębności, a obyczaje i 
charakter niemiecki są tak odmienne od naszych, iż 
$aęsto wzbudzają w nas zdziwienie i niesmak.

Głosi jakaś stara  bajka, iż dobry przykład je s t 
lepszy, niż napomnień krocie. Przypomniał mi ją  pro­
gram sztuk, zapowiedzianych na sezon zimowy przez 
p. Żelazowskiego, obecnego reżysera naszej kome- 
dyi i dramatu, na którego podziałał widocznie przy­
kład teatru  krakowskiego i lwowskiego, skoro zapo­
wiada między innemi przedstawienie „Dla szczęścia" 
Przybyszewskiego i „W. sieci* Kisielewskiego.

W prawdzie od obietnic do ich spełnienia dale­
ko jeszcze, ale trzeba przyznać, że do tej pory ni­
gdy nam podobnych obiecanek nie czyniono.

A jednak „K arykatury* Kisielewskiego, grane 
przed dwoma laty, miały u nas prawdziwe i słuszne 
powodzenie, nie zdołało to jednak zachęcić do przed- 
stavyienia innej jego sztuki, choć wielki talent, talen t 
swojski, powinien był otworzyć mu na oścież wszy­
stkie nasze teatry . Takby być powinno, ale niestety 
tak  nie jest.

Buch nasz wydawniczy jeszcze drzemie, ksią­
żek z wydrukowanym rokiem 1902 jeszcze nie wi­
dać na wystawach księgarskich, ale za to coraz wię­
cej wychodzi tanich a pożytecznych wydawnictw, 
przeznaczonych dla warstw średnich, któreby chętnie
czytały, gdyby więcej uwzględniano ich potrzeby 
i środki. ^

Ogól inteligencyi nie ma pojęcia, jak  niedorze­
czne książki krążą pomiędzy ubogą ludnością, 
a  zwłaszcza pomiędzy szwaczkami, robotnicami fa- 
brycznemi i t. p. Są to sensacyjne powieści, za­
czerpnięte ze śmietnisk literackich Francyi i Nie­
miec, tłumaczone językiem, wołającym o pomstę do 
hieba, a wydawane poszytami przez firmy nieznane. 
Składają się na nie ciekawe dziewczęta i nabywają 

stosunkowo drogie pieniądze. Ale, że książkę ku- 
łhije się poszytami, nie zawsze obliczą jej rzeczywi­
sty cenę.

Ten, coby potrafił wytrącić ira z rąk  niedorze- 
CZne powieści, a zastąpił je  zdrowym umysłowym 
Pokarmem, wyświadczyłby społeczeństwu niezmierną 
Przysługę. Usiłują to uczynić wydawcy dobrych a

ezt&fce w y d z ia ł  naszej literatu­
ry’ przystosowanych do niewykształconych umysłów. 
Spekalaoyi jednak zwalczyć trudno, zwłaszcza, że 
przywykłym do czytania niebywałych awantur, nie 
zawsze smakują rzeczy, oparte na istotnych stosun­
kach, ale przynajmniej są ku temu usiłowania.

Dla tych, którzy szukają w książce pożytku, 
a liczba takich w zrasta ciągle, księgarnia Arcta za­
częła wydawać od paru miesięcy bibliotekę kieszon­
kową pod ogólnym tytułem „Książki dla wszystkich*. 
To wydawnictwo staranne a bardzo tanie — każdy 
tomik kosztuje 20 groszy —  zawiera wiadomości 
z hygieny, fizyologii, przyrody, z dziedziny ekonomi­
cznej, literackiej, historycznej a nawet artystycznej.

Do najpożyteczniejszych z wydawnictwa muszę 
zaliczyć „Grzyby" jadalne i trujące, z wielką liczbą 
kolorowanych rycin, stauowiących konieczne dopeł­
nienie tekstu.

Rok rocznie zdarzają się wypadki otrucia grzy­
bami, więc książeczka popularna, ucząca rozpozna­
wania ich gatunku i wartości, zasługuje na najwię­
ksze rozpowszechnienie.

„Książki dla wszystkich* opracowane są przez 
specyalistów. Wydawca sięga do najrozmaitszych 
dziedzin, jak  gdyby badał i szukał, jakie z pomię­
dzy nich najwięcej odpowiadać będą potrzebie czy­
telników. J e s t  to próba popularyzowania różnych 
wiadomości i życzyć należy, by wydała najlepsze 
owoce. W akry a Marennś Morzkowska.

(Szczegóły aresztowania dra Rakoioskiego. -— Nowy 
starosta grodzki w Poznaniu. —  Germanizacya przez 

kościół, —  Zakaz). ....

=  Jak  się obecnie pokazuje, aresztowanie dra 
Kazimierza Rakowskiego w Poznaniu, było rzeczą 
z góry ukartowauą przez władze pruskie, które —  
jak  wiadomo — podejrzywają dra Rakowskiego, iż 
on je s t autorem artykułów antypruskich w poznań­
skiej Pracy , podpisywanych pseudonimem „V ester“, 
W ydawca Pracy  p. Biedermam, zauważył już od 
dłuższego czasu, że redakcyi Pracy  i jego osoby 
strzegą przebrani po cywilnemu agenci. Otrzymawszy 
od dra Rakowskiego z Krakowa telegram, że prze­
jeżdża przez Wrocław i prosi go o przybycie, celem 
spotkania się, do restauracyi Kępińskiego przy ulicy 
Oławskiej, odtelegrafował Biedermann Rakowskiemu, 
aby nie przyjeżdżał, gdyż grozi mu niebezpieczeń­
stwo. Obawiając się jednak, że depesza przyjdzie 
za późno, postanowił pospiesznym pociągiem wyje­
chać do Wrocławia, aby osobiście przestrzedz przy­
jaciela,

Lecz „jakimś v cudem* — jak się wyraża K u - 
ryer pozn., z którego te  szczegóły czerpiemy — po- 
licya pruska znała już treść telegramów, które, we­
dle ustaw pruskich, są tajemnicą urzędową. Na 
dworcu poznańskim, kupiwszy już bilet, zauważył p. 
Biederman, że widocznie opiekuje się nim jakaś za­
gadkowa postać.

Położenie było krytyczne. Jechać, czy nie je­
chać. Przeważyło to ostatnie. Pan Rakowski już był 
w Wrocławiu o tej porze. Policya widocznie go

«&/,eIdw&k i ostatnia nadzieja ratunku polegała na 
tein, by jechać do W rocławia i tam przestrzedz p.‘
Rakowskiego. '

Tajemniczy pan oddalił się nieco od pociągu 
i zdawało się, że nie ma zamiaru wsiadania. Wobec 
tego spróbował p. Biedermann szczęścia i wskoczył 
do -jednego z tylnych wagonów.

Zamykają drzwiczki, słychać sygnał do odjazdu, 
gdy wtem do tajemniczego blondyna przyskakuje 
jakaś inna osobistość, szepce mu coś do ucha i je ­
dnym susom wskakuje do biegnącego już pociągu/ 
poczem lokuje się naprzeciw wydawcy Pracy.

W  głowie p. Biedermanna snuły się różne 
fortele. Główny z nich opierał się na nadziei, że 
może p. Rakowski nie będzie czekał w hotelu, lub 
naprzeciw u Kępińskiego, lecz na dworcu. Tak się 
też stało.

Gdy pociąg zajechał, stoi p. dr. Rakowski 
w towarzystwie jeszcze jednego pana na peronie. 
Na to p. Biedermann tłoczy się do okna, odsuwa 
nieco agenta, do którego plecami się obrócił i ręką 
daje znak ostrzeżenia p. Rakowskiemu i jego towa­
rzyszowi. Agent tego ruchu nie mógł spostrzedz, 
ujrzeli go natom iast obaj panowie na peronie i nie 
witając się wcale z p. Biedermanem, znikli w tłu ­
mie. Fortel chwilowo się udał, tern bardziej, że 
i p. Biedermannowi udało się zgubie z oczu agentom,

Po odjeździe agentów z przed dworca, rozmó­
wili się spokojnie z p. Rakowskim, poczem pojechali 
w dwóch doróżkach ku miastu. P . Biedermaun udał 
się do restauracyi H ansena wraz z towarzyszem. 
P. Rakowskiemu zaś radził, by skorzystał: z  udane­
go fortelu, który policyę stropił i udawszy się 
dworzec, najbliższym pociągiem wracał za  granief 
Lecz dr. Rakowski, nie czując się winnym żadneg* 
przestępstw a, oświadczył, że pojedzie dalej d« 
Berlina.

W iedząc już, że agenci osobiście go nie znają, 
tylko razem z p. Biedermannem poznać go mogą; 
puścił się dr. Rakowski sam ku ulicy Oławskiej, by 
się przekonać, czy agenci czekają przed Kępińskim.

Rzeczywiście tam byli. „Cud“ był widocznym. 
Wiadomość, zaw arta w telegramie, wiadomą była po- 
licyi. P. Rakowski obejrzawszy sobie dokładnie 
swych serdecznych przyjaciół, wrócił zadowolony dc 
restauracyi Hansena przy ulicy świdnickiej, gdzie 
spożył z p. Biedermannem i drugim towarzyszem 
wieczerzę.

Następnie udali się wszyscy trzej panowie do 
hotelu pod „białym Orłem*, gdzie nie wymieniony 
towarzysz V ester z Pracy , pożegnał się z obu pa­
nami i wyjechał za granicę.

P. dr. Rakowski miał zamiar nazajutrz rano 
wyjechać dalej do Berlina, do dra Virchowa. Lec£ 
następnego dnia, w poniedziałek, zatrzym ał się je ­
szcze przez cały dzień w Wrocławiu, by odwiedzić 
kilku znajomych. — Przed hotelem znaleźli się zno­
wu ag en d  w przebraniu.

W e wtorek rano około godziny 9 zapukano na­
gie silnie do drzwi numeru. P . Biedermanna w tej 
chwili nie było w pokoju.

W eszło dwóch panów. Na to wraca p. Bie­
dermann. Pyta ją go się natychmiast, kto je s t jego 
towarzysz.

—  Jakiem  prawem weszliście tu  i kto was

Nowaczyński korzysta z tego przywileju z ro z - 
ttąchem prawdziwie uprzywilejowanej kasiy litera- 
Jłuoj. Tomasz Teodor Heine i Cellini, płomienny 
jttd tatu li i zgryźliwy ironista H ogarth, germański 
<*ueh wizyoner Boecklin i wykwintny smakosz Miriam, 
|*rystokrata Miriam i Ada Negri, pesymistyczne stu- 
•y u m : „Anarchia literacka w Niemczech* i niemniej 
^ y m is ty c z n e ;  „Dram at polski w XIX. wieku*, naj­
b aczn ie jsza  z sa ty r satyra na tem at Szeerbarta 

^ k a rra ry jsk a  rzeźbiony styl w opowieści smutnej 
J  ^ A ^ u n z iu  —  to do pewnego stopnia świadectwo 
swoich przyWiiej6w,

A w tern wszystkiem jeden wspólny mian, który 
jwwnocześnie charakteryzuje usposobienie samego 

, ^R aczyńsk iego , jeden niezbędny rys, od którego się 
fljusi zacząć po za barwą i kształtem  konieczna ce­
cha dobieranego do girlandowego szeregu „niedości­
gnionego jego prototypu", protest bez względu na to,
czy ten protest, nerw przeciwności będzie bojującym 
jwśród głodu krzykiem etycznego proletaryusza 
pultatulego, czy wzgardliwą na demokratyczny deka­
dentyzm obojętnością Miriama, czy ujście znajdzie 
W bujnych rozpędach Celliniego, czy w składnej pe­
dagogicznej fiegmie H ogartha —■ Nowaczyńskiego po­
ciągnie nie rodzaj i partya estetyczna, lecz duch- 
rewolucyonista, sam w sobie, niezależny od nikogo 
pozorny burzyciel, a  mniej pozorniejszy budowniczy 
3  rodu Solnessów.

I  ten „nąjkardynalniejszy i najszacowniejszy", 
a  dodajmy: najniezbędniejszy stygm at prawdziwego 
artysty jednera śmiałem pociągnięciom wykreśla No- 
waczyńskiego z najpobłażliwszej nawet listy kryty­
ków od Systematyka począwszy, a na tym choćby 
uprzywilejowanym essayiście skończywszy. Optymista 
rewolucyjny, jakim je s t każdy prawy artysta, spo­
krewniony chemicznie z tym, „któremu krew uderza 
do głowy i to nazywa zapałem* i z tym, „którego zło­
śliwa Nemezys na całe życie ukarała młodością*

to je s t wiecznym wstępem do czyuu, artysta, k tóre­
go w ocenianiu sztuki jednakowo zajmuje urodzony 
artysta-filozof T. T. Heiue i urodzony opozycyonista 
M ultatuli — nie wystoi jeduego dnia u wrót tego 
chramu sztuki, nie ustróżuje jednej godziny bez 
szwanku dla siebie i dla niebacznie wpuszczonych 
za ciężkie wrota świątyui.

To też Nowaczyński przedewszystkiem je s t 
a rty stą  i jako taki jednym z najoryginialniejszych, 
tych, o których tak  prawdziwie pięknie mówią, że 
z Bożoj łaski pochodzą. W szystko, czem Nowaczyń­
ski jako pisarz rozporządza, przyniósł ze sobą na 
Świat — wszystko, co nauką, ślęczeniem, pracą do­
dał, dorobił, nie zdało mu się na nic, nie umie tego 
zastosować, albo stosuje źle. Czy zobaczy jedno zło­
tnicze arcydzieło Celliniego, czy zakopie się na la ta  
w muzeach, fotografiach, reprodukcyach; —  w je ­
dnym i drugim wypadku napisze tylko... o sobie. 
Zacznie pisać o Cellirjim, skończy na hymnie na cześć 
Artysty, którego ukochał, jak  coś, co je s t jedyne 
i jedynie jedyne. Czy się wczyta we wszystkie no- 
welotki Szeerbarta, czy, przypuśćmy, dowie się o nim 
z barwnej pogawędki kawiarnianej, wypisze tylko 
najzjadliwszy z najzjadliwszych pamfletów na pan- 
fllistra, którego znienawidził, a znienawidził od dna 
swojej duszy.

Dusza Nowaczyńskiego robi wrażenie, jakby 
się komunikowała ze światem zewnętrznym za po­
mocą nerwów, rozedrganych tysiąckroć szybciej od 
przeciętnego, normalnego aparatu  nerwowego, i że 
k tżde  drganie przynosi mu dla każdej innej jedno­
stki wprost nieznane wrażenie wielkiego cyrku tego 
świata, na którym równe hece wyczynia ku uciesze 
chytrego widza, jak  mocarz, tak  i niewiniątko simplex 
servus Dci.

I  dlatego po przeczytaniu każdego studyum 
Nowaczyńskiego pozostaje wrażenie przebarwnej ol­
brzymiej maskarady, gdzie tysiące j e g o  definicyj,

. 2  g  „ o  O

O

powiedzeń, określeń tańczy w hałaśliwym zgiełku, 
każda przybrana w najistotniejszą maskę, w tą, w któ­
rej po odrzuceniu wszystkich innych, musi zostać na 
zawsze, tak  już oderwać jej nie sposób. Tańczy hu­
laszczy tum ult snobów, filistrów, europejskich czy­
telników wszystkiego, historyczek, bałwanów i tych 
tysiącznych epitetów essayisty — a z poza nich; 
dopiero w nieśmiałych, pruderyjnie tuszowanych sło­
wach i półsłówkach kształtuje się przecie najwyższe 
ubolewanie artysty, jedynie ukochanego, jedynie wy­
branego.

Tej właściwości duchowej Nowaczyńskiego od­
powiada najzupełniej jego styl pisarski. Niedbały, 
niesłowiański język Nowaczyńskiego wygina się w 
takie tysiączne przeoryginalne sploty, rakiety, trza­
ska takim tysiącem najbarwniejszych ogni, że w tem 
dopiero oświetleniu przegląda się zadowolona dusza 
chytrego bywalca z cyrku tego świata. Styl Nowa­
czyńskiego je s t czemś zupełnie nowem w naszem 
piśmiennictwie, czemś, co w imię tradycyi języka 
powinno się wprost tępić, w imię geniuszu stylu roz­
nosić radośnie na pokaz. Gdybym gwałtem był zmu­
szony do możliwie blizkiej defiuicyi, próbowałbym 
nazwać go odrodzeniem baroka, raczej idei baroka, 
odrodzeniem i odszukaniem prawdziwego zastosować 
nia, trafniejszego od architektonicznych prób i za­
wodów.

Styl ten zresztą jest doskonale znany czytel­
nikom Słowa Polskiego z wichrowatych fejLetonów 
krakowskich, o wszystkiem, co stary wawelski gród 
ma w takiej obfitości biednie śmiesznego; pamiętacie 
jego dowcipy o Królu-Duchu ze Szlaku, o polskich 
Ugolirmeh, o Dantyszkach, a, potem ten ostatni ser­
deczny wybuch zapłakanej duszy nad trzecim aktem 
„Wesela* Wyspiańskiego. W  tym dziwnym, nie da­
jącym się zdefiniować stylu Nowaczyński wypo­
wiada nadzwyczajne aforyzmy. „Niemiec był do 
ostatka jeszcze tym człowiekiem, któuy względem
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upoważnia do tego pytania? — odpowiada im na to 
wydawca Pracy.

Lecz agenci wyciągają z zanadrza mandat pro­
kura tory i pruskiej z rozkazem aresztowania dra Ka­
zimierze i Rako ws ki ogo.

By ii to dwaj komisarze polioy i pruskiej. Na 
dole czekała uzbrojona straż policyjna.

— Kim jest ten pan — zapytują powtórnie 
policyanci.

— To mój brat — odrzekł p. Biedermann.
Lecz dr. Rakowski bez wahania sam oddał się

w ręce napastnikom.
, W kącie pokoju stał duży kufer wydawcy Pracy, 

w którym było dużo papierów i broszur, przeznaczo­
nych dla górnego Śląska. Ten kufer chce zamknąć 
p. Biedermann, w celu opuszczenia hotelu. Lecz 
agenci kładą areszt na kufer. P. Biedermann prote­
stuje energicznie, reklamując swoją prywatną wła­
sność. Lecz nic nie pomaga. Agenci trwają przy 
swojem i naglą, by iść z nimi. Polscy panowie wo­
bec tego zabierają się w drogę. Na to jeden z agen­
tów do p. Biedermanna:

— A cóż kufer?
Lecz p. Biedermann najspokojniej w świecie 

odpowiada:
— Kiedy go pan potrzebujesz, nieś go pan 

sam, ja  go nie ruszę. Zresztą możesz go pan nie 
brać. I  owszem.

Rad nie rad agent zabrał się do kufra. Nie 
było nikogo ze służby pod ręką i musiał ciężką pa­
kę nieść po schodach, stękając i zadyszany. Agenci 
chcieli więźnia swego transportować pieszo — lecz 
obaj Polacy oświadczyli, źe nie ruszą się z miejsca, 
tak że musiano zawezwać dorożkę.

W prezydyum policyi czokał już wyższy urzęd­
nik na przybycie więźnia.

P. Biedermann, pożegnawszy się z p. Rakow­
skim, powrócił do Poznania.

Pan Rakowski oświadczył radcy policyjne­
mu, —  że wrażenie swoje z zetknięcia się z po- 
licyą, z sądownictwem i więzieniami pruskiemi wyda 
w książce.

=  O hr. Hutten - Czapskim pisze Koln. Ztg.: 
„Mianowanie hr. Hutten-Czapskiego starostą grodz­
kim w Poznaniu, w niektórych kołach niemieckich 
Księstwa pojęto jako ustępstwo dla Polaków i j a ­
koby to znaczyć miało zboczenie od obecnego kursu 
polskiego. Pojęcie to jes t  nieuprawnione. Przeci­
wnie, dlatego hr. Czapskiego odznaczono, gdyż _ on, 
zarówno z iunemi osobistościami polskiego pochodze­
nia, bęćlącemi na wysokich urzędach — jak lip. ks. 
Radolin — uznał bez ogródki prawa Prus do pro- 
wincyi poznańskiej. Hr. Hutten-Czapski 20 lat słu­
żył w czynnej armii pruskiej, pod względem 'polity­
cznego stanowiska należy do narodowo - liberalnej 
partyi a zupełnie obcy jes t  dla stronnictwa pol­
skiego, co już się pewno wykazało z jego wystąpień 
w Izbie panów".

=  Czytamy w jDziennilcu K u jaw skim :
„Pisaliśmy już, że nasz nowy kościół ma być 

w najbliższą niedzielę poświęcony przez ks. prałata 
Ponińskiego z Kościelca. Po otworzeniu tego kościo­
ła ma także nastąpić pomnożenie niemieckich kazań. 
Dotychczas odbywały się takie kazania w każ dą 
pierwszą niedzielę miesiąca, odtąd odbywać się one 
będą co dwa tygodnie. Konsekracya nowego kościo­
ła, przez ks. arcybiskupa nastąpi dopiero na Wiel-

każdego bliźniego spełniał funkcyę bardzo inteli­
gentnego kamerdynera przyjaciela”, mówi naraz, nie­
spodziewanie naprzykład w Anarchii literackiej w Niem­
czech i z tego aforyzmu, z tego barokowego gzy- 
gzaka może dopiero wysnuć buńczuczne a trafne 
konsokweneye: „co gdzieś miano dobrego, co kto 
przyniósł, co porozrzucano w nieładzie, to on. trochę 
pedant, a wielki systematyk, porządkował, kupował, 
układał, szufladkował, byle pan jego miał wszystko, 
czego potrzeba, a wszystko na swojem miejscu.

Tu wszystkie kierunki duchowe wyrabiały so­
bie czystość i stale linie, ta  ideę zamykano w pe­
wno stałe formy, tu porządkowano zasady i syste- 
mizowano teorye. Dlatego Niemcy wytworzyli warto­
ści społeczne, estetyczne, dali teoretyków najpo- 
chwytniejszym ideom i w nich odżĄyierciadlnła się i 
odzwierciadla najlepiej duchowa nzyognomia całej 
Europy".

Gorąco wierzyć należy i niezbicie obstawać 
przy swojem, że Nowaczyńskieum najprzód bezwie­
dnie nhsimął się aforyzm o Nieincu-kamerdyuerze 
a, potem logicznie lecz przypadkowo rozwijało się 
koordynowanie go z poglądem na socjologiczne prze­
znaczenia Niemca. „Na początku był dowcip" można 
by parafrazować Pismo, myśląc o Nowaczyńskim. 
Dla dowcipu poświęci wszystko: konstrukcję pracy 
literackiej, wnioski, przesłanki, prostotę, harmonię, 
jak pokrewna mu barokowa ornamentyka pokrywa 
i zasłania wewnętrzną, zawartość architektury.

Koniem więc bojowym Nowaczyńskiego powinien 
być przedewszystkiem pamflet, ten .najwytworniejszy 
sposób obliczania się ze wszysUdem, bez rozrzuca­
nia powodów do obrazy ludzi i rzeczy, rodzaj wy­
soko tak  wydźwignięty w rasie romańskiej, zwła­
szcza wśród Francuzów XVIII. i XIX. wieku, pó-

kanoc. Wtedy zostanie także otworzony wyrestauro- 
wany kościół Panny Maryi",

— Do D zim . Pozn. piszą: „Od 13.października 
bez żadnego poprzedniego ogłoszenia cofają od gra­
nicy Królestwa Polskiego polskie pisma rolnicze, jak 
„Ziemianina” ftp., które od czasu swego istnienia 
mają debit pocztowy na całą Rosyę i polityką wca­
le się nie zajmują. Na opasce jest pieczątka z na­
pisem: Dcfendu i refuse par la censure.

„Nowe to rozporządzenie je s t  nam zupełnie 
nieznane i być może, że polega na pomyłce.”

(W ojny Mas tu H iszpanii i F rancyi. —  Konflikt 
francusko-turecki. —  Hola p. Conskmsa. — Zbliże­
nie rumuńsko-greckie. — K onflikt bułgarsko-rumuń- 

stki. —  Kosy a a Chiny. —  Botha otoczony.)

(k. s.) W nieustającej wojnie pracy z kapita­
łem zaszły w ostatnich dniach na h i s z p a ń s k i m  
terenie wypadki wcale niezwykłe. Nienawiść partyj­
na przerodziła się tam w krwawe walki uliczne, 
których widownią jes t  obecnie Sevilla. Blisko czter- 
dzieście tysięcy strajkujących robotników, których 
do strejku nakłonili ich towarzysze, uwolnieni z tam­
tejszej fabryki terakoty, przeciąga ulicami miasta i 
lekce sobie ważąc ogłoszony już stan oblężenia, roz­
bija gmachy rządowe a nadsyłanemu wojsku stawia 
orężny opór.

Rząd madrycki uważa wypadki w Sevilli za 
bardzo poważne. Onegdaj stoczyli strejkująoy, do 
których przyłączyło się wiele nierobotniczych żywio­
łów postępowych, formalną bitwę z wojskiem. Nade­
słaną z Cordoby kawaleryę przywitali powstańcy 
strzałami z kilkuset strzelb. Anarchiści zbiegli się 
teraz do*Sevilli ze wszystkich stron kraju i znalazł­
szy odpowiedni dla siebie żywioł, objęli przewodni­
ctwo. Na procesję karlistów urządzono atak z re­
wolwerami i nożami w ręku, zmuszając ich natural­
nie do szalonej ucieczki. Uniwersytet podpalono, 
szyny tramwajowe pozrywano itp.

— Analogicznych wypadków, chociaż pozbawio­
nych specjalnie hiszpańskiego zabarwienia, obawiają 
się także we F r a n c y i ,  gdzie wybuch strejku 
wszystkie!) górników jest prawie nieunikniony. Wszyst- 
kicli górników we Francyi, liczących więcej, niż lat 18, 
jest 127.000. Z tego oświadczyło się dotychczas za 
strąjkiem 40.000. Sprawę tę omawiano na ostatniej 
konferencji g^bibetowej pod przewodnictwem pre­
zydenta Loubeta, na której uchwalono także, celem 
ulżenia budżetowi, zmniejszenie preliminarza mini­
sterstwa wyznań, zwinięcie ambasady przy W atyka­
nie i towarzystw misjonarskich na Wschodzie.

—- Konflikt turccko-francuski kończy się zupeł­
nie według życzenia rządu paryskiego. Sułtan zgo­
dził się w zupełności na żądane przez ten ostatni 
odszkodowanie. Na wszelki wypadek upełnomocniono 
ministra Delcaśsęgo do użycia represaliów w razie, 
gdyby Porta ociągała się z definitywnem wypełnie­
niem przyjętych na się zobowiązań.

Wobec tego utrzymuje 'się'przekonanie, żc Mu- 
nir-bej już rychło powróci do ParyżK Constans zaś 
do Konstantynopola, chociaż to drugie jes t  dlatego 
wątpliwe, że dyplomata francuski nie potrafił zaskar­
bić sobie zaufania Rosyi, w skutek czego ambasador

źniej zaprzepaszczony i niesłusznie poniżony, I  na­
leży mieć nadzieję (jak się mogą wyrażać szanujący 
się recenzenci), że „Studya i szkice" są dopiero 
wstępem du zbiorowego wydania tych wszystkich 
„Prometeuszów stylizowanych", „Histerycznych hi- 
stryonów", „Tubalkainów"* „Twardoszów białych", 
które przez ostatnie kilka lat ukazywane' co jakiś 
czas, tyle słusznej radości budziły i tyle zajęcia.

„Studya i szkice" to także historya pracy fol - 
jetonistyczńej. Zmięszano tu ideały z roku życia 18, 
20, 25. „Ada .Negri” z epoki*Sturm- i Drang Peryo- 
du polskiego, „Szeerbart” z tych czasów, kiedy j e ­
szcze nie przejrzano się dobrze w „anarchii litera­
ckiej" wśród Niemców, a Szerbarfc zakrywał jadem 
słabo przykryte luki artystyczne, potem 'e# re jubi­
leuszu skreślona sylwetka Celliniego i na końcu do­
piero ze sceptyczną wiarą w boskość bogów dzien­
nikarskich skreślone sylwety d’Aimunzia i literatury 
bieżącej niemieckiej, by z tem bezwzględniejszym 
entuzjazmem przystąpić do pamięci Boecklina, co 
w jego wrażeniu zmysłowem wstaje z grobów jak 
„reąuiem renesansu, ostatnie promienie zachodzącego 
słońca Hellady przed nadchodzącą nocą hegemonii 
amerykanizmu Germanów i altruizmu Słowian, Ho- 
meryda, który jeszcze raz wskrzesił i ożywił mito­
logię Greków i poezję Germanów przed zmartwych­
wstaniem ludzi szarych i niezliczonych, jak piasek 
w morzu, jak  IDcie -drzew... To ostatni barbarzyńca 
w kulturnej dobie komiwojażerów i emaaeyp cwanych 
samic, ostatni ,z Nibolungów, ostatni, arcykapłan, 
mag i Pan".

Adam  Siedlecki.

rosyjski Sinowjew ma przy pomocy pewnej frakcylj 
francuskiej czynić zabiegi zakulisowe, aby C onstans. 
już do Konstantynopola nie wracał. Posłowi fran -; 
ruskiemu zarzucają, że w skutek swoich sympatyj, 
niemieckich stał się w Konstantynopolu niewygodnym, 
dla Rosyi. Nadto dał się Constans poznać jako nie- • 
przyjaciel rosnącego ciągle wpływu Rosyi w Pale-- 
stynie i w Arabii, gdzie prawosławne szkoły i misye 
mnożą się coraz liczniej.

— W sprawie r  u m u ii s k o-g r e c k i e g o  zbli­
żenia, zabrał głos Messager de Athenes, który we 
wstępnym artykule pisze, że o nieodzowności sojuszu 
grecko-rumuńskiego nikłby wogóle nie wspominał, 
gdyby pojęcia angielskie o materyalnych interesach 
i niemieckie o sile fizycznej nie zkaziły historycznych, 
etnograficznych i etnologicznych praw narodów w mię­
dzynarodowym kodeksie. Dzięki Anglii i Niemcom, 
polityka wielkich i małych narodów ignoruje zupeł­
nie zasady moralności, a goniąc wyłącznie za korzy­
ściami materyalnemi, używa do tego dzikich kani- 
balsldch środków, jakie jej wkłada w ręce każdo* 
czesna przemoc. Narody słowiańskie, które swą agre­
sywnością ku południowi grożą zalaniem grecko-ła- 
cińskim elementom, muszą chcąc niechcąc tej samej 
trzymać się metody. Jeżeli Rosya, w którą tak ślepo 
wierzą narody południowo-słowiańskie — opanuje Kon­
stantynopol, wówczas Rumunia pożegna się ze swoją 
niezależnością, podobnie jak  wschodnia Bułgarya 
i Tracya.

Dziś wprawdzie Rosya zajęta Wschodem Da­
lekim, zdaje się niezwracać uwagi ani na Helespont, 
ani na Morze Egejskie, ale nie mniej niesłowiańskie 
narody bałkańskie winny mieć ciągle w pamięci, że 
prędzej czy później Rosya w ich stronę spojrzenia 
swe zwróci, a wówczas gotowo być zapóźno. Zresztą 
i teraz, kiedy w rzeczywistości żadnego poważnego 
niema niebezpieczeństwa, rumuńsko-greckie zbliżenie 
ma racyę bytu, choćby dlatego, że narody słowiań­
skie mogą w każdej oliwili złączyć się pod orędo­
wnictwem Rosyi w sojusz, który z wielu względów 
były niewygodnym tak dla Rumunii jak  i dla Grecy i, 
gdyby oba te państwa nie postępowały wspólnie 
w obronie swych interesów.

— Z Bukaresztu donoszą o nowym konflikcie dy­
plomatycznym między Bułgarya a Rumunią. Żołnie­
rze bułgarscy zatrzymali trzech urzędników rumuń­
skiego towarzystwa żeglugi, których wysłano na Du­
naj celem zbadania stanu wody. Na wiadomość o tem 
zwrócił się kapitan portu w Corabii natychmiast do 
władz bułgarskich z-żądaniem wypuszczenia uwię­
zionych. Ponieważ jednak interwencja ta  nie odnio< 
sla żadnego skutku, odesłano milą sprawę do Buka­
resztu. J a k  onegdajsza ..oficjalna Voinca Nationale 
donosi, zwrócił Się bukareszteński urząd zagraniczny 
do rządu sofijskiego. z przedstawieniem^ -że~ władzo 
bułgarskię postąpiły zupełnie nieprawnie, ponieważ 
rzeka Dunaj jest wolną. Odpowiedzi bułgarskiej do­
tychczas nie ma. Dodać należy, że nieprzyjemny ten 
wypadek nie jest bynajmniej jedynym w swoim ro­
dzaju. Od czasu bowiem .zimnych morderstw, popeł­
nionych w Rumunii przez wysłańców macedońskiego 
komitetu, graniczne władze bułgarskie pozwalają so­
bie coraz częściej na bezprawia w rodzaju wyżej; 
opisanego. )

— Według doniesienia Biura Reutera z Peki­
nu, domaga się obecnie rząd chiński od Rosyi zwro­
tu Mandżuryi. W  depeszy tej . powiada się, że Li-, 
łumczaii odwiedził ambasadora rosyjskiego Lessara 
dwa, razy w jednym tygodniu, o ezem jednak rozma­
wiali, nie wiadomo'. Chińscy urzędnicy jednak utrzy­
mują, że Lihunczan stanowczo zażądał, aby Rosya 
napowrót oddała Chinom Maudżnryę. W odpowiedzi 
na to zaproponował Lessar, aby rząd chiński wy­
słał do Petersburga nadzwyczajnego posła w tej 
sprawie. Misyę tę zamierza Lihunczan powierzyć 
swemu nąjzawziętszcmu wrogowi Czangczituugowi, 
spodziewając się, żc utną mu głowę, jeżeli m isja  
jego nie powiedzie się, co jest bardzo prawdopo­
dobnej)).

— Nadzieja, że B o t h a zdoła wymknąć się 
Anglikom, okazuje się coraz bardziej zwodniczą, 
Z Laurenzo-Maręues donoszą, że sytuacya Boerów 
jes t  już bardzo krytyczną. Schwytanie Bothy mą 
być tylko k w e s t y  ą c z a s u, jak utrzymują dzien­
niki angielskie. Nie przechwalając się podobno tym 
razem na próżno, bo jak donoszą z Ilaagi, także i 
w otoczeniu Krugera zapanowała ogromna konster­
nac ja  i przygnębienie wskutek ostatnich wiadomości 
z placu boju.

M A Ł Y  F E JL E T O N .

P E T K O  T O D O R O W j )

K aw ałek  3 5  e t. Prawdziwe iylk; y  kiem „Opatrzność"

(Przekład z bułgarskiego.)

2 (Dokończenie).

II.
Mglisty, chłodny wieczór okrył zasypany śnie^ 

giem dziedziniec.
Anka otworzyła furtkę i niepewna stąpiła na­

przód, na pół Świadoma tego, że ten dom już obcy,

z materyałów najdelikatniej szych, odpowiadające.naj­
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 
powagi lekarskie, w  każdej aptece do nabycia 
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że ona już niema więcej prawa wchodzić doń na 
nowo. Ale świadomość natychmiast znika, skoro tyl­
ko przypomniała sobie przeszłość, która w tej chwili 
opanowała jej dziecinną duszę. I  zdaje się jej, że 
zagadały do niej nagle znanym językiem i samotna 
jabłoń i suchy winograd i opuszczony ogród i ten 
dom tonący w ciemności. I  jakby znowu zaczynała 
żyć razem z niemi — z całem tern otoczeniem...

Anka inimo\7oli postąpiła o dwa kroki naprzód 
i schowawszy się w ciemnym kącie między ogrodem 
a studnią, oparła się o parkan. Zamyślona, zaczęła 
wszystko dokoła oglądać.

— Nikt mnie tu dosirzedz nie może.., mignęło 
jej w głowie. Jakby się wbrew swojej własnej woli 
obawiała- kogo. Ale w tej chwili czuje, żc ma prawo 
przebywać w tym domu, gdzie się urodziła, bawiła... 
boć przecież... chociaż tu obcy mieszkają ludzie, cho­
ciaż ich stąd wypędzono — dom ten mimo wszystko 
do nich należy... do nich... J e s t  już coś takiego, czego 
nikt nie jest w stanie odebrać im, chociażby nie wie­
dzieć, co robił... Ten dom ich... Ona go zna. W  nim 
drogie są dla niej: każdy kąt, każdy kamień, każda 
gałązka... Ach, jak  ona go kocha!., ich dom...

Myśli znowu obsiadły ją  rojem. W  dzikiej po­
goni jedna przelatuje za drugą, wspomnienie za 
wspomnieniem — i jak gdyby pogubiły się gdzieś, 
znowu się zlewają...

Tu uczyła się przed oknami i koło winniczki. 
Tutaj z Kołem wylewała wodę, która zamarzała przez 
noc. Potem ślizgała się na niej. Co roku latem, kiedy 
dojrzewały jabłka, uczyła się tu do egzaminu i zbie­
rała strzęsione owoce, które kryły się w gęstej zie­
lonej trawie...

Nagle ujrzała na dziedzińcu sznury porozcią- 
gane do suszenia bielizny. Jak  ją  to nieprzyjemnie 
uderzyło. A tam —  Anka bezmyślnie wpatrzyła się 
przed siebie — gdzież ta  długa ławka, na której 
zwykle siadywał ojciec i pił popołudniową kawę? — 
kto ją  stąd sprzątnął?

Próżne, puste miejsce... Odwróciła się. A! tu 
w kącie porozrzucane polana, jedno przez drugie; 
nigdy tu przedtem nie widziała drzewa!.. I  czuje, że 
chcą jej coś odebrać, że chcą jej wyrwać kawał serca, 
do czego nikt nie ma prawa.

I  w duszy jej zaczyna coś wzbierać. Czuje, że 
„to“ nastąpi teraz. Dziwne uczucie opanowuje ją  i 
unosi ją —  tam... i nakazuje zapomnieć o sobie... 
Chciałaby krzyczeć, burzyć coś, iść, szukać, wyma­
chiwać rękami, deptać n o g a m i m ó w i ć ,  mówić o 
ęzemś, czego sama nie może wypowiedzieć, czego 
nigdy nie zdoła wypowiedzieć. I  urywane, nerwowe 
myśli krzyżują się w jej głowie.

Anka drży na całem ciele — jak gdyby w febrze.
Przed sobą widzi w tej chwili jasno oświetlone 

okna. Widzi wyraźnie mężczyznę, kobietę, kilkoro 
dzieci, które uganiają po pokoju... I  coś' nieznanego 
sączy na płonąć w jej duszy. Widzi, jak kobieta 
zwraca się do mężczyzny i jak się poruszają jej usta — 
coś mówi do niego. On wywija rękami i kiwa głową. 
W końcu wszyscy schodzą się i zasiadają dokoła 
stołu do jedzenia. To ostatnie wydało się jej jeszcze 
hardziej osobliwem.

—  Obcy ludzie... jedzą kolacyę... I  tej nocy 
będą spali w ich domu?.. I  jedzą w ich pokoju! Oni 
tu przecież gości przyjmowali. Był to najpiękniejszy 
ich pokój, do którego rzadko kiedy wchodzili: ten 
pokój —  był ich paradną salą. Ci obcy ludzie spiu- 
gawią ten pokój, cały zniszczą dom... ich dom!..

I  jakby podmuch wiatru podniósł ją  w górę — 
do duszy jej wdarł się bó l; w głowie pomieszały się 
niejasne myśli. Jeszcze żywiej zaczyna wymachiwać 
rękami. Chce ich zelżyć, wypędzić!...

Nagle same nogi unoszą ją  ku domowi. Nie­
przytomna przebiega dziedziniec, staje na progu 
i jakby we śnie otwiera drzwi. Zimny prąd po­
wietrza, który wdarł się do pokoju, pchnął ją  na 
środek. Stanęła przed gospodarzami.

Wszyscy podnieśli oczy od stołu i spoglądali 
na nią zdziwieni.

— Tak nie można... tak powihda mama... tak 
nie może być... Tu dla gości... Zabruczecio tu... To 
nie uchodzi, nie !... — zaczęła krzyczeć, wyciągnęła 
ramiona i wykrzywiała palce...

.— Czyja to dziewczyna?
— Co to takiego? —' Zdziwieni domownicy 

spoglądają na siebie.
—  Tak nie może być! To nie uchodzi... — 

krzyczy dalej Anka i drży na całem ciele.
Czuje, wie, że musi coś powiedzieć. Nie może 

już milczeć — musi mówić, krzyczeć i jak  opętana, 
zaczyna wrzeszczeć:

—  To nie uchodzi... Tak nie może być!... Ma­
ma tak każe... Tu dla gości!:.. Tak nie powinno 
być I Tu zawalano... Tak nie uchodzi !...

Anka wykręca palce, skacze, usta zsiniałe, 
twarz blada, oczy zawróciły się tak strasznie 
i bezsilna pada na ziemię w omdleniu.

—  To... nie powinno być... Tu... nie... tu... 
szepce ledwie dosłyszalnie, wyciąga ręce, kopie 
nogami.

— A c h ! x
— Boże! — Domownicy osłupieli. Dzieci prze­

straszone pochowały się w kąt.
— Czyja to dziewczyna? — pyta mężczyzna.

niej, aby ją podnieść,
— Zemdlała!...
— Octu, natrzeć,, umiera !... Musimy ją przy­

prowadzić do przyi -ości. I  wszyscy w pokoju sza­
mocą się, aby ją  rai/wać.

III.
Blady płomień świecy, to wybucha i na chwilę 

dokoła jasne rzuca blaski, to przygasa i wstydli­
wym, niebieskawym ognikiem zlizuje tłuszcz z knotu, 
oświeca z lekka Ankę, która rozebrana leży na sofie 
z oczyma na' pół otwartomi. W nogach joj siedzi 
matka.

W  piecu trzeszczy głucho. Dokoła ciężka i nie­
przyjemna cisza.

— Nie prawda mamo, Kolo — Penka zbliża 
się do matki z rozwichrzonęmi jedwabnemi wło­
sami — co, mamo? Kolo ich przecie wypędzi? Bę­
dzie silny, zwycięży ich i wypędzi z naszego domu... 
Co mamo ? Nieprawdaż mamo ?

I  patrzy na woskową twarz matki, jakby o co 
prosiła.

Anka w milczeniu podniosła się w górę, na­
ciągnęła na piersi kołdrę i znowu, bezsilna opuściła 
głowę na poduszkę.

Milczący Kolo siedzi w ciemnym kącie. A za 
zamarzniętemi oknami zapada noc, w której niespo- 
strzeżenie zagasa życie...

Kronika miejscowa.
X«wów, 19 października.

J u tr o  s
— 20 października. Niedziela, Felicyana b. — Serhya m.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 32, zachód o godz. 4 

minut 56.
P o ju t r z e :

— 21 października. Poniedziałek, Urszuli panny m. —• Pe- 
łahyi mucz.

— Wschód słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o godz. 5 
minut 53.

Od, & d m i m s t r a c y i ,  z powodu konfiskaty na­
szego onegdajszego numeru, 487, która nas spotkała 
ogromnie późno, mogły się wkraść do ekspedycji dru­
giego, natychmiast zarządzonego wydania, nie pożąda­
ne pomyłki.

Du.ci.wik S z c z a p & ń s k i  , wydawca i redaktor 
„Ilustracji Polskiej", bawi we Lwowie. P. Szczepań­
ski organizuje w naszem mieście biuro „Ilustracji", 
którego założenie okazało się potrzebnein ze wzgiędu 
na wielkie zainteresowanie, jakie to wydawnictwo o- 
budziło wśród publiczności.

M &foożeńs Z w  o  ż a S o b n o  za duszę ś. p. Wi­
ktora S 1 o t w i ń s  tói e g o ,  szefa fili: krakowskiego tow. 
wzaj. kredytu, odprawione zostało dziś rano w ko­
ściele Bernardyńskim, staraniem kolegów zmarłego.

l a w ó w  i  W a r s z a w a .  Czytelnicy nasi wiedzą 
już, że w Warszawie obraduje od kilku tygodni pod 
przewodnictwem generała Puzyrewskiego umyślna ko­
m isja  dla podniesienia poziomu artystycznego teatrów 
warszawskich. Podaliśmy niedawno szereg uchwał, 
zdążających do zreformowania opery, która zarazem 
ma nabrać więcej charakteru polskiego przez usunię­
cie języka włoskiego z głównego; siedmiomiesięczuego 
sezonu operowego. Obecnie komisja obraduje nad re- 
orgauizacyą dramatu w teatrze Rozmaitości ; także w tym 
dziale zamierzone są zmiany bardzo rozumne i korzy­
stne. Otóż — jak się dowiadujemy —  przykład War­
szawy nasunął gronu radnych miasta Lwowa inyśl 
zwołania podobnej koinisyi, złożonej ze znawców, któ- 
raby zastanowiła się nad wielu żywotnemi sprawami 
naszego teatru.

Równocześnie dowiadujemy się od jednego z ba­
wiących tu literatów z Warszawy, że wyłonił się tam 
wśród wielu innych projektów i ten, aby na reorgani- 
zatora teatru Rozmaitości powołać dyr. Pawlikowskiego. 
Niektórzy nawet poszli dalej i żądają , by rząd wy­
dzierżawił wprost teatr Rozmaitości na kilka lat dyr. 
Pawlikowskiemu, gdyż tylko w teu sposób zgodzi się 
on na objęcie kierownictwa.

Notujemy ten szczegół, jako objaw uznania, j a ­
kiem cieszy się kierownik sceny naszej w War­
szawie.

R o c z n i c a  K o ś c i u s z k i .  Towarzystwo katol. 
robotników „Jedność" i „Przyjaźń" urządza uroczysty 
wieczór, dla uczczenia 84 rocznicy śmierci, bohatera 
z pod Racławic. Wieczór ten odbędzie się w niedzielę 
20 października, w sali stowarzyszenia (Rynek 1. 9, 
II. piętro).

Z a t a r g  a l u m n ó w  r e s k i c h  z dziekanatem 
wydziału teologicznego o ruski język na indeksach, 
trwa ciągle.. Ani jedna, ani druga strona nie myśli o 
ustępstwie a nawet sprawa coraz bardziej się zaognia. 
Co do wiadomości, podanej przez jedno z ruskich pism, 
jakoby ksj metropolita zwrócił się w tej sprawie do 
rektoratu Uniwersytetu — to, jak w nnjkompatentniej- 
szem źródle nas poinformowano — jest ona. z gruntu 
fałszywa. Ks. metropolita, jak dotąd, źnt-niigi«jm alu­
mnów z dziekanatem wcale się n i e  z a j mu j ' o .  Wd a ­
nym razie —  tak brzmi nasza informacja — ks. me­
tropolita zwróciłby się wprost do  m i n i s t r a ,  o ś w i a ­
t y  z przedstawieniem, aby zechciał polecić dziekana­
towi przyjęcie ruskich indeksów.
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W e s o l a  polszczyzna. Jeden z czytelników
Słoiu,a Polskiego nadsyła nam parę okazów wesołej 
polszczyzny, jak nas zapewnia, wyjętych ze swoich 
bogatych zbiorów, które ciągle pomnaża.

Pierwszy okaz, ze stemplem hamburskim, brzmi: 
„Do uwagi dla wywędrowniki.

Ta karta musi każdy na Bahnhofie w Hamburgu 
w ręce t^ym acz, albo na kapelusza przyliepicz.

JedSn, od mojich ludzie, który zawsze na Bahn­
hofie jest, gu do kwartiru pokaże i mu we wszystkiem 
z radą i czynem służyć będzie.

Na podróżu do Hamburgu trzeba od obsieli ludzich 
(Faktor! albo Agenti) Adresskarti nie wziąść i ta karta 
na każdy sposób nie od ręce dajó.

Georg Stoeclcel,
Hamburg Holi. Brook 21.

Od sądu i regeucyja Hamburgski priviligovani 
General-Agent.ff

Mniej wesoły jest drugi okaz, bo pochodzi z e  
L w o w a .  Niejaki p. Miehelstadter z ul. Karola Ludwi­
ka, poleca swoje obuwie i tak chwali skórę, z której 
sporządzony jest jego towar:

„Skóra ta, przychodząc z krajów tropicznych, nie 
ulega wpływu ni zimna ni ciepła, obuwie wtedy z niej 
zrobione zostaje trwałem, łagodnem, i nie zmienia fa­
sonu".

Taka skóra — wedle p. Michelstadtera —  to 
„prawdziwa dobrodz-iałość dla czułych -nóg".

O, gdyby uszy odbiorców p. Michelstadtera i je­
mu podobnych, były więcej czułe na rachityczne wy­
kręcanie polszczyzny!

VIII. Posiedzenie naukowe polskiego 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika 
odbędzie się we wtorek, dnia 23 października r. b.
0 godzinie 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego 
Uniwersytetu (ul. Długosza).

Porządek dzienny: 1. Prof. dr. R a c i b o r s k i :  
„O chorobach roślin uprawnych w Galicyi, szkodach 
przez nie zrządzanych i środkach zaradczych". 2. „Lu­
źne komunikacje".

Z komisyi teatralnej. Pierwsze posiedzenie 
komisji teatraluej w tym sezonie odbyło się wczoraj 
wieczorem pod przewodnictwem prezydenta Małachow­
skiego. Członkowie komisyi zjawili się w komplecie. 
Przybył też delegat Wydziału krajowego, dr. Were- 
szczyński i dyrektor Pawlikowski. Załatwiono naprzód 
szereg spraw administracyjnych. Między innemi zmie­
niono regulamin dla publiczności, pors.onalu i służby 
teatralnej., a następnie uchwalono zwrócić się do dy- 
rekcyi policyi z prośbą, aby położyła koniec uprawia­
nemu tak szeroko u nas a ż i o t a ż o w i ,  oraz zwrócić 
się do policyi w Pradze i Wiedniu z zapytaniem, jakie 
są ku temu najodpowiedniejsze środki. Następnie przy­
znano, za zgodą dyr. Pawlikowskiego, Towarzystwa 
dziennikarzy dodatkowo do przedstawienia, urządzonego 
staraniem tego Tow., 300 kor.

Z kolei przystąpiono do rozpraw nad repertoa- 
rem. Dyskusja  była bardzo ożywiona i trwała długo, 
a padło w niej charakterystyczne żądanie, aby wykre­
ślono z repertoaru teatru lwowskiego utwory Tołstoja
1 Bjorusona. W rezultacie przyjęła koinisya do wiado­
mości następujący repertoar na sezon bieżący: „Kie­
rownik szkoły" Ernsta, „Kajetan Orug“ Kończy ńs kie­
go; „Sprawiedliwy sąd" Bissoua. „Salamandra" Graj- 
bnera, „Ponad nasze siły" Bjonisonu, „Truj)" Tołstoja, 
„Nadzieja" Hnysmana, „Ludzie pracy" Nossiga, „Biada 
temu kto kłamie" Grillparzera, „Duch czasu14 Sewera, 
„Dziecko narodu44 Rzewuskiego, „Kochankowie nieba44 
Calderona, „Uczono kobiet,yu Moliera, „Cyklop44 Eury­
pidesa, „BeVrtrix Ceuci44 Słowackiego, „Baśń zimowa44 
Szekspira, „Grochowy wieniec44 Małeckiego, a w dziale 
oper: „Jaś i Małgosia" Humperdinka, „Latający Ho­
lender" Wagnera, „Bohemsa44 Pucciniego i „Urwasi" 
Dłuskiego.

Wykaz powyższy nie wyczerpuje jednak progra­
mu bieżącej kampanii teatralnej, w ktorego skład wzej­
dą jeszcze oryginalne utwory, jakie dyrekcja  otrzyma 
na skutek zaproszenia, rozesłanego do autorów pol­
skich. Nowych operetek nie zapowiedział p. Pawlikow­
ski żadnych.

n a  k a s y e r ó w  względnie kontrolo- 
rów w miastach, podlegających usta,wie gminnej z r. 
1896, złożyli przed komisją egzaminacyjną Wydziału 
krajowego: Zhrożek Adam, sekr. gm. w Rohatynie;
Siekierski Józef, sekr. gm. w Kolbuszowie; Ostersetzer 
Adolf, ka s je r  gm. w Cznrtkowie i Czapkiewicz Cze­
sław, sekr. gm. w Skawinie.

K ó ł k o  f t lo z o f ie s s ie  odbędzie I. posiedzenie 
w poniedziałek, 21 b. m. o godzinie 7 wieczór, w lo­
kalu Czytelni akademickiej (pasaż Mikolascha, II. scho* 
dy, II. piętro). Na porządku dziennym: sprawozdanie
za, rok ubiegły, wybór nowego zarządu, oraz referat 
akad. T. M i a n o w s k i e g o  z rozprawki Jameski: 
„W obronie wiary". Wstęp wolny.

D l a c z e g o  F e S t e w  w y l e w a ?  Ktoby myślał, 
że na pozór tak niewinna rzeczka, jak nasza rodzima 
Pełtew, jest w stanie występować z brzegów i zalewać 
okoliczne pola? A jednak tak jest istotnie, a powo­
dem tego ma być stan rzeczy w bezpośredniem są­
siedztwie Lwowa. Zdaniem inspekcyi leśnej wyrąbano 
w okolicy Lwowa wiele lasów dawniej istniejących, tak, 
że zostały po nich tylko nagie piaszczyte góry i urwi­
ska, których typowe okazy mamy w Krzywczycack i 
Zniesieniu za Lonszanówką. W miejscach owych, jak

p ifl M aterye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty-
W y polecają .lowe, orzechowe i machoniowe,:

, r  . j j  r j  - t o  o r a z  r ;! a s n ą  p r a c o w n i ę  tof^icorsScą, K t ó r a  wspcB&io r o b o ty  w  K»3*rcs t e j ż e  w c h o d z ą c e ,  jaft. najsn-
J b W O W 9 e/ iZ fftC ltO T lS iC C Ł  JL& m le e m ic j  utykoascsjo. & £ '  Bfrófoy m a t e r y i  i t a p e t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła m y  f r a n k o .
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na południu Lwowa, znajdują się bardzo li- 
y*ne kopalnie piasku, kamieniołomy i cegielnie, które, 
dpłukjwane opadami atmosferycznymi, dostarczają olbrzy 
mich mas namułu, spływającego do Pełtwi. Namul ten 
osadzając się na dnie rzeki, podnosi coraz bardziej jej 
dno tak, że obecnie koryto Pełtwi leży na przestrzeni 
od Zamarstyuowa do Kaiuienopola wyżej od okoliczne­
go terenu. Naturalnem następstwem tego jest występo­
wanie wody z brzegów i wylewy.

Regulacja może trochę temu stanowi zaradzić; 
aardzo jednak ważną jest rzeczą, powstrzymać napływ 
piasku i gliny z nagich gór.

W tym celu zamierza krajowa inspekcya leśna, 
zarządzić zalesienie owych stoków i gór, albowiem la­
sy jak powszechnie wiadomo —  są najlepszym 
hamulcem wylewów i powodzi. Aby jednak mieć pod­
stawę do tych zarządzeń, rozpoczęto badania w tym 
kierunku, gdzie były dawniej lasy w dorzeczu Peltwi i 
kiedy je wyrąbano. Przestrzenie, dawniej przez lasy za­
jęte, mają być wkrótce poddane ponownie uprawie la­
kowej.

„Skała" lwowska obchodzić będzie w sobotę 
26 b. m. uroczyście rocznicę kościuszkowską. Rano 
odprawione zostanie nabożeństwo na intencję Na- 
ezoluika Narodu a następnie odbędzie się uroczysty 
wieczór. Rzecz o Kościuszce wygłosi prof. Br. D e m- 
b i ń s k i .  Wstęp wolny.

Bezpieczeństwo na przedmieściach. Je­
dna z czytelniczek Stówa Polskiego pisze do nas: Ze 
środy ua czwartek o lV s godz. w nocy usłyszała wła­
ścicielka domu pod 1. 19 a. ul. Trauguta na ulicy ja­
kiś ruch, podeszła do okna i ujrzała dwóch mężczyzn 
słusznego wzrostu, w czarnych kapeluszach, rozmawia­
jących przy furtce. Jeden z uich podszedł po schodach 
'pod weraudę domu i zaczął mauipulowaó koło drzwi, 
właścicielka otworzyła nagle okno, krzyknęła i byłaby 
łotrowi zerwała kapelusz, ale ou przysiadł, a potem 
obadwąj uciekli w stronę ulicy Kośoiopałuej. Rano pod 
;drzwiami znaleziouo pałkę, a u jednej szyby z trzech 
,stron kit wystrugany razem z drzewem.

Na odleglejszych ulicach Lwowa z publiczuein 
bezpieczeństwem jest gorzej, jak ua wsi, bo tam nie­
kiedy przeciągnie żandarm, tu zaś żaudarmerya do po­
rządków się uie raięsza, a policyi nie widać uigdy, 
tV pobliża dworca kolejowego tein niebezpieczniej, że 
jest wielki napływ ludzi za robotą, a między tych 
mięszają się różne draby, chcące dobrze żyć, a nic nie 
robić.

Może się ten. dokument przyda władzom.
^  Strzelnica w śródmieściu. Mieszkańcy do­

mu pod 1. 4 przy ul. św. Mikołaja, oskarżyli wczoraj 
w policyi asysteuta iużyuieryi wojskowej, p. Eugeniu­
sza Feinera, iż ten zabawia się dniami całymi strzela­
niem z flobertu przez okno do ogrodu, w którym ba­
wią się dzieci i ludzie chodzą. Zabawa ta ma ua celu 
bioie gołębi, których kilka już z walecznej ręki pole­
gło, a mieszkańcy domu obawiają się o życie dzieci, 
p Z zazdrości. Wczoraj w nocy wracając do do­
mu, spotkał szlifierz Julian Gałoń na ulicy Batorego 
ucznia stolarskiego, Włodzimierza Duszaka, który prze- 
ehadzal się popod rękę z pewną Marynią, w której 
Gałoń kochał się szalenie. Niefortunny rywal zbliżył 
się do przechodzącej pary i wszczął kłótnię z Dusza- 
kiem. Sprzeczka zamieniła się niebawem w bójkę, pod- 
szas której pchnął Gałoń rywala nożem między żebra 
i umkuąl. Na sąsiedniej ulicy jeduak natknął się ua 
policjanta, który go przytrzymał i odstawił do aresz­
tów policyjnych. Duszaka odwiozła stacya ratunkowa 
Je szpitala.
i R&ut Z tańcami „Czytelni akademickiej", za­
powiedziany na dzień 31 października, odbędzie się 
:w dniu 12 listopada b. r, w salach Kasyua miej­
skiego.

Przejechanie. W ulicy Halickiej przejechał 
.włościanin z Prus, Szczepan Kowalski, sześcioletuią 
dziewczynkę Ludwikę Bazylewicz. Dziecko dostało się 
pod kopyta końskie i oduiosło silne skaleczenia. Kowal­
skiego pociąguięto do odpowiedzialności sądowej.

gtan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j-10* R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Pan Herman Margosches, bnchal- 
ter, Zamieszkały w ulicy Bóżniczej pod 1. 6, przyjął do prania 
bielizny kobietę, która podała, iż jest żoną kucharza z hotelu 
Georga. Kobieta owa po 2 dniach znikła, nie dokończywszy pra­
nia, a państwo M. skonstatowali, iż pokradł i z pokoju ląnóstwo 
garderoby damskiej. — Pani Teofili Dudykiewicz, właścicielce re­
alności pod 1. 41 c. przy ulicy Szeptyckich, skradziono z kurni­
ka kilkadziesiąt sztuk drobiu. — W restauracyi Weinfelda przy 
ulicy Kazimierzowskiej jadła wczoraj kolacyę notowana złodziej­
ka, Julia Szumska w towarzystwie swego narzeczonego. Po odej­
ściu pięknej pary, spostrzeżono w kuchni brak 7 klgr. surowego 

{ mięsa. Aresztowana Szumska nie chce podać nazwiska swego 
towarzysza. — Do mieszkania p. Michała Wójcickiego, kondu­
ktora kolei państwowej, zamieszkałego w ulicy Dekerta pod 1. 5; 
dostali się wczoraj dwaj złodzieje i plądrowali w mieszkaniu. 
Ujrzawszy idącego ulicą p. W., zbiegli, porzucając w pośpiechu 
po drodze różne skradzione przedmioty. Pan W. skonstatował 
w mieszkaniu brak kilku ubrań, złotej obrączki z literami S. H , 
pierścionka damskiego z turkusem, tudzież gotówki 10 koron — 
Na placu Krakowskim najechał spedytor z Żółkwi, Wolf Getzel, 
na Maryą Makarę i zranił ją ciężko dyszlem w twftr2 Makarę 
opatrzyło Tow. ratunkowe, woźnicę oddano policyi. — Dwa ko­
sze drobiu dal Majer Abraham tragarzowi, Janowi Kowalowi 
z poleceniem odniesienia ich na plac targowy, Kowal jednak 
zbiegł z niemi boz śladu. — W ulicy Zamarstynowskiej 1. 36. 
wyważono wczoraj drzwi mieszkania zarobnicy, Petconeli Kachaj 
i po rozbiciu kufra, zabrano jej całą garderobę i bieliznę. — P, 
Katarzynie Biłobroń, żonie krawca, zamieszkałej w ulicy Żół­
kiewskiej pod 1. 65. rozbito komórkę i zabrano kilkanaście słoi 
konfitur.

S$nfit&*iono. W uliey Jagiellońskiej anaJazipoe książką 
służbową Lud mili Szurkowskiej, W ulicy zaś Berka paszport 
wojskowy Wincentego Grzeszczuka.

Z g u b io n o  w drodze od ulicy Pełczyńskiej przez ulica 
żyblik iew icza, Zieloną, Pańską do Kręconych słupów portmone­
tkę podłużną, bronzową, zawierającą około 70 ct,, bilet tramwa­
jow y na 16 h. i chusteczkę batystową z obrąbkiem ajourowym. 
Należy oddać ul. Pełczeńska 1. 4, parter, na lewo,

Dnia 18 brn. przechodząc ulicą Karola Ludwika do teatru 
miejskiego, zgubiono torebkę damską, skórzaną, popielatą, zaw ie­
rającą pugilares, papiery i drobiazgi. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić ją do kancelaryi teatru miejskiego., gdzie otrzyma wy­
nagrodzenie.

Kronika krajowa.
Uniwersytet lu d o w y  na prowincji, Dziś 

odbędą się następujące wykłady: W K r a k o w i e :  
Dr. Daszyńskiej-Golińskiej „Idee XIX. wieku". W J a- 
r o s ł a w i u : Dr. S. Perlmutter „Wstęp do ekonomii 
politycznej". W S t a n i s ł a w o w i e :  Inż. Urbanowicza 
„Człowiek pierwotny". W S t r y j u :  Bartolda Merwiua 
„Współcześni poeci polscy".

Przemyśl, 18 października. Zgorzał w środę 
w Pikulicaeb, pod Przemyślem, folwark, będący wła­
snością dr. Michalika. Ogień spostrzeżono około go­
dziny 4 popołudniu. Zanim mogła nadążyć straż po­
żarna z Przemyśla, ogarnęły płomienie zabudowania 
folwarczne. Spaliły się dwie stodoły wraz z plouem, 
stajuie i machiny gospodarcze, dom mieszkalny urato­
wano z wielkim wysiłkiem. Akcyę ratunkową utrudniał 
wielce brak wody. Budynki i plon były zabezpieczone. 
Przyczyna powstania pożaru dotąd niewiadoma.

Ó s e r m o w c e , 18 października. Na tutejszych 
błoniach wojskowych wbił sobie rekrut bagnet w nogę 
w okolicy kości łonowej, ażeby tym sposobem uwolnić 
się od ćwiczeń.

Jarosław, 18 października. W niedzielę 13 bm. 
odbyło się w uaszem mieście w lokalu stow. robotni­
czego „Zgoda”, przy udziale blisko 300 osób obojga 
płci, zgromadzenie ludowe w sprawie ubezpieczenia ro­
botników ua starość. Sprawę tę referował p. Żołnierz 
Z Przemyśla. Po wywodach referenta i po przemówie­
niach kilku robotników tutejszych, uchwaliło zgroma­
dzenie jednogłośnie rezolueyę, uznającą potrzebę jak 
najrychlejszego w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  z a k ł a ­
du u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  u a  s t a r o ś ć  i 
wzywającą wszystkich posłów, którym dobro i dola 
rzeszy robotniczej leży na sercu, by na obecnej sesyi 
Rady państwa odpowiednią uchwalę wszelkiemi siłami 
przeprowadzić usiłowali.

Starauiem tut. oddziału uniw. ludowego odbył się 
czwarty z rzędu w obecnym kursie wykład popularny 
znanego literata, p. Adama S i e d l e c k i e g o ,  p. t.: 
„ M e s y a n i c z n a  p o e z y a  p o l s k a " .  Wykład ściągnął 
ztiaczuą liczbę słuchaczy (przeważnie kobiet ze sfer 
inteligentnych), którzy ze skupioną uwagą przysłuchi­
wali się wywodom prelegenta o przyczynach, które 
wywołały kieruuek mesyaniczuy w poezyi naszej i o je ­
go rozwoju.

Wielkie zainteresowanie obudził zapowiedziany 
na dzień 20 b. m. wykład popularny pani dr. Salo­
mei P e r l m u t t e r ,  p. t.: „Międzynarodowa wymiana 
towarów".

Bawili u nas w przejeździe a r t y ś c i  t e a t r u  
p o z n a ń s k i e g o ,  którzy wystąpili z wieczorkiem hu­
morystycznym. Zebraua w małej sali „Sokoła" nader 
liczua publiczność przepędziła dzięki znakomitej i 
pełnej werwy grze aktorów kilka godzin bardzo przy­
jemnie.

Rada miasta nadało o b y w a t e l s t w o  h o n o r o ­
w e  burmistrzowi, p. dr. Dietzitisowi, zastępcy jego p. 
meceuasowi i posłowi na Sejm dr. Jahlowi i p. Hen­
rykowi Strisower.

Olesko, 18 października, Fatalnie uposażone jest 
naszo miasto pod względem opieki lekarskiej, bo —  
uie ma jej wcale. Miasteczka daleko mniejsze, niż na­
sze, mają lekarza stale osiadłego; w Olesku dotąd uie 
zdecydował się osiedlić żaden lekarz, mimo, że czło­
wiek, chcący pracować, mógłby mieć utrzymanie i byt 
świetny. Olesko z przedmieściami jest dość duże, ma 
sąd powiatowy, urząd podatkowy, okoliczne dw o^ i 
t. d .; do tutejszego okręgu sądowego należy dwadzie­
ścia kilka gmin i dwa miasteczka, liczące razem zwyż 
30.000 mieszkańców. Nadmieniam przytem, że lekarz, 
któryby na stałe osiadł w gaszeni mieście, otrzymał­
by łatwo posadę lekarza okręgowego, która niebawem 
wejdzie w życie.

Oftynia, 18 października. Przed kilku dniami 
pożegnaliśmy tu p. M a l i k a ,  inżyniera fabryki Bredta, 
który, celem wykształcenia się w elektrotechnice wyje­
chał ua dłuższy pobyt do Frankfurtu. P. Malik otrzy­
mał na teu cel subweucyę z Wydziału krajowego, po­
nieważ ta jednak jest zbyt szczupła, sprzedał zatein 
ojcowiznę, jaką posiadał w Tarnowskiem, ażeby tylko 
uczynić zadość pragnieniu nabycia pożądanej wiedzy. 
Młodego iużyaiera żegnał cały persoual fabryczny, ser­
decznie mu życząc powodzenia w jego usiłowaniach.

Tarnopol, 18 października. Na tutejszej stacyi 
kolejowej wjechała wypuszczona z ogrzewalni maszyna 
ua wozy, przygotowane do odjazdu, i zmiażdżyła z uich 
kilka. Publiczność ze zgrozą oglądała to widowisko.

Zawiązało się u nas „Kółko urzędnicze". Poświę­
cono już lokal klubu, poczem odbył się wieczorek 
inauguracyjny.

Bochnia, 18 października. We wtorek d. 22 
b. m. odbędzie się uroczyste poświęcenie budynku

b u r s y  g i m n a z j a l n e j  Sm, Ąfinffia Mictóewlazą. 
Rozpocznie się ta uroczystość nabożeństwem w koście*
le parafialnym o g, 9 rano.

S t a n is ła w ó w , 18 października, Dyetaryusze 
tutejszego sądu obwodowego wnieśli telegraficzną 
prośbę do prezydenta gabinetu p. Koerbera, prezesa 
Koła polskiego p. Jaworskiego, jakoteż posłów stani­
sławowskich o przeprowadzenie w bieżącej kadeneyi 
podatku od kart kolejowych i ustawowe uregulowanie 
icb stosunków służbowych według wniosku posła Pom- 
mera. Przy tej okazyi podnieść należy bardzo dotkli­
wy brak sił manipulacyjnych w tutejszym sądzie obwo­
dowym. Po biurach poszczególnych referentów zale­
gają załatwione już sprawy i akta całymi stosami dla 
tego, że nie ma ich komu przepisać. Gzy na to nie 
ma żadnej rady ?

RęJeopisóic d ro b n y c h  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k cy jn y ch  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

N a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
s y .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

J te k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie ic p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l, 17 , T elefo n  5 4 1 ,

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
św ią te c zn ą ,  która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz.
8 r., a  n a  p r o w in c y ę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego p o lsk ieg o  c za so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
W  n a s z e j  a d m in is tr a c y i  złożył A. G, z  Krakowa 

1 kor. na pomnik Bartosza Głowackiego.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ies
W sobotę 19 bm.: „Bogaty wujaszek“, komedya w 4 akt. 

Karola Karl weisa. Gościnny występ K, Kamiński ego.
W niedzielę 20 bm. o godzinie 3l/a popołudniu: „Wesoła 

dwójka", operetka w 3 aktach Ziehrera.
W niedzielę o godzinie 7Va wieczorem po raz czwarty: 

„Popiel i Piast", tragedya w 5 aktach Romanowskiego
Najbliższą nowością będzie: „Kierownik szkoły", komedya 

w 3 aktach Ottona Ernsta, z repertuaru wiedeńskiego Burgthea- 
tru i „Simpliciusz", operetka w 3 aktach Jana Straussa.

K o n k u r s  m u z y c z n y .  Rozstrzygnięto w War­
szawie konkurs muzyczny imienia ordynata Zamojskie­
go. Sędziami byli: Ludwik Grossmau, Leopold br. Kro- 
ueuberg, Piotr Maszyński, Emil Młynarski, Zygmunt 
Noskowski i Gustaw Roguski.

Sędziowie ci postanowili:
1) Nagrody pierwszej, w sumie 1.000 rb, prze­

znaczonej na symfonię, u ie  p r z y z n a ć  u i k o m u .
2) Nagrodę w kwocie 250 rb. za dzieło solowe

z orkiestrą przyznać p, Zygmuntowi Stojowskiemu za
„Fautazyę polską" na fortepian z orkiestrą,

3) Nagrody trzeciej, w kwocie 250 rb. przezun* 
czonej za takież dzieło solowe z orkiestrą —  nie udzie­
lić nikomu.

4) Nagrodę czwartą za dzieło muzyki pokojowej 
w kwocie 250 rb., przyznać p. Grzegorzowi Fitelber­
gowi, członkowi Filharmonii warszawskiej,

5) Wreszcie taką samą nagrodę w kwocie 250
rb., za sonatę na fortepiau i skrzypcę przyznać p.
Henrykowi Leyy^mu, rodem z Warszawy.

Nazwisko p. Stojowskiego, jest znane i głośne. 
P. Fitelberg, liczący lat 22, był już również laureatem 
konkursu Paderewskiego. Uczeń Barcewicza i Noskow­
skiego był od r. 1896 członkiem orkiestry teatru wiel­
kiego, jako pierwszy skrzypek, obecnie zajmuje stano­
wisko jednego z koncertmistrzów w „Filharmonii" war­
szawskiej.

Trzeci z nagrodzonych Henryk Levy, jest rodem
z Warszawy, ale wychował się w Nowym Yorku, gdzie 
ojciec jego prowadzi szkołę muzyczną. Początkowo 
uczeń Scharwenki, dla dokończenia studyów przeniósł 
się z Nowego Yorku do Berlina. Obecuie jest profesor 
rem szkoły muzycznej w Hali t a  (Ameryka Północna).

F o s t ę p .  Dotychczas książki nasze szkolne zao­
patrywać musiano w ilustracyo obce, wykonywane naj­
częściej w Wiedniu, ponieważ w kraju nie było zakła­
dów, zdoluych podjąć się tej roboty. -Dziś już potrzeba 
zapożyczania się w cudze, a kosztowne piórka, ustaje 
zwolna.

Świeżo np. wyszedł nakładem K. S. J a k u b o ­
w s k i e g o  podręcznik mineralogii i geologii dr. Ta­
deusza W i ś n i o w s k i e g o .  Tekst ilustrowany jest 
140 rycinami, które wykonano w miejscu. Co więoej 
— nawet geologiczną mapę Gałicyi (w 8 barwach) 
wykonał zakład miejscowy, mianowicie litografia Pi ł -  
l e r a ,  a wykonał w sposób, przynoszący mu prawdzi­
wą chlubę. Nareszcie więc uie będziemy potrzebowali 
drogo opłacać się za takie rzeczy obcym, a idzie tu o 
prace wcale poważue, któremi tak ubogie, jak nasze 
społeczeństwo, pomiatać uie może.

P a d e r e w s k i  w  B e r n ie ,  2 Berna morawskie­
go donoszą nam: Zapowiedziany jest tu koncert Pade­
rewskiego na dzień 17. listopada. Prasa tutejsza już 
z góry nazywa występ naszego rodaka clou  tegoro­
cznego sezonu koncertowego, 

j K a le n d a r z  .H a ł ic z a n in a " ,  dobry, gtary
I przyjaciel całego już szeregu pokoleń, op,iścił w tych

i

M t w a ,  s t o ł o w ą  b i e l i z n ę ,  C h i f lT o n y  i p o ś e i e l ,  f r a n -  polecają najtaniej następcy g# 1 f i  O f tS 4 f t fA
c u s k i e  b a r c h a n y  b i a ł e  i  k o l o r o w e ,  h a l k i  i  M i i -  ANTONIEGO g | # ^(yy^K O W S kl 8 ft* u O ffjS  

z k i  t r y k o t o w e ,  o r a z  k a l k i  w ł ó c z k o w e .  —  G U D I E N S A  we Lwowie, pl. ifó rya ck i 4. (Hotel Europejski).
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u!itineli prasę, usprawiedliwiając sympatyę, jaką się 
cieszy.1 Obok tego wydala drukarnia Pillera i Sp. jego 
uzupełnienie: piękny kalendarzyk kieszonkowy, kalen­
darz blokowy i kalendarz ścienny.

Polacy na obczyźnie
17a  a k a d e m i i  g ó r n i c z e j  w  P r z y b r a n i e

ukończyli wydział górniczy uastępujący Polacy : Piotr 
Abąezyński, kierownik kopalni w Borysławiu, z odzn .; 
Władysław Koszko z Wieliczki, Jim Kordecki z Boclmi, 
Przemysław Przybyłowicz z Bochni.

Rozmaitości.
Łicytacya domu patrycyuszowskiego.

W Akwizgranie sprzedawano przez licytacyę ńrządzenie 
sĄnnęgo domu rodziny patrycyuszów v. Wespieu. Na 

^jfisetarg ten zjechali się przedstawiciele różnych mu- 
zeów i handlarze starożytności, a jakie skarby zawie­
rał teu stary dom dowodzi najlepiej fakt, źe do „muze- 
n,in germańskiego44 w Norymberdzie zakupiono partero­
wy pokój gobelinowy za 57.000 marek. Oprócz tego 
były tam gobeliny, wyobrażające pięć części świata: 
„Bfcropę" nabyto zą  17.200 m., „Azyę“ za 15.000 m., 
„Afrykę* za 860 m., „Amerykę* za 6.600 m., a „Au­
stralię41 za 7.000 m. Wreszcie boazerye i kominki na­
byli za 9.580 m. znani handlarze starożytności z Am­
sterdamu, bracia Hamburgerowie, a firma ich paryska 
kupiła żelazną kutą poręcz schodów za 7.000 m.

Szkoła publiczna i zdrowie.
Kołomyja. 17 października.

W pierwszych dniach września b. r. wydelego­
wał rząd komisyę kolaudacyjną , która miała orzec, 
?zy tutejszy rozszerzony i przebudowany budynek gi- 
uuuizyalny może służyć swemu celowi. Komisya sp'eł- 
uiin swoje zadanie, u chociaż wytrawniejsi jej człon­
kowie oświadczyli się przeciwko natychmiastowemu uży­
ciu tej części gmachu, w której mieści się gimuazyum 
ruskie, nakaz z góry okazał się silniejszym. Nauka 
w gimuazyum ruskiem rozpoczęła się punktualnie z 4 
września.

A jednak nie powinno było przyjść do tego. 
7i kollaudacyą, na każdy sposób przymusową, pospie­
szono się zbytnio. Przed rokiem postawione, a, dopiero 
w ciągu ostatnich feryj w największym pospiechu 
otynkowane i wykończone skrzydło drugiego gimuazyum 
okazuje się obecuie lokalem nieodpowiednim. Wszy­
stkie sale w najnowszej części gmachu przesycone 
wilgocią, która występując nie tylko ua ścianach, ale 
i na sufitach, zatruwa swoimi wyziewami oddech mło­
dych organizmów. W pogodne dni jeszcze pół biedy. 
Przy otwartych oknach powietrze w klasach dość zno­
śne; ale w dnie słotne i chłodne, gdy okna muszą być 
pozamykane, gdy uiepokaźne wentylatory nie wystar­
czają na odprowadzenie złego powietrza, praca w tych 
do północy zwrócouych ubikacyacli jest wprost zabi­
jająca tak d,da uczniów, jak  dla nauczycieli.

Nie usłuchano ludzi trzeźwo na rzecz patrzących, 
bo nie chciano wprowadzić rządu w zły humor. Wy­
najęcie lokalu byłoby pociągnęło za sobą wydatki, 
a przedłużenie feryi byłoby stanęło w sprzeczności 
z pojemnością planów szczegółowych. Chłopcy nie by­
liby się nauczyli przepisanej ilości wokabuł i reguł 
gramatycznych, nie byliby przeprowadzili z nauczycie­
lami przepisanej liczby dyskusyj na temat chrześcijań­
skich wojen i pogańskich rozbojów, tablice szkolne 
byłyby mniej ucierpiały od dodatnich i ujemnych zna­
ków algebraicznych i znaczenie greki byłoby się je ­
szcze bardziej obniżyło. Tak wzniosie względy musiały 
zaważyć w kwestyi, czy ważniejsze one, czy zdrowie 
młodzieży, nie mówiąc nota bene o zdrowiu profeso­
rów, bo tym wysoki rząd płaci.

Piszący te słowa miał dziś sposobność znaleźć 
się przypadkowo w tym gmachu. U wstępu odór świe­
ży z uy, farb, lakierów i t. p. wonie. Po ścianach całe 
gniazda wykwitającej obficie saletry; ściany tak mo­
kre, że nóż w parterze ściany włazi po rękojeść, 
a z górnych pięter napływające cale tumany dymu — 
oto, ćała serya wrażeń przy wejściu do tego przy­
bytku nauki. Przeciągi, czad, swąd, dym, fetor — 
a wśród tego widma zrozpaczonego dyrektora i zrezy­
gnowanych tercyasiów, to dalszo wrażenia.

Na dworze czem raz chłodniej, a co będzie, gdy 
pocisną mrozy, gdy wyziewy ze ścian zwiększą się ku 
środkowi gmachu? Co będzie, gdy tych sal nie będzie 
można ogrzać, z powodu kompletnej niezdarności ko­
minowych przewodów? To osuszanie z waryacyami 
odbywa się obecnie w godzinach popołudniowych. Kto- 
by chciał przekonać się czy piszemy prawdę pod adre­
sem władz i naszych architektów, prosimy.

W  przyszłym tygodniu ma się odbyć poświęcenie 
gimuazyum. Na tę uroczystość już prawie zapowie­
dziana wizyta namiestnika, a z nim przybędzie pra­
wdopodobnie i przyszły prezydent Rady szkolnej. Na­
bożni ludzie twierdzą, że wszelkie licho ustępuje z po­
święconego domu, my pozwalamy sobie wątpić, czy to 
licho z tutejszego budynku giinnazyalnego da /się wy- 
kropić święconą wodą.

Naszem zdaniem, uależałoby uczuiów natychmiast 
' p r z y n a j m n i e j  n a  m i e s i ą c  u w o ł u i ć  od n a u ­

k i ;  a tymczasem osuszyć sale koksowymi piecami 
i przebudować kominy. Rada szkolna, miałaby dogodną 
sposobność okazania, że nie cierpi na idyosynkrazyę 
w kierunku uwalniania uczuiów od obowiązków szkol­
nych nawet wtedy, gdy k o n i e c o n a  i b e z w a r u n- 
k o w a  z a c h o d z i  p o t r z e b  a. Że na tern nie ucier­
piałaby sprawa edukaeyi publicznej, pozwolimy sobie 
poprzeć twierdzenie nasze argumentami.

W r. 1872, podczas epidemii cholery, nauka po 
feryach rozpoczęła się we wszystkich szkołach krajo­
wych dopiero dnia 15 października. Wypoczęta dobrze 
młodzież zabrała się następnie ze zdwojoną gorliwo­
ścią do nauki i spełniła w ciągu dziewięciu miesięcy 
to, —  co miała wykończyć w ciągu całego roku 
szkolnego.

W Rosy i trwają wielkie ferye od dnia. 31 maja 
do 15 sierpnia starego stylu. Mimo, że tam ferye 
świąt Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy są o wiele 
dłuższe, niż u nas, a; święta jednodniowe wraz z liczbą 
„dni carskich* dochodzą do pokaźnej cyfry, bo nad 
100 dni w ciągu całego roku, statystyka postępów 
szkolnych w wiedzy uczuiów wcale nie gorsze oka­
zuje rezultaty w porównaniu z postępami młodzieży 
naszej.

, ( Ale u nas biurokratyzm i formalizm górą, a głó­
wny^ sekret w tem, aby szkoła nasza nie wychowy­
wała ludzi na ludzi —  lecz na indywidua, podobne 
do pokrzywionego i pogiętego zuaazka, którego imię 
p a r a g r a f .  Z.

W as a l i  s ą d o w e j .

L w ó w ,  19 października.
{Jeszcze proces wojskoioośei przeciw dziennikom.) ;■

Zeznają dalsi świadkowie.
Wachmistrz Michał B e c k e r  z ś.p. Jabłońskim 

służył razem przez dwa lata a stosunek ich był 
poufały. Ś. p. Jabłćński skarżył się często na ciężką 
służbę wojskową. Becker znał Jabłońskiego jako 
bardzo dobrego człowieka. Na rotmistrza Zawadzkie­
go Jabłoński skarżył się często, że go sekuje i lży, 
nie mówił jednak nigdy o tern, żeby go Zawadzki bił.

Na wieść o popełniouem przez Jabłońskiego 
samobójstwie sądził, że powodem tego rozpaczliwego 
kroku są właśnie sekatury,, później dowiedział się
0 popełnionych przez Jabłońskiego nieprawidłowo­
ściach. Również matka Jabłońskiego była przekona­
nia, że sekatury przy wojsku popchnęły syna do 
samobójstwa. Co do błędów ortograficznych w liście, 
świadek przypuszcza, że stojąc już, w obliczu śmierci, 
mógł nietylko nieco zmienić pismo, ale mógł też 
m im o: że pisał zwykle ortograficznie, popełnić
1 błędy.

Na pytanie oskarżonego drą Ma r k a ,  świadek 
oświadcza, żo podpis na liście denata i na aktach 
urzędowych pisanych przez niego, są do siebie b a r­
dzo podobne. Oświadcza dalej, żo w dniu popełnie­
nia samobójstwa, koledzy opowiadali o awanturach 
między rotmistrzem Zawadzkim i Jabłońskim.

Na pytanie dr. Lesera, świadek zeznaje, że na 
żądanie pułkownika wytłumaczył matce, źe nie seka­
tury przy wojsku, ale niemoralność syna, były po­
wodem sa m o b ó. j s t w a.

Dr. M a r e k :  Czy świadkowi wiadomo, że w
Samborze w tym samym pułku, w trzy miesięcy pó­
źniej, ktoś się zastrzelił?

i? r  z e w .: Uchylam to pytanie.
Przy przesłuchaniu dalszego świadka, Józefa 

B a b  e g o ,  kancelisty sądowego w Przemyślu, znowu 
kilka pytań obrońcy, co do postępowania Zawadzkiego 
? podwładnymi, przewodniczący u c h y l i ł ,  na co 
obrońca dr. Lślien w odnośnem przemówieniu rcmon- 
struje.

Obrońca dr. Leser domaga się zawezwania matki 
Jabłońskiego na. stwierdzenie, że na. podstawie listów 
syna opowiadała wszystkim, iż. sekatury Zawadzkiego 
były powodem samobójstwa jej syna. i. na okoliczność, 
że ze strony wojska robiono starania, by zaniechała, 
kroków przeciw przełożonym syna.

Prokurator sprzeciwia się tym ' wnioskom.
O godz. 121/2 przewodnicząc# zarządził przerwę.
Po przeuwie o godzinie pół do 1. przewodni­

czący oznajmił, że trybunał odmówi ł  tak wnioskowi 
dr. L e s e r a ,  jak i wnioskowi przysięgłych, odmówił 
też .zawezwania matki Jahlońsk&go a uchwalił po­
wołać tylko Skalisza i dopuścić dowód na okoliczność, 
czy w pułku Sa mbo r s k im  lądy t o r t u ry .

•W końcu tryburmł też. odmówił wnioskom przy­
sięgłych na wezwanie znawców pisma..

Godz. 2 rozprawa trwa dalej.,

S t a n i s ł a w ó w ,  18 października.
(.Dramat miłosny.)

Przed trybunałem karnym tutejszego sądu ob­
wodowego, rozegrał się epilog miłosnego dramatu. 
Przedmiotem rozprawy były skutki zakazanej mi­
łości pomiędzy dwojgiem młodych łudzi, zakończonej 
śmiercią biednej, uwiedzionej dziewczyny.

Przed kratkami stawał dwudziestoletni chłopak, 
Maryąn Gonok, pomocnik blacharski, który uwiódłszy 
młodźiutką śp. Joannę L., utrzymywał z nią przez 
czas dłuzszy karygodny stosunek. Joanna była szw a­

czką i miała rodziców, ci jednak nie mogli jej ustrzed? 
od popełnienia błędu. Joanna znajdowała się w s ta ­
nie błogosławionym i za kilka miesięcy miała zostać 
matką. Dnia 9 sierpnia r. 1901, umarła skutkiem 
silnego krwotoku.

■Wszystko byłoby w porządku i młody uwodzi­
ciel, oprócz wyrzutów sumienia, nie miałby żadnych 
rachunków życiowych do wyrównania, gdyby nie zha- 
lezione wśród papierów zmarłej listy, z których wy­
nika, że Gonek poddawał jej w niedwuznaczny spo-, 
sób myśl pozbycia się oczekiwanego potomka. Próba- 
zrealizowania tej myśli, skończyła się śmiercią 
Joanny.

Prokuratorya państwa oskarżyła Gonka o zbro­
dnię gwałtu publicznego przez uprowadzenie z § 96 
u. k. i usiłowanego nakłonienia do zbrodni, określo* 
nej § 9 i 144 u. k. Trybunał od pierwszego zarzutu 
oskarżonego uwolnił, uznał go zaś winnym drugiej 
zbrodni, a przy zastosowaniu wszystkich łagodzą­
cych okoliczności, skazał go karę dwumiesięcznego 
więzienia.

Po zamknięciu numeru.
t  Edward Heppe emeryt, nadinspektor kole­

jowy, radny miasta i były prezes Towarz. poli­
technicznego —  jak nam telegraficznie donoszą —  
zmarł nagie w Rossowie.

Połączenie telefoniczne z Wiedniem Było 
dziś w południe przerwane. Skutkiem tego nie otrzy­
maliśmy części depesz politycznych i, handlowych. Ró­
wnież nie możemy podać sprawozdania z posiedzenia 
Koła polskiego, które zapowiedziano na godz. 10 przed 
południem.

Prezesem Tow. sztuk pięknych w miej­
sce p. Łozińskiego, który ustąpił, został wczoraj wy­
brany dr. Jan Bołoz - Antoniewicz, prof. historyi sztuki 
na uniw. lwowskim. Przed wyborem odbyło się poufne 
posiedzenie wydziału, na którem omówiono sprawy bu­
dowy gmachu i ziniauy statutów. W dyskusyi brali 
udział członkowie dyrekcyi: pp. Seferowicz, prof. Till, 
prof Antoniewicz, p, Kaz. Skrzyński, Makarewicz, Rej- 
cłiau i inni. Na posiedzeniu wydziału uchwalono jedno­
głośnie zaprosić namiestnika hr. Pinińskiego na 
protektora Towarzystwa, dla którego otwiera się obe­
cnie nowa, a pomyślna epoka.

Proces w sprawie prasowej o obrazę wojsko* 
wości toczyć się będzie także jutro w niedzielę.

Depesze handlowe) z d. 19 b. m
19 października. Psia 6 godzinie l i  minut — 

przed poi ii d. nc-ic warno: Marki niemieckie It7*32 Renta majowi 
88*45, Węgierska tentu koronowa l)?*8Ó, Akcye kredytowfc 
620*50, Kredytowe węgierskie 932*—3 Bank anglo-austryack 
2G1*50, Unionbank 517*—, Bankverein 424*— , Laenderbanft 
396*50„ Kolej pań. 619*—, Lombardy 70 50, fóibenUial 467'—, 
Towarzyntwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *—  Alpi* 
ny 3 5 0 ’- - ,  Rima Muranyu 426*—, Prager Eisen ——— *—, 
Losy tureckie 9 4 6 0 , Ruble 263*50, 20-ftanków —*—, 
Bodeu-Credit — T— , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip, 
_ - — 4n/o Gal pożycz, kr. z r. 1893 92*20, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*-—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 90*60.

Usposobienie silniejsze.
BJSeiPMss, 19 października. O godzinie 12 m. 15 notowano. 

Kredyty 195*70, Disconto Commandit 170 25.
Tendencya słabe.

19 października. (Giełda zbożowa).
Pszemca na jesień 8*18 do 8*20, pszenica na wiosnę 8.53 

do 8 54, żyto na jesień 7*35 do 7 36, żyto na wiosnę 7*48 do 
7 49, kukurydza na wrzesień-październik od 5 5 2  do 5*54, ku­
kurydza nu maj-czerwiec od 5*42 do 5 43, owies na jesióń od 
7*15 do 7*17, owies ua wiosnę od 7*52 do 7*53, rzepak na
wrzesien-październik od — *— d o  , rzepak na styczeń-luty
od — do — *— , olej rzepakowy na styczcń-kwiecień od

Usposobienie silne.
Deszczowo.
fiEsiioBsaprałat, 19 października. Pszenica no październik od 

8*02 do 8 *03 , pszenica na kwiecień od S 33 do 8*34, żyto na paź­
dziernik 7 1 1  d o 7*12, żyto na kwiecień od 7*19 do 7*20, owies 
na październik od 6 9 i do 0*92, . owies na kwiecień od 7*20 do 
7*21, kukurydza na październik od — *— do — * — , kukurydza 
na maj 5 U do 5 12, Rzepak na sierpień — *— do — *—.

Oferty mierne.
Chęć kupna ograniczona. ,
Usposobienie słabe.
Pochmurno.

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 października b. r.

H ó t ę l  j  G e o r g e ’a .  J Mandyczewski ze Slanislawową, 
F. Scaeigino ?, Przewoźc.-i, K. Brineer ż 'Bielska,' L. Szczepań­
ski z Krakowa, H. Vogt z Białej, St Ciechanowski z Rosyi, S; 
Manasterski z Rohatyna, K. Momwetz, G. Sedtaczek z Wiednia' 
R. Misiągiewićz z Czyżowic, L. Brobl z Rosyi.

M o te l  J n rp e r io l .  H. Reich z Dukli, J. hr. Kalinowski 
ze Lwowa, Z. Przysśecki z Galicyi, E. Garfimkel z Bielska, H. 

, Beer z Berlina.
H o te l  hPrannifikL  A. Kiridus z Wiednia, F. Sozański 

z Szweikowa, Ernest Blumberg z Hamburga, E. Lorsch ze Sta­
nisławowa.

H o i e l  E u r o p e j s k i . .  T. Torosiewicz z Brzeźnu, F. Pie- 
kosiński, K. Kostecki z Krakowa, ' M. Korwan z Jarosławia, J. 
J a n is z e w s k i z hosyi, .p Komorowski z Schoclnicy.

H o t e l  H e l le rn e .  L Koch, A. llabl, F. Szerpe, S. Mul­
ler, J. i.ehuer i J. Sellner z Wiednia, E Malz z Bielska. .

G r a n d  H o te l .  J Fion z Wiednia, J. Głogowski z Ziel-
nicy, W. Fisbher z Węgier, T. Remdel z Amsterdamu, R. Val-
nar. z Trycstu, L. Hirsch z Wiednia, B. Hirschfeld z Berlina.
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Dział ekonomiczny,
Wiadomości giełdowo.

Wiedeń, 18 października.
W początkowych obrotach przeważało jeszcze 

usposobienie lepsze, gdyż część kontrminy uważała 
za stosowne przystąpić do krycia swych pozycyj. 
Czynność ta  nie trw ała jednak ani zbyt długo, ani 
zbyt intenzywnie, a ustała zupełnie, gdy z giełdy 
nowojorskiej sygnalizowano znacznie słabsze kursa, 
a  Berlin nadesłał również niższe taksacje. Ja k  nie 
trudno było przewidzieć, była ostatuia zwyżka w Ber- 
Mnie tylko jednodniówką i nie mogła się utrzymać 
wobec nacisku sprzedających efekta wskutek po­
nownych ujemnych pogłosek z rejonów przemysło­
wych.
r  Tutaj wprawdzie zapewnił rząd, że będzie się 
starać w najbliższym czasie i z możliwie najlepszym 
skutkiem przyjść w pomoc przemysłowcom, ale przy­
rzec ą dotrzymać — to dwie całkiem różne sprawy, 
szczególnie jeśli w Austryi chodzi o szybkość czyn­
ności. Spekulacya nie emocyonowała się też bardzo 
obietnicami rządowerai i woli poczekać aż ujrzy 
fakta.

Powątpiewanie zaczęło powoli brać przewagę, 
a pod wpływem tak  ujemnego czynnika zaczęła ten- 
dencya słabnąć.

Zwrot ku lepszemu, trwały i stanowczy, uwa­
żają za przedwczesny, tern bardziej, że lada burzli­
we zajście w parlamencie może położyć kres wszel­
kim rachubom i nadziejom. Z resztą czegoś wręcz 
ujemnego nie ma na razie także — a więc nie 
ma powodu spieszyć się ani w jednym, ani w dru­
gim kierunku.

P rzy  przeważających chwilowo sprzedażach, 
nastąpiło przeto powszechne osłabienie tendencyi; 
wyjątek stanowiły tylko niektóre efekta lokalne, dla 
których można było znaleźć szczególniejsze powody, 
jak  dla akcyj żeglugi parowej na Dunaju z uwagi 
na ponowne doniesienie o stanowczo dodatnim sta­
nie rokowań w sprawie odnowienia subwencyi pań­
stwowej. Zakończono obroty w usposobieniu ci- 
chejm i wyczokującem jednak bez niedawnej pe­
wności.

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dniu 19 października.
Dii* uotujomy sa  50 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o n o wa .

Paienica gotowa 7*30 do 7*60. Pszenica nowa 7*00 
do 7*20. Żyto gotowe od 6*40 do 6*70, Żyto nowe od 
6 25 do 6*80- Owies obroczny 6*30 do 6*70. Owies nowy od 
6*— do 6’25 Jęczmień pastewny 5*25 do 6*75* Jęczmień 
irowar. 6*£5 do 7'—. Rzepak nowy 13'00 do 13*26. Lnianka 
10*50 do 11*—. Groch pastewny 6*75 do 7*60. Groch 
Jo gotowania 7*75 do 9*60. Wyku —*— do —*— bobik 0*— 
do 0 —. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza nowa 6*70 do 6*— 
Kukurydza stara 6*— do 6*30. Chmiel ca 60 kilo —*— 
do —*—>. Koniczyna czerwona 45*— do 60*— Koniczyna biała 
15*— do 65*— Koniczyna szwedzka —*— do — *— Tymotka 

2 0 * - do 26.—
Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; patitas 

Tarnopol nu terminu 16*— do 16*25,
Usposobień niezmienne.

Wydawca i odpowiedzialny redak to r;

fan i sta w fi&os wsi lii.

airoi.'att.a

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „ NADESŁA N E “ nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje .

D r .  W E R N l C f i O  7838
powrócił 1 ordynuje od 3 -4  popolnd ni. Slowa- 

ekiegro 6 {napraeclw poczty).

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordyn u je  od l/%9 do 

V»10 i  od 3 do 5. — ul. K opernika 1. 7. 7058

D r . R . J .  M ik lle r
t r d y n u j e nad apteką Piotra Mikolascha. 7870

Dr. Zofia Moraczewska
wróciła z Franzensbadu i ordynuje w chorobach ko­
biecych od 3 do 4 popoł., ulica św. Mikołaja 19, I  
____________ 7873

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e n e r .

D r. J A H R  707
ard. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p.

Nadworny i przyboczny lekarz dentysta
» r .  E. R E IN H O LD

p o w r ó c i ł  i  o rd . S y k s tu s k a  2 9 .  7474

Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon ISapp
ordynu je od 9—12 i  od 2—5 7240

ia . l ic a .  Teugrieli-ozistU sa. xxx.±  3-a, £2 p i ą t r c .

Dr. Stanisław Zabłocki
powrócił i ordynuje w chorobach nosa, uszu, gar­
dła i piersi od 11— 12 i 3—5. Kopernika 28, I. p.

7781 6 - 2

Dr. Mieczysław Świtałski
ordynuje w chorobach nerwów 7670 

we Lwowie, ulica Akademicka 11, parter, od 3— 5.

Docent ch irurgii U niw ersytetu  lw ow skiego

Br. A . Ctabryszewsbl
ordynu je od 3 —4 popołudniu. Zaldad o rtopedyczn y  

o tw arty  od 3—6 pop. ul. Akadem icka 14. 7742

Dr. Mieczysław Szeliga
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi je wspól­
nie z adw. drem Władysławem M ariaszem — 

Lwów, ul. 3 Maja 1. 13, parter. 7802

Stróźecka-Sohotowa
udziela lekcy i śpiewu. Zgłoszenia przyjmuje Pani 

Murya Marek, Rynek 1. 9. 64 773

MYDŁO B IC I PANA

ZABŁOCKIEGO
Najlepsze mydło toaletowe 

wyrobu Lwowskiej Fabryki Chemicznej
„ T  L  ZE ZLT“

Do nabycia we w szystkich aptekach drogueryach i pierw­
szorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 40 groszy — zby­

tkowne 1 korona za sztukę. 4411

7 i m n w p  Sanatorium w Zakładzie kąpielowym 
L l l l l U W o  wód siarczanych w Swoszowicach 
pod Krakowem, otwarte jest cały rok.

7845 Zarząd.

GRAND KAWIARNIA * »
w Niedzielę dnia 20 Koncert muzyki wojskowej, po­
czątek o godzinie 4 popoł. W stęp wolny. 7856

B o zarządu zakładu zdrojowego w Kro­
ścienku. Przesiana mnie woda ze źródła „Ste- 

fana“ w Krościenku należy do rzędu najskuteczniej­
szych wód alkalicznych i nadaje się do użycia w wielu 
przypadkach nieżytów przewodu pokarmowego, dróg 
oddechowych, jakoteż moczowych. Nadto jes t ona 
wyśmienitym środkiem do zmniejszania kwasów w żo­
łądku i w moczu.

Dr. W. Jaworski 
7610 prof. medycyny we w. w mii w. Jagiell.

W c T U & ł b i i m  przyjaciołom i znajomym ś. p. 
WV Wilhelminy Stochmaun, którzy

raczyli wziąść udział w odprowadzeniu, zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku, składamy na tej dro­
dze serdeczne podziękowanie. 7871

Rodzina Sloehmannów,

Zakład dentystyczny W i e d eńs k i e j ,'* wy konu j e 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia sztu­
czne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania korzeni, 
lub po w yjęciu, przy pomocy technika szkoły angielskiej.

7887 Dr. F. Fruchtman.

Objąwszy w zarząd Restauracyę firmy

H A X  W IIC 8 E L  i
ulica Krakowska 14  — Ormiańska 5. 

starać się będę wszelkim wymogom P. T. Gości za­
dość uczynić i prowadzić będą kuchnię wzorową. 
Codziennie ś w i e ż e  f l a c z k i ,  w piątek i sobotę 

r y b y  (i po żydowsku).
Wszelkie doborowe przekąski

kuchnia otw arta od 8 rano do 12 w nocy. O łaska, 
we względy upraszam z poważaniem 7351

STEFAN HRANKOSWKI-

CIEPLICKA   - 
---FABRYK A ŁO­
PAT I NARZĘDZI
W IEDEŃ, I., H EG ELG  8.

O PE R U JE  Z WŁASNYCH FA ­
BRYK W  CIEPLICACH, SPI- 
TAL KOŁO SEMMERING-LAM- 
MINGI I  MUERZZUSCHLAG, 
NARZĘDZIA Z N A JL E PSZ E J 
K R A JO W EJ STALI, MOTYKI, 
GRACE, KUTE I  PRASOW ANE 
ŁOPATY, PIŁY  KAŻDEGO RO­
DZAJU, RÓW NE NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM FABRYKA­
TOM ................................................ ..

7650 5 - 1

Jedwab fularowy SU cent.
do złr. 3 6 5  za rnetei 

fa bluzki i  suknie, jakoteż jedwab „Henneberga* czarny, 
niały i  kolorowy od 65 cent do zł. 14*65 za meter. Każdennj 
branko i wolne od cła. Wzory odwrotnie. Podwójne porte 

do Szwajcaryl. 365

6. H en n eb erg , fabryka jedwabiu (ek.nad. dost.) Z urych
— —— ■ 111 ' — — —  ■    I IW — |

Polecam szanowuej P. T. Publiczności moją jadalnię przy 
pi. Smolki 1. 3 we Lwowie. D zięki długoletnim staraniom, 

zjednała sobie moja kuchnia ogólne uznanie, za które dzię­
kując, proszę o takowe i nadal. Kreślę się z  w ysokiem  po­
ważaniem M ichał Drabik.

P T
K u f e U ' a

NAJLEPSZE POZYWietllE OLA DŻfEĆl
i cierpiących na kiszki

Skład farb i handel materyałów
O. T. W incklera Syn

we Lwowie, Rynek 1. 23.
poleca po cenach niższych, jak w szędzie: 

Harbolineum i ter destylowany 
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę woskową własnego wyrobu do podłóg 
Masę francuską prawdziwą na posadzki 
Lakier na podłogi Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju 
Farby artystyczne 
Artykuły gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn 
Artykuły gumowe techniczne 
Rogóżki i chodniki kokosowe 
Mydełka toaletowe 
©ąbki toaletowe i powozowe 
Świece stearynowe.

Zamówieuia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie.
1698anMuctymnrmft i.WilTiTI

ioste-restante 23. Lwów- —* Probimy anons odpo­
wiednio zmienić, poczem umieścimy.
mi miii i nnii.m mt— ngmn— — ——tniiinnwi—i.n.im—M—

T L  AT! i JYUKJWKJ we L \V ()W J iL

W  sobotę <3 bi i a Itt p#ź«lzl#l*aai&a j » o i  rokio

BOGATY WUJASZĘK
komedya w 4  aktach K. KatiweUsa,

OSOBY:
Hrabia Paweł Waldhof
Hrabina Mioia, jego córka
Baron Feliks Riedeck
Yon Arnhoira
Maryanna, jego żona
Ryszard Arnheim, ich syn
Hakater
Dr. Mayer
Dr. Miller
Pfunderer
Bretschneider
Handl, rządca doinu
Miss Taylor
,Stiimpfl woźny bankowy 
Uravogel y
Tini, pokojówka u hr. Waldhofa
Służący Arubeima
Kelner

p. Kamiński 
p. Mrozowska 
p. Stanisławski 
p. K w łatki e wie* 
p. Cichocka 
p. Taraslewica 
p. Chmieliński 
p Antonie wsld  
p. Solski 
p Roman 
p K liszewski 
p. Nowicki 
p. Otrembowa 
p. Kosiński 
p. B ielecki 
p. Miłowska 
p. Czaki 
p. Reeheński

l\>czqtek <> godzinie 7-m ej w ieczorem .

Waśay i a  PT. Właścicieli FDWARD HFI LWIE clmlecl1- labl1|ll<
m a w n  nai>ftwvf>h smarowideł i pakunków do ma-
luaM jii |nu u w jo n  7783 we Lwowie ul. Kopernika 29 — poleca szyn parów, różnego systemu.



TYGODNIK LITERACKI i ARTYSTYCZNY
> <#> <#■ « «#* #

Dalekie drogi.

— Czy to ja przyrósł do chaty?
Czy to ja przyrósł do niwy?
Pójdę w świat, pójdę za św iaty,

Będę szczęśliwy.

**— Lekki twój zapał, jak wióro,
Lecz będzie-ż jemu daleko!
Szczęście za siódmą aż górą,

Za siódmą rzeką!

—  Żadna muie złuda nie zmami 
I strach mnie żaden nie zbodzie;
Chodził ja dosyć górami,

Płynął po wodzie!

—  B a ! Góra nie równa górze 
I rzeka nie równa rzece!
—  O , wskażcie mi je n o ...  Nu ż e ! . . ,

By ptak polecę!

— Lot orła, silę weź tura,
Bo pracy będzie kęs tęg i!
Więc pierwsza z wszystkich jest góra 

Krwawej mitręgi!

Drugą blask cnoty ob lek a;
Trzecia —  bystrego baczenia;
A czwarta —  dumy, co człeka

W stal twardą zmienia.

Obaezysz też górę s iły ,
Opornej sam em u czarta;
A szóstą losy ochrzciły

Na górę hartu.

Lecz choćbyś zwycięsko wszędzie 
Uporał się z całą matnią,
Któż w ie, czy daue ci będzie

Przebyć ostatnią?

Bowiem złe bóstwa zazdrośuie 
Dróg na urwiskach jej strzegą;
Tych dróg, przy których kwiat, rośnie 

Trafu ślepego.

—  Niech strzegą ehoć jak zaciekle;
I choćbym sprzedać miał duszę, —
Czy kwiat ten w niebie, czy w piekle,

Zerwać go muszę.

—  Szczęścia ci jeszcze kwiat uie da, 
Choć woni pełen jest błogiej;
Rzek siedem, ciężka-ż to bieda,

Lśni w poprzek drogi.

A pierwsza sytą nazwana 
Bo mlekiem i miodem płynie;
Na drugiej wznosi się piana

Uciech jedynie.

Trzecią leniwie wprzód toczy 
Spokój; natomiast jaskrawy 
Czwarty zdrój zaćmi ci oczy:

To rzeka sławy.

Potem krysztalnej twarz toni 
Znów czar łagodny obleka;
To rzeka marzeń, a po niej

Tęsknoty rzekh.

Aż w końcu tej drogi dlugi<*
Po łzach mąk, trudach, walk chrzęście 
Z brzegu ostatniej już strugi

Obaezysz — Szczęście!

—■ O , wiedźcie mnie, aniołowie,
O , wiedźcie mnie do niej, święci!
. . , Lecz jak ta rzeka się zowie?

—  Zdrój... uiepamięci. 
I. W. O.

Trzynasta praca Heraklesa.
I.

Parę tysięcy la t śpią bogi w Elizy um, ale baj­
ką jest, jakoby sen ich trw ał nieprzerwanie. Od cza­
su do czasu, ten, czy ów zbudzi się i wybiega na 
świat. Niedługo tam wszakże popasa, bo to już 
świat całkiem inny i ladzie inni, a  pogąństwo straciło 
wszelki punkt oparcia.

Niedawno jakoś zbudził się był ni stąd, ni 
zowąd H erakles, a że to impetyk, czynów żądny jak

kania deszczu, narobił okropnego krzyku. Odkąd 
istnieją pola Elizejskie, nigdy nie słyszano tam podobnej 
wrzawy. Policya elizejska już chciała areszto­
wać Herosa, ale dała spokój, wiedząc, że z nim nie 
ma żartów.

H erakles, jak  wściekły la ta ł po podziemiu i wy­
wijał maczugą.

—  Dajcie mi co do roboty! — słychać było 
potężny ryk półboga. — Dajcie mi co do roboty !

Bogowie, acz wyżsi rangą, również nie próbo­
wali ubezwładnić siłacza. Błysk Heraklesowej ma­
czugi przeraził ich niewymownie. Gdyby tak  upadła 
komu na kark —  piękny interes?! Skupili się tedy 
wszyscy, panowie i panie, Jowisz z całym swym 
sztabem i Juno i Afrodyta, kto żyw, w najzaciszniej­
szym kącie i nuże radzić. Oczywiście — dopiero 
Atene sowiooka, bogini mądrości, guwernantka całego 
Olimpu, położyła koniec awanturze.

—  Dam sobie z nim radę — rzekła — niech 
tylko złoży maczugę, bo ja  takiej zabawy nie lubię.

H erakles uczynił żądaniu zadość. Zbliżył się 
bez maczugi. Wówczas Atene w te przemówiła doń 
heksainetry : , - ’
—  Czemuż, zwycięzco hydry lernejskiej, nieszczęsna

[pali cię żądza?
Czemuż nie ceniąc spokoju, wysiłków nowych zachciałeś? 
Daremne jednak perswazye, gdzie górę weźmie

[namiętność,
Atletom zresztą —  wiadomo —  siła jest dana nie

[w głowie.
Idź więc za głosem pożądań, lwów dusicielu w kolebce! 
Żyje na ziemi królewna, zaklęta, piękna królewna, 
Wybornie wszystkim nam znana, bośmy ją mieli

[w swej pieczy,
Chluby stąd nie szukając, jak dziś szukają tam chluby 
Ci, co zwą się jej tarczą, a gnębią tylko nieszczęsną... 
Tę tedy wyrwij z zaklęcia i posadź, bracie, na tronie, 
A laurom twoim przybędzie laur nowy i najwspanialszy.

H erakles zaś, jako studyował Homera, palnął 
tą  samą sześciostopową miarą pytanie:
—  Wybornie, o, ty najmędrsza. Serdeczno składam

[ci dzięki.
To jest istotnie coś dla muUr, właściwie dla mego fachu.
0  jedno tylko cię błagam: wskaż, gdzie królewnę

[tę znajdę?

—  Ach, —  odparła bogini, spadając z heksa- 
metrów —  to fraszka. Ledwie dotkniesz ziemi stopą, 
już o biednej zaklętej każdy trąbić ci będzie nad 
uszyma.

— A jej nazwisko?
— U nas nosiła dźwięczną nazwę IcalonTcaga- 

ton*), tam zaś przechrzcili biedaczkę na Miłość bli­
źniego.

— Stój! — zawołał uradowany mocarz, i jakby 
targu dobijając uderzył z takim impetem w rączkę 
x\teny, że nie mogła się powstrzymać od głośnego 
okrzy ku boi u

Poczem bez namysłu ruszył w drogę.
Bogowie mogli spokojuie spać dalej.

n .
Przypadkiem droga z podziemi wywiodła H era­

klesa w nasze strony. Uszedł zaledwie parę kroków, 
gdy go dopadł dźwięk rzewnej pieśni. Obejrzał się
1 obaczyt człowieka, którego piętnowały niewątpli­
wie jako poetę, zadumane czoło i podarte na łok­
ciach rękawy.

— Przepraszam  pana, —  przemówił przybysz. 
Nie zrozumiałem pieśni, a bardzo mi się podoba. 
Jak a  je s t treść je j?

Poeta objaśnił, że śpiewa na cześć Miłości bli­
źniego.

1— To doskonale ! —  zawołał. — Gdzież jednak 
ona przebyw a?

W ieszczek wzgardłiwem obrzucił go spoj­
rzeniem.

—  Na końcu języka! — żachnął się i poszedł
dalej.

Nie zbity tem z tropu H erakles znalazł niebawem 
malarza. A rtysta kończył właśnie przepyszny obraz 
jakiejś młodej, uroczej kobiety, karmiącej dziecię. 
Nie był to jednak zwykły portret, kobieta bowiem 
miała na sobie strój klasyczny.

—  Kto to? —  wymknęło się pytanie z ust pół- 
bożka.

—  To Miłość bliźniego, pouczył artysta.
—  Brayissimo — pomyślał przychodzień z in­

nego świata. —  Teraz wiem przynajmniej, jak

*) Dobro i piękno.

ona wygląda. A czy mogę prosić cię, synu Apellesa 
o adres tej damy?...

M alarz wytrzeszczył na pytającego oczy.
— J a  nie jestem  księgą adresową! —  burknął 

tonem urazy.
W krótce tra f zetknął H eraklesa z uczonym, 

zagrzebanym po uszy w pisania.
—  Najmocniej przepraszam  —  począł. — Czy 

wolno panu przerwać na chwilę pytaniem, ja k ą  kwe- 
styę opracowujesz?

—  J e s t  to wprawdzie impertyneneya —  łago­
dnie rzekł mąż wiedzy, zdejmując z oczu okulary — 
ale jako profesor uniwersytetu, członek stupięćdzie- 
sięciu towarzystw naukowych, słowem mąż sławny 
nie po raz pierwszy narażać się muszę na podobne 
inwazye ze strony panów dziennikarzy.

—  Dziennikarzy? J a  nie jestem  dziennikarzem, 
ja  jestem  •••

W  sam czas ugryzł się w język.
Uczony tymczasem, nie słuchając go wcale, da­

lej prawił swoje:
—  To musi w człowieku wyrobić pobłażliwość- 

JPoprostu jeden więcej objaw przystosowania. Pobła­
żliw ie też sądząc pański napad, nie odmawiam obja­
śnień. Możesz pan zanotować, że piszę wielkie dzieło 
o ewolucyi Miłości bliźniego w jej historycznym po­
chodzie.

— Cudownie! — przyklasnął H erakles. — Na­
reszcie, więc może od pana dowiem się, gdzie ją  
mam znaleść?

Uczony zdębiał z oburzenia.
— Za drzwi, kpiarzu! — h u k n ą ł— za drzwi!
I  oto ten, co hydrę zdusił jędnem za ciśnieniem

palców, uczuł na karku drobne kościste palce profe­
sorskie i jak  kamień z procy wypadł po za nawias.

m .
—  Nie będę przecie mścił się — rozumowa! 

Herakles. — Nic łatwiejszego, jak  zgruchotać po­
dobnych pigmejów, aby nie pozostało w nich ani je ­
dnej kostki całej. To jednak byłoby ubliżeniem dla 
mnie. Lew nie poluje na muchy. A zresztą odwio­
dłoby mnie to od celu, do którego bądź co bądź 
dostać mi się trzeba.

I  goniąc za tym celem, osiadł w mieście, 
a  ciągle słuch i oczy wytężał, aby dowiedzieć się, 
gdzie przebywa Miłość bliźniego. W idział znowu jej 
portrety, słyszał o niej na każdym kroku, czy ta i 
nieustannie, ale ani razu nie mógł spotkać się oko 
w oko z zaczarowaną królewną.

Idąc po nitce do kłębka, został członkiem 
miejscowych towarzystw filantropijnych, wszelkie bo­
wiem dane kazały mu się spodziewać, że tam n a j­
prędzej jeszcze znajdzie poszukiwaną. Ale po pierw- 
szem zaraz posiedzeniu, w którem  brał udział, p rze­
konał się o błędzie.

Był to wielki popis czczych frazesów ze strony 
mężczyzn, wspaniałych toalet i plotek u kobiet. 
Kłócono się i flirtowano i podczas gdy w dali pła­
wiła się nędza w czarnej rozpaczy, tu błyskały świe­
tne race dowcipu na jej temat. Przy świetle tego 
fajerwerku krążyły także protekeye i protekcyjki, 
przelewając fundusze biednych niejednemu, który 
nie zaznał prawdziwej potrzeby.

Następnie rozpoczęła się zacięta walka pomiędzy 
panią X. i doktorową Y. o prezesurę towarzystwa. 
Gdy zaś nowy członek zapytał, czyby nie lepiej było, 
zamiast podobne spory toczyć, urządzić wielką wyprawę 
dla oswobodzenia Miłości bliźniego i osadzenia jej na 
tronie, ogłoszono go waryatem.

—  W szakże Miłość bliźniego, mieszka między 
nami — zauważył ktoś podniośle.

— Najmocniej przepraszam — uniewinniał się 
chwytając kapelusz — ale ja  tu widzę tylko obłudę.

Mimo to, idea wyprawy nie chciała mu wyjść 
z głowy.

Zrozumiawszy, że Miłość bliźniego, jakkolwiek 
wszystkim jednakowo być powinna drogą, biednym 
jednak bardziej niż reszcie społeczeństwa przypaść 
musi do serca, — wszedł pomiędzy bezdomnych wy­
dziedziczonych. W idział ich tylu, że gdyby jeno 
zechcieli utworzyć zw artą falangę, nie jedną, ale 
tysiąc zaklętych królewien możnaby wyrwać z obroży.

Lecz wśród lepianek wiejskich, gdzie tygodniami 
nie gotowano straw y, głuche gospodarzyło rozgory­
czenie, a  w suterynach m iasta i w zaułkach przed­
miejskich złączyły się ze skrajną nędzą dzikie de­
mony rozpasauia. Napróźno przekładał, że wejście 
wzniosłej królewny na tron, przyniesie sytość gło­
dnym, ukojenie zbolałym. Odtrącano go groźnem 
przekleństwem, lub cynicznemi szyderstwami.

Nowo otworzona znana ze swej dobrej kuchni R e­
stauracja w  Pasażu Mikolascha

L. ORŁOWSKIEGO
Przyjm uje wszelkie zamówienia na: w esela , b a n k ie ty
i  ze b ra n ia  to w a r zy sk ie  od 1 0  do 5 00  osób. 
Obiady Couvert’y z 6 dań po 1 zł. 10 ct. Osobne pokoje 
dla mniejszych towarzystw. Abonament miesięczny do 
domu 8 dań 18 złr. — Koneert muzyki wojskowej.
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—  Ot, bajki! A mnie ich na co? — ofuknął 
4ę chłop pijany, ograbiony ze wszystkiego przez 
wódkę.

A na przedmieściach zabrzmiały złorzeczenia:
— Mokra głowa! Na kawał brać chce! A to 

byłoby paradne, jakby jeszcze człowiek kraść nie 
mógł i pohulać sobie „za drągiem". Nic innego, ino 
jakiś zamaskowany kapuś**). Na latarnię z nim!

Po niewczasie spostrzegł Herakles, że wdał 
się w nieswoją sprawę. Ale trudno; miałże dać za 
wygranę — on, który zawsze tylko zwyciężał? Dwa- 
moście razy sława siłacza obiegła świat cały, a  te ­
raz... Otóż i skutki fatalnej trzynastki!

Rozpaczliwy upór powiódł go dalej w odmęt 
wysiłków. W idząc potęgę prasy, założył pismo, aby 
v niem propagować ideę osadzenia miłości bliźniego 
na tronie. Skutek był fatalny. Pismo znalazło — 
trzynastu (znowu ta  ohydna cyfra) abonentów w kra- 
'u, liczącym 7 milionów ludności. Byli to mianowicie 
nserenci, którzy dając ogłoszenia, otrzymywali dla 

uontroli egzemplarze dowodowe.
Natomiast bardzo żywo zainteresowała się no- 

wem pismem policya i prokuratorya. Numer po nu­
merze konfiskowano, aż wreszcie po trzynastym  nume­
rze, otrzymał wydawca wezwanie na małą konferencyę.

—  Czy mogę pana prosić o dokumenta? —  
zapytał uprzejmie urzędnik władzy bezpieczeństwa.

Naturalnie dokumentów nie miał przychodzień 
f  Elizyaum.

R ezultat konferencyi był taki, że pismo zam­
knięto za zbrodnię podburzania, a wydawcy poradzo­
no, aby w przeciągu trzech dni wyniósł się, gdzie 
. ieprz rośnie...

IV.
— Cóż porabia zaklęta królewna? Czy już 

aó ln je?  — chórem zapytali wracającego H eraklesa 
Jogowie w Elizyum.

On jednak z miną psa dobytego z wody, prze­
sunął się pomiędzy ich rzeszą cichy i pokorny, ani 
słówka nie mówiąc. Dopadłszy swego kącika, runął 
>uk długi na posłanie.

A kiedy go nagabywano dalej, opędzać się po­
czął maczugą.

—  Psia krew sobacza! — wołał. — Nie będę 
uważał na żadną hierarchię, jeno łeb roztrzaskam  
każdemu, kto mi wspomni o Miłości bliźniego. Trzeba 
być głupią gęsią jak  Atene, aby nie wiedzieć, że ta ­
kiej pani całkiem nie ma na świecie i że trzeba jej 
vam do chrzanu.

K. Ma.

M a u r y c y  M a e t e r l i n c k .

Śmierć Tintagiles’a.
2 (Dokończenie).

Akt. IV.
(Korytarz u wejścia komnaty, w której się odbywał 

ak t poprzedni).
Wchodzą zawelonowane trzy  służebne królowej.

PIERW SZA  (słuchając pod drzwiami).
Nie czuwają już...

DRUGA.
Szkoda było czekać...

TRZECIA.
Ona woli, aby to się stało w cichości...

PIERW SZA.
Wiedziałam, że spać mieli...

DRUGA.
Otwierają prędko...

TRZECIA.
Czas już...

PIERW SZA.
Czekajcie przy drzwiach... Wejdę sama.. Nie 

trzeba nas tam wszystkich naraz.

DRUGA.
Prawda, on taki maleńki...

TRZECIA.
Uważajcie na starszą...

DRUGA.
Wiecie, źe królowa nie chce, aby one to wie­

działy.,.
PIERW SZA.

Nie bójcie s ię ; nie słychać mnie nigdy...

DRUGA.
Idźcie więc; czas już.
(Pierwsza służąca otwiera ostrożnie drzwi, i 

wchodzi do komnaty).
Północ dochodzi...

**) W gwarze złodziejskiej tyle, co szpieg,

TRZECIA.
Ach!
(Cisza, pierwsza służąca wychodzi z komnaty). 

DRUGA.
Gdzie on je s t?

PIERW SZA.
Spi pomiędzy siostrami. Szyję ich otacza ra ­

mionami; ich ramiona otaczają go także... Nie mo­
głam tego sama dokonać.

DRUGA.
Pomogę ci. ■

TRZECIA.
Tak, idźcie obie... ja  będę czuwała tutaj...

PIERW SZA.
Uważajcie; oni coś wiedzą... W e troje walczyli 

z jakim ś snem niemiłym...
s (Dwie służebne wchodzą do komnaty).

TRZECIA. ‘ ,  |
Oni jednak coś wiedzą... ale nie rozumieją..; 
(Cisza, obie pierwsze służebne wychodzą z ko­

mnaty).
A więc?

DRUGA.
Trzeba, abyś przyszła t a k ż e . n i e  ma sposobu 

ich oderwać...
PIERW SZA.

Ledwo zdołasz rozplatać te ręce, a znowu, 
z całą siłą zaciskają się na dziecku.

DRUGA.
I  dziecię obejmuje siostry coraz silniej.

PIERW SZA .
Spoczywa czołem wsparty na serca starszej, j

DRUGA.
I głowa jego podnosi się i opada z jej odde­

chem...
PIERW SZA.

My nie zdołamy rozplątać tych ramion.

DĘUGA.
Rączki zagłębił we włosach sióstr swoich.'

PIERW SZA.
Małemi ząbkami trzym a złoty pukiel jej włosów.

DRUGA.
Trzeba będzie obciąć włosy starszej...

PIERW SZA.
I  drugiej siostrze także... zobaczycie...

DRUGA.
Macie nożyczki...

TRZECIA.
Tak...

PIERW SZA.
Chodźcie prędko... porusza się już.

DRUGA.
Ich oczy i powieki poruszają się równocześnie.

PIERW SZA.
Praw da; ujrzałam błękitne źrenice starszej...

DRUGA.
Patrzała  na nas, ale nas nie widziała...

PIERW SZA.
Gdy dotkniesz jedno z nich, tamci oboje drżeć 

zaczynają...
DRUGA.

Robią wielkie wysiłki, nie mogą się poruszyć...

PIERWSZA.
S tarsza chciałaby krzyczeć, ale nie może...

DRUGA.
Chodźcie prędko; oni tak wyglądają, jakgdyby 

byli uprzedzeni •i*

TRZECIA.
Starca tam nie ma ?

PIERW SZA.
Jest... ale' spi w kącie...

DRUGA.
Spi wsparty na rękojeści szpady.

PIERW SZA.
Nic nie wie, nie śni o niczem...

TRZECIA.
Chodźcie, chodźcie, trzeba już z nim skończyć!

PIERW SZA.
Będziecie miały wiele trudu, aby rozplątać ich 

członki.

DRUGA.
Prawda, trzym ają się kurczowo, jak  topielce..

TRZECIA.
Chodźcie, chodźcie...
(W chodzą do pokoju. Cisza, przerywana we­

stchnieniami i głuchemi oznakami niepokoju przez 
sen stłumionemi. Trzy służące pospiesznie wychodzą 
z pokoju ciemnego. Jedna z nich unosi uśpionego 
Tintagiles’a, którego rączki i twarzyczka wykrzy­
wiają się w ostatnich kurczach agonii, pokryta cała 
długimi złotymi puklami włosów, obciętymi siostrom. 
Uciekają w milczeniu, kiedy na końcu korytarza 
Tintagiles, nagle przebudzony, rzuca okrzyk najwyż­
szego przerażenia).

TINTAGILES (z głębi korytarza).
Ach!

(Ponowna cisza. Potem w przyległym pokoju słychać, 
jak  się budzą i niepokoją obie siostry),

YGRAINE (w głębi pokoju).
T in tag ilu!... gdzie jesteś...

BELLANG ERE.
Nie ma go już!...

YGRAINE (z wzrastającem przerażeniem).
T intagiles!... Lampy... lampy... Zaświecaj...

BELLANGERE.
. Tak... tak...

(Przez otwarte drzwi widać ją  postępującą na śro­
dek pokoju z lampą w ręku.)

YGRAINE.
Drzwi na rozcież otw arte! 1!

(Głos T intagiles'a zaledwie dający się słyszeć).
Siostro Ygraine?o!...

YGRAINE.
On woła... woła... Tintagiles... T in tagiles..

(Biegnie w głąb korytarza. Bellangere chce biegnąć 
za nią, ale upada zemdlona na piogu.)

Akt V.
(Pod ciemnem sklepieniem wielkie żelazne drzwi. 
Wchodzi Ygraine obłąkana, z rozpuszczonym.włosem, 

z lampą w ręku).

YGRAINE (oglądając się z przerażeniem).
Nie poszli za mńą... Bellangere! Bellangere! 

Agloyale! Gdzie oni są?!... Mówili, że kochają go 
i zostawili mnie samą... Tintagiles... T intagiles! Oli! 
prawda... pięłam się do góry... Przekroczyłam nie­
zliczone mnóstwo schodów pomiędzy dwoma wielkimi 
murami bez miłosierdzia — i serce inoje nie zdolne 
już dać mi życia... Zdawałoby się, że sklepienia 
drgają... (Opiera się o pilaster.) Upadam... Oh, oh, 
moje biedne życie... Czuję... na końcu ust moich, 
gotowe, aby ulecieć... Nie wiem, co robiłam... Nic 
nie słyszałam, nic nie widziałam... Co za straszna 
cisza... te złote pukle zbierałam wciąż wzdłuż scho­
dów i murów... postępowałam za ich śladem... zbie­
rałam ... Oh... one są bardzo piękne. Co ja  powie­
działam... aha, przypominam sobie... Nie wierzę... 
można spać... To wszystko nie ma znaczenia i to 
jest... nie możliwe... Nie wiem już nawet, co myślę. 
Budzisz się, a potein... W  głąb patrzmy... w głębi 
trzeba się zastanowić. Tak mówią, tak mówią: ale 
dusza idzie inną drogą. Nie wie nawet, jakie pęta 
zostają zerw ane!...

Przyszłam tu  z moją małą lampą... nie zgasła 
mimo wiatru na schodach... W rzeczywistości, co o 
tern myśleć?... Tyle. jest rzeczy wątpliwych... Muszą 
być jednak tacy, którzy je rozumieją... Czemu, ni-?, 
mówią... (Spoglądając do okoła). Nie widziałam tego 
nigdy... Nie wolno wstępować tak  wysoko... i wszy­
stko je s t zakazem... Zimno!... A tak czarno, że czło­
wiek boi się oddychać!... Możnaby myśleć, że cie­
mności trują... Co to za drzwi przerażające I... (gło­
wą dotyka drzwi). Ah, jakie one zimne, całe z gład­
kiego żelaza... całkiem gładkie, nie mają nawet klu­
cza... Którędyż otwierają się?1... Nie widzę zawia­
sów... Zdaje mi się, że są wpuszczone w mury L . 
I wspinać się już wyżej nie można... Schodów nie 
ma... (Z przeraźliwym krzykiem). Ahl jeszcze złote 
pukle przymknięte drzwiami! Tintagiles!... T intagi­
les!... P rzed chwilą słyszałam drzwi ciężko zapada­
jące się. Przypominam sobie... przypominam... Trze* 
ba... (całą siłą rąk  i nóg dobywa się do drzwi). Ah! 
potwory, potwory... To tutaj stanęłyście mi na dro­
dze!... Słuchajcie! ja  bluźnię... ja bluźnię i plwam 
na was!...

(Z tamtej strony drzwi słychać lekkie pukanię, 
potem bardzo słaby głos Tiritagilesła daje się 
słyszeć).

TINTAGILES.
Siostro Ygraiuo’o, siostro Ygraine’0 !

YGRAINE.
T intagiles! Co... co... czy to ty jesteś?
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TINTAGILES.
Otwieraj prędko, otwieraj!... ona je s t tara!...

YGRAINE.
Oh! oh! Kto taki?... Tintagiles, kochanie mo­

je, ty mnie słyszysz?... Co takiego... co się stało... 
Tintagiles. * Nic ci tam nie zrobiono złego?... Gdzie 
jesteś... gdzie?,..

TINTAGILES. *
Siostro Ygraine'o, siostro... Umieram, jeżeli nie 

otworzysz...
YGRAINE.

Czekaj... próbuję... czekaj... Otwieram... otwie­
ram...

TINTAGILES.
Ale ty mnie nie rozumiesz, siostro... Nie ma 

czasu... Ona nie mogła mnie utrzymać... Uderzyłem 
ją... uderzyłem, biegłem prędko... Prędko... prędko... 
ona nadchodzi!...

YGRAINE.
Idę, idę... gdzie ona je s t?

TINTAGILES.
Nic nie widzę, ale słyszę... Ah! boję się sio­

stro Ygraine’o, boję się l... Prędko, prędko, na mi­
łość boską, otwieraj siostro Ygraine’o !

YGRAINE (macając z uwagą drzwi).
Jestem  pewna, że znajdę... czekaj... minutkę... 

chwileczkę...

TINTAGILES.
Nie mogę już siostro Ygraiue’o L . tchnienie jej 

czuję za sobą...
YGRAINE.

To nic Tintagiles, mój maleńki... nie obawiaj 
się... bo ja  tu  nic nie widzę...

TINTAGILES.
Ale owszem; ja dobrze widzę twoje światło — 

u ciebie tam jasno 1... Tutaj... już nic nie widać...

YGRAINE.
Widzisz mnie, Tintagiles?... Gdzież przebija 

światło... nie ma żadnej szpary!...

TINTAGILES.
Owszem, owszem... je s t jedna... ale taka ma­

leńka...
YGRAINE.

Z której strony?... T utaj?... powiedz... powiedz... 
to może tam ?...

TINTAGILES.
Tutaj, tu taj... Nie słyszysz... pukam...

YGRAINE.
T utaj?

TINTAGILES.
Wyżej... Ale ona je s t taka maleńka!., igły by 

nawet przesunąć nie moŻQa!..

YGRAINE.
Nie bój się tylko!.. J a  tu taj jestem ...

TINTAGILES.
Oh! słyszę siostro Ygraino!.. Ciągnij... ciągnij... 

Trzeba ciągnąć silnie... Ona przybyw a!.. żebyś mogła 
)tworzyć troszkę... troszeczkę... ja  jestem  taki nie 
duży...

YGRAINE.
Nie mam już siły T in tag iles!.. Ciągnęłam, pcha­

łam, bilami.. Uderzam... (uderza w drzwi i s tara  się 
poruszyć niewzruszone podwoje). Palców już nie czuję... 
Nie płacz kochanie!., to żelazo!..

TINTAGILES (łkając rozpaczliwie).
Nie masz nic, czemby można otworzyć, siostro 

Ygraino!.. nic... nic wcale... a mógłbym przejść... ja  
taki mały, taki maleńki... ty  wiesz dobrze, siostro...

YGRAINE.
Nie mam nic, tylko moją lampę... Tintagiles!.. 

Patrz... patrz (silnem uderzeniem o drzwi rozbija 
lampę glinianą, która gaśnie). Oh! Jak  tu czarno!.. 
Tintagiles!., gdzie jesteś?  Oh! słuchaj mnie!.. Ty 
z wewnątrz nie możesz otworzyć?..

TINTAGILES.
Nie, nie!., tu nic nie ma... na nic nie mogę na­

trafić... nie widzę już małej jasnej szparki...

YGRAINE.
Co ci jes t T intagiles!.. Nie słyszę cię już pra­

wie J...
TINTAGILES.

Siostrzyczko, siostro Ygraino!.. To już nie 
możliwe...

YGRAINE.
Co takiego, Tintagiles!.. gdzie idziesz?..

TINTAGILES.
Ona tu  jest.... już nie mara odwagi.... siostro 

Ygraino, siostro Ygraino! J a  ją  już czuję!..

YGRAINE.
Kogo?.. Kogo?,.

TINTAGILES.
J a  nie wiem... nie widzę... ale to już niemożli­

we... Ona... ona mnie chwyta za gardło... ona poło­
żyła na ranie swoją rękę... Oh! oh! siostro, chodź 
tu ta j !..

YGRAINE.
Tak, tak...

TINTAGILES.
Tutaj tak  czarno!..

YGRAINE.
Broń się!... Otrząśnij się!... Zrzuć ją... Nie bój 

się... Chwileczkę... Będę tam... T in tag iles! T intagi­
les!... odpowiedz... Na pomoc!... Gdzie jesteś... J a  
ci pomogę... pocałuj mnie... poprzez drzwi... tutaj... 
tutaj...

. TINTAGILES (bardzo słabo).
Tutaj... tutaj... siostro... Ygraino I...

YGRAINE.
Tutaj... tu taj składam pocałunki... Słyszysz ?... 

Jeszcze... jeszcze...

TINTAGILES (coraz słabiej).
J a  także całuję... tutaj... siostro Ygraine... sio­

stro Ygraine! Oh!...
(Za żelaznemi drzwiami słychać upadek małego 

ciałka).

YGRAINE.
Tintagiles! Tintagiles!... Coś ty  zrobił?... Od­

dajcie go! oddajcie!... Na miłość Boską, oddawajcie!... 
Już  nic nie słyszy... Co z nim robicie?... Nie róbcie 
mu krzywdy... prawda?!... To tylko mała dziecina!... 
Nie opiera się... Patrzcie, patrzcie! J a  zła nie je ­
stem... Uklękłam na oba kolana! Oddaj go nam, bła­
gam cię!... To nietylko dla mnie, ty  wiesz to!... Zro­
bię wszystko, co będzie trzeba!... Nie jestem  niedo­
bra, widzisz!... Błagam cię ze złożonemi rękami... 
Byłam w błędzie... Poddaję ci się zupełnie, widzisz... 
przecież... Straciłam wszystko, co .miałam... Inaczej 
trzeba mnie było karać... J e s t  tyle rzeczy, które 
mogły mi sprawić więcej bolu... jeśli już ból sp ra­
wiać musisz... Zobaczysz... Ale to biedne dziecko nic 
ci nie zawiniło... To, co mówiłam* to było niepra­
wdą.., ale ja nie wiedziałam... Wiem, że jes teś  taka  
miłosierna... Trzeba przecież przebaczać... On, tak i 
młodziuchny, taki śliczny... taki maleńki... W idzisz 
sama, że to niemożliwe... Małe rączęta zarzuca ci 
na szyję; pocałunek kładzie na usta twoje!... Sam 
Bóg nie mógłby się dłużej opierać... Otworzysz... p ra­
wda?... J a  niczego prawie nie żądam... Muszę go mieć 
na chwilę... na małą chwilę... Nie przypominam go 
sobie... rozumiesz!... Nie przypominam!... Tak łatwo 
przejdzie do mnie...

(Długa, nieubłagana cisza).
. Potworze!... Potworze!... Plwam na cię!...

(Osuwa się, łkając cicho, z rękami rozkrzyżowanemi 
na drzwiach. Ciemności.)

Czy są polskie style w sztuce stosowanej?
Czemże je s t sztuka stosowana ? —  w odróżnie­

niu od poezyi i literatury pięknej — rzeźby będącej 
celem samym w sobie, m alarstwa, którego przezna­
czeniem je s t w złoconych lub niezłoconych ramach 
stanowić skończoną całość zamkniętą, słowem obok 
sztuki wyzwolonej, istnieje potężne królestwo a rty ­
zmu, gdzie rzeźba stanowi koronkę i wyszycie ka­
miennego tła  budynku, gdzie mebel stroi się w rze­
zane formy, gdzie malarstwo kolorami obleka ściany 
domu, miąższ, drzewa w meblach lub jedwab na obi­
ciach.

Za dotknięciem dłoni artysty  przybiera też 
żelazo kute, miedź klepana, odlew bronzu, kształty  
przystosowane dó swego przeznaczenia', których 
zdobniczość tera milej pieści oko widza, im lepiej 
je s t  zestawioną z otaczającą całością.

Kiedy na posiadanie dzieł wybitnych sztuki 
wyzwolonej (nie mówię o poezyi) trzeba królów i 
królewiąt tego świata, to wyrób sztuki stosowanej 
może dotrzeć wszędzie, znaleść się w domu nawet 
średnio zamożnego człowieka i ozdobić mu życie 
kształtem , lub barwami wyszukanemi.

D latego dziś szczególniej, przy wzmożonem  
pragnieniu piękna, sztuka wciska się wszędzie, zdobi 
najdrobniejszy sprzęt użytkowy i czyni w ten spo­
sób z ludzkiego mieszkania, zamiast bezdusznego, 
zimnego przytuliska, miłe gniazdo, pełne kolorów i 
linij subtelnych, w którem dobrze jest zmęczonemu 
pracą oku, ślizgać się po pięknie dostrojonej ze sobą 
całości, tak, że każdy sprzęt z osobna jest akordem 
w ogólDej harmonii.

Dla tej właśnie harmonji ludzie chcą widzieć 
stylowość w zdobnictwie, czyli ową jedność najwyż­
szą, pewien wspólny mianownik we formach, rozsia­
nych w około.

Zasada powyższa nie oznacza jednak nudnego 
powtarzania się bez końca jednego i tego samego 
motywu stylowego, owszem wnętrze domu może 
w każdej izbie i komnacie mieścić co raz to nową 
całość, przenoszącą człowieka czy, w wieki inoe, prze­
brzmiałe dzisiaj, czy do krajów odległych, czy też 
do najbardziej żywej, miotającej się w szukaniu no­
wych dróg współczesności.

Lecz każde społeczeństwo, o starej własnej 
kulturze, nie zapomina o drogach, jakiemi niegdyś 
sztuka w jego dziejach chadzała, najmilej zwraca 
się do tego, co niegdyś było dzieleni dłoni zręcznych 
i pracowitych i zmysłu wynalazczego jego ojców.

Nie darmo społeczeństwa wysoko rozwinięte, 
łożą miliony na to , aby w muzeach narodowych 
gromadzić i utrzymywać w całości, skarby i pomniki 
własnej sztuki, nie darmo z wielkim nakładem ko­
sztów, chroni od ruiny zabytki dawnego budowni­
ctwa, rzeźby, ślusarstw a i odlewnictwa, albowiem 
pozornie zamarła twórczość przodków zmartwych­
wstaje znowu w dziełach spółczesnych, czasem w pię­
kniejszej jeszcze i klasyczniejszej postaci.

Któż nie zna uaprzykład dzisiejszej secesyi 
angielsko-japońskiej ? W szak nią rozbrzmiewa cały 
rynek współczesnej sztuki. W  Niemczech hufiec arty ­
stów walczących pod jej sztandarem  zmiata krzykli­
wie z drogi stare, a dziś „zbutwiałe" tam kształty, 
dociera ona i do nas i w formie z wiedeńskiego żar­
gonu wziętej nazwy „Secession" i opanowuje gust 
niewyrobiony jeszcze w naszej średniej klasie..

Tymczasem w Anglii i we Francyi, w dwóch 
w artyzmie najwyżej posuniętych społeczeństwach, 
»secesya“ nie stanowi wcale przewrotu w sztuce? 
szlachetne linie i harmonijne barwy i wielkie pojęcie 
i ujęcie przyrody przez Japończyka w sztuce domo­
wej, rozszerzyło jedynie i pogłębiło tkankę zewnę­
trzną zdobniczości; lecz po dawnemu narodowe wąt 
ki w budownictwie, w stolarstwie i ślusarstwie sta 
ńowią tło, na którem artysta  dłonią rozsiewa ksz ta ł­
ty, zbogacone o nowy japoński sposób zaklinania- 
w linie i w barwy, dotąd niezauważonych przez artystę, 
stron przyrody.

Do wszechpotężnego dawniej akantusa przy­
szło całe nowe królestwo roślin i zwierząt w odle­
wanej i zbiorowej postaci i wdarło się przemocą do  
krainy sztuki. Panowało ono tam raz już w okresie 
gotyckim, nim go z tego ruchu wygnali, rylec, d ł u t o  
i pędzel Michała i Rafaela, owych archaniołów' szt.ii .i 
odrodzenia —  nim 14, 15 i 16 stulecie renesansu 
nie wypleniło ludnej w rośliny i w potwory z d o b n i ­
czości średniowieczne! i nie .zastąpiło ją  ornamen­
tyką Rzymu i Grecyi starej.

Tak więc i dzisiejsza „secesya" z całym re a ­
lizmem swoim nie je s t bezwzględnie nową sztuką, 
owszem stanowi sobą jedynie żywe zwrócenie się 
artysty  do tej wiecznie tryskającej krynicy form. 
jak ą  je s t przyroda; nasze zioła i drzewa i zwierzę!, 
domowe, polne i leśne, na które artysta współczesny 
nie zwracał uwagi, obecnie stają się przedmiotem 
studyów i prób krystalizowania w stylizowany--!* 
kształtach sztuki.

Stać się to jednak może na tle tej zachowaw­
czości zdrowej, k tóra umie ziarnkiem do ziarnka za­
brać skarby, które przeszłość zostawiła, i na niej 
budować potrafi gmach współczesnej sztuki.

N iestety mimo „konserwatyzmu" w polityce i 
w przekonaniach, nie ma może więcej egzotycznej 
i nie zachowawczej w kulturze warstwy, jak  ta, która 
w Polsce ton nadaje.

Matlakowski, nieśmiertelny autor „Budownictwa 
i zdobienia sprzętów ludu polskiego na Podhalu*1, 
pisząc o tej właściwości szlachty polskiej, tak się 
w yraża: „U nas, począwszy od Stanisława Augusta, 
szyderstwem, filozofią, przykładem, armjarai i ko­
deksami Napoleona, wszystkiemi potęgami burzono 
swoje, bez sądu, czy dobre czy złe — dość, że da­
wniejsze.

Zdaje się, dwie tak  rodzime dziedziny, w któ­
rych bodaj powinniśmy mieć coś swego, „rolnictwo 
i myślistwo powinnyby ujść cudziemszczyzny; złu­
dzenie, i w tem nie ma żadnej trądycyi.

Gdyby Mickiewicz zmartwychwstał i przyjęci)uł 
do nas zapolować na szaraki, zdumiałby się ; w wielu 
okolicach już tak  nie polują: raz do roku zjeżdża, 
po prusku, banda sproszonyuh gości, kładą pokotem 

"'kilkaset zajęcy*, które gospodarz po prusku wysyła 
na sprzedaż do Berlina lub W arszawy. Zginęły 
stare dwory, lub pałacyki wzorowane bodaj na Ł a ­
zienkowskim pałacu: zapanował styl stacyi kolejo­
wych. Spotkać w domu szlacheckim dawniejsze me­
ble, choćby z czasów księstwa W arszawskiego, lub 
stare sztychy, albo choćby listy byłych wojskowych 
z la t trzydziestych, stanowiło dla mnie prawdziwą 
rzadkość... częściej nadybiesz je za Wieprzem i Bu 
giem, ale ku pruskiej granicy, to prawdziwy feno­
men". (Matlakowski, Zdobnictwo str. o),

Tak się dzieje, nietylko idąc „ku pruskiej g ra ­
nicy “ przytrafia się wszędzie, co roku wysyłają han­
dlarze sztuki z Anglii swoich agentów do Polski, i 
co roku przyjeżdżają oni obłowieni często za bezcen 
kupionymi zabytkami.

A jak  nie stanie agenta, to p a n ..............   dzie­
dzic Laszek murowanych w Samborskiem, sprzedaje 
karczmarzowi bibliotekę i archiwum pałacowe Mnisz 
chów za... półtora guldena; jak  to się niedawno wy­
darzyło.

Wieleż to znowu poniszczyli ciemni i bez p rzy ­
wiązania do starożytnych pamiątek, proboszczowie 
po kościołach parafialnych... często ci sami, którym 
hasło zachowawczości z ust nie schodzi.

Przyczyniało się wielce do tej ogólnej zagłady 
pamiątek z dziejów kultury narodowej, poczucie nie­
wiary zupełnej we własną osobowość w sztuce.

Ludzie, którzy nie znali artystycznej Polski, 
twierdzili uparcie, że po za literaturą nie było i nie 
je s t u nas nic własnego. Podobnie mówił jeszcze 
Zygmunt Krasiński przed pół wiekiem.
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A jednak wszystko fałsz i nieprawda.
Nie minęło pół ^ :eku, a Matlakowski pokazał, 

że istnieje u ludu z*.v ,hańskiego doskonale zacho­
wany styl drewniany, piękny, zwarty i świeży, który 
pomnożony o poznanie zabytków drewnianych w Pol­
sce, staje się już dziś źródłem odrębnej sztuki — 
na rodowej.

Zaś sztuka Zakopanego nie może być epizo­
dem jedynie i nie je s t na szczęście epizodem w Polsce.

Pozostała ona w pewnej części swoich form 
jako zabytek może przedchrześciańskich kontyn, po­
święconych bogom Swantowitowi i Tryglawowi. Opo­
wiadają zaś o tych świątyniach już w 11 stuleciu 
D tmar i Duńczyk Saxo Grammaticus cuda.

„Były ono sztucznie z drzewa ciosane, a ze­
wnętrzne ściany pełne rzniętych obrazów bogów i 
bogiń..." „ludzi i ptaków i innych zwierząt, które 
tak wedle natury sztucznie uczynione były, że się 
oddychać zdawały... Barwy zaś podnosiły jeszcze 

ovab <*gólnyi;.
Tak mówią obcy kronikarze o dziełach sztuki 

pólrmeno-słowiańskiej, zresztą przez nich jako przez 
Niemców chrześcian nielitościwie palonych i tępio­
nych.

Sam opis, którego cząstkę ledwo tu przytoczy­
liśmy, świadczy o wysokiej kulturze samodzielnej 
,.b^murzyńskich Słowian", o których jednak mówi 

(len uczony niemiecki w czasach, kiedy nie było 
mszczę hakatyzmu, co następuje!"

„Tylko z Rzymianami zetknięci Germanie na- 
\vli pewnego stopnia kultury, a S ł o w i a n i e  a ż  
d o  p r z y j ę c i a  c h r z e ś c i j a ń s t w a  z n a c z n i e  
w y ż e j  od  n i c h  s t  a 1 i*.

(Ledebour. Archiv. f. d. Gesch. des preuss. 
Siaates herciusgeb. v. Neumann 1834 cyt. u Wocia 
L c. str. 495).

Część tradycyi zdobniczych owej kontyny prze­
szła na sztukę romańską w Polsce, część zaś zape­
wne większa, zachowała się w chacie włościańskiej, 
w kościołach i cerkiewkach wiejskich drewnianych.

Nawet właściwość naszych kamiennych kościół-, 
ków z epoki romańskiej — proste ucięcie chóru, 
odnieść należy do „kontynowego" budownictwa. Od- 
■ wleźć też wiele motywów ludowych można w orna­
mentyce krajowych zabytków romańskich, z których 
najwięcej polskim, najwięcej piętno odrębne od Nie­
miec noszącym, je s t w Polsce jedyny majolikowy 
kościół romański Św. Jakóba w Sandomierzu.

Silniejsze już są różnice w gotyku polskim. 
Kiedy czeski i południowo niemiecki gotyk je s t ka­
mienny, z odpornicami na zewnątrz lukiem rzuconemi, 
kiedy znowu równiny północno niemieckie w cegle 
i majolice zamykają budownictwo gotyckie — K ra­
ków i W rocław (w 13 i 14 stuleciu prawie polskie 
miasto) są ogniskami gotyku nawskróś oryginalnego!

Gotyk krakowski je s t pozornie ceglany, lecz 
tylko pozornie, bo tło w nim tylko je s t cegłą wy­
pełnione, formy właściwe, kamzamsy, żebra, okiennice, 
kwiecienie, świeczniki, słowem zdobienie właściwe 
jest rzezane w kamieniu. Tem więc daje gotyk k ra­
kowski ową przepiękną grę kolorów i delikatność 
ferm, które Talowski tak  szczęśliwie w ogólnym 
charakterze swoich projektów podchwycił.

Mimochodem już tylko wspomnę o braku ze­
wnętrznych odpornie i o przeniesieniu parcia skle­
pień na zgrubiałe filary wewnętrzne w kościołach 
szkoły budowniczej krokowsko-wrocławskiej.

Dodam jedynie, że cały gotyk krakowsko-polski 
prawie nietknięty jes t w tworzeniu przez współcze­
sne budownictwo polskie. Również stolarstwo i sny- 
cersto współczesne nie dba o liczne zabytki naszej 
gotyckiej sztuki, k tóra przecież wydała tak odrębną 
i potężną szkołę W ita Stwosza.

Nim renesans, zakwitłszy na zamku krakowskim 
i w kaplicy Zyginuntowskiej, królewskie berło sztuki 
niepodzielnie w Polsce ujmie, trw a powieu c?as 
okres przejściowy, który przecież w rzeźbie, w ob- 
(laszniciich i w obramieniach okiennych i odrzwiach 
zostawił wielką liczbę nigdzie w Europie nie spoty­
kanych motywów, będących prześliczną mieszaniną 
polnego schyłkowego gotyku z nieśmiało stąpającą 
sztuką odrodzenia włoskiego.

Potem nie mówię już o tak  przepięknym, ko­
ronką szczytów się kończącym, renesansie polskim.

Do dziś jeszcze w Rynku dwie kamienice osta­
tnie we Lwowie w tym rodzaju, świadczą o nujpię-
kniejszem i najoryginalniejszem przejściu od kamien­
nego miąższu zwartego, do przestrzeni powietrznej.

Zagadnienie estetyczne, jak  masę kamienną 
przeprowadzić coraz lżej do szczytu — rozwiązuje 
się u wieży, stromym szczytem dachu w iglicę
wybiegającym.

Włoski renesans radzi sobie balustradą, obie­
gającą dach w około.

Niemiecki, francuski i angielski styl odrodzenia 
wybiega całą kamienicą w szczyt spadzisty, zdobie­
niami przepełniony.

Jedynie polski renesans, zatrzymując horyzon­
talny wątek, opierając się o rodzimą konstrukcyę 
dachu, po nad właściwym kamzamsem kończącym 
część mieszkalną budynku, rzuca firankę atyki a r­
kadam i dzielonej i zdobi ją  u szczytu koronką ry ­
tmicznych figur, tak  cudowną sylwetą odrzynających 
isię od błękitu.

Motyw ten, nawskróś nasz narodowy, wzięty 
,z ratuszów, z sukiennic i zamków, kamienic i bożnic 
[16 i 17 stulecia, zunm w stu kilkudziesięciu odmia­
nach a zawsze pięknych i wytwornych.

Jeśli zaś dodamy do tego wielką liczbę okien, 
i portali zupełnie odrębnie rozwiązanych, jeśli zwa­
żymy, że kamienice lwowskie renesansowe mają do 
dziś żebra i klucze sklepienne nie ledwo do późno­
romańskich podobne, jeśli dodamy, że ornamentykę 
tych zabytków czeka jeszcze swojego Yiolle le Duca, 
to wprost niezrozumiałą jes t i g n o r a n e y a  t w o ­
r z ą c y c h  a r c h i t e k t ó w  w o b e c  p o l s k i e g o  
r e n e s a n s u ,  zwłaszcza We Lwowie.

Po renesansie barok. .
Od kościoła św. Piotra i Pawła w Krakowie, 

Zamku warszawskiego i Wilanowa, szedł on przez 
W arszawę i przez Polskę, a pozostawił również liczbę 
wielką zabytków, któremi zachwycał się niedawno 
Niemiec prof. Gurlitt.

We Lwowie mamy go w najrozm aitszej, a  coraz 
to piękniejszej postaci. Czy to jako kościół Domini­
kanów, czy to kamienice w Rynku, czy kościół Sa- 
kramentek, albo też prześliczny, prawie już rokokowy 
św. Ju r.

Cechą właściwą baroku polskiego w zakresie 
mieszkań jest kształt i położenie wiejskiego dworu, 
który wchodzi i do miast, w W arszaw ie mamy wiele 
takich w podwórzu położonych pałacyków, we Lwowie 
pałac dzisiejszy Biesiadeckich i pałacyki na Zielo- 
nem, dają wyraz temu szlacheckiemu budownictwu 
na ziemi miejskiej, w okresie baroku.

Pełno takich zabytków w całej Polsce na to, 
aby... kasyno narodowe szlacheckie było projektowane 
przez Niemca-wiedeńczyka w wiedeńskim baroku.

W łasnością niepodzielną są te style narodowe 
po to, aby pasaż Hausmanna sterczał w źle oddanym 
włoskim renesansie, aby pasaż Mikolascha świecił 
wiedeńską „secesyą", a fałszywa frąncuzczyzna spo­
g lądała na plac Maryacki z hotelu Żorża.

Bez uwagi, bez szacunku dla starych rzeczy, 
depceiny po narodowych skarbach, my epigoni samo­
dzielnej niegdyś polskiej kultury, zapatrzeni na P a­
ryż, Berlin i Wiedeń w całem naszem życiu codzien- 
nem, i dopiero trzeba dojmującego krzyku chłopskiej 
sztuki z pod Tatr, aby zawrócić z dotychczasowej 
drogi.

Dziś pod Wawelem młodzież artystyczna i sztuką 
się zajmująca, związała się razem, by „sztuce pol­
skiej stosowanej" drogę do publiczności otworzyć.

Panowie Tetm ayer, Bukowski, Kopera i legion 
innych zabrali się do pracy, k tóra bodajby Syzyfową 
nie była.

Społeczeństwo, które wie, że miało niegdyś pol­
ską sztukę, winuo sił swoich dołożyć, aby wszędzie, 
gdzie społeczność o charakterze budynków i zdobni­
ctwa rozstrzyga, stosować polski style wyłącznie, 
wszystko jedno, czy to będzie styl polski-drewniany, 
czy polski gotyk, renesans lub barok. Obowiązkiem 
zaś je s t szkoły technicznej we Lwowie, wytężyć siły, 
by braki w książnictwie budowniczo-zdobniczem do­
pełniać wciąż nowemi zdjęciami, obowiązkiem dalej 
profesorów jes t ćwiczyć rękę i umysł młodzieży uczą­
cej się w rysowaniu i projektowaniu na tle  narodo­
wych motywów, których Lwów sam setki, w zabyt­
kach swoich mieści.

Architekt Kazimierz MoHowslci.

Tajniki polskiej polityki Napoleona I, dziś już 
odkryte. Kilka chwil złudy, poezyi — wielkich na­
dziei i potężnych rozczarowań, po kwiatach życia, 
kwiatów śmierci. Obłudę wzięto za szczerość —  
awanturniezość za środek celu — potem nastąpił jęk  
i ból —  i pasowanie się z smutnym końcem. Świe­
tny naród bezdomny staje się przedmiotem licytacyj­
nym między dwoma najpotężniejszymi w Europie 
m onarcham i: cesarzem francuskim i rosyjskim. Bly- 
skawiczność napoleońskich zwycięztw rzuca Polskę 
pod francuskie sztandary, stw arza epopeę legionów 
i tragedyę Berezyny. Po sympatyach napoleońskich 
została pieśń Delavigne’a „W arszaw ianka" i nic wię­
cej... Z Napoleonem współzawodniczy Aleksander I. 
I  on zamierza wbrew pisanym traktatom  w r. 1805 
odbudować Polskę, — ale bitwa pod Austerlitz 
w gruz rozsypuje jego chcenia i dążenia. Żywiołowe 
wypadki roztrącają plany Aleksandra — nie roz trą­
cają jego myśli. W głębi duszy wnuka K atarzyny 
tkwi ciągle ta  sama pasya i ta  sama idea, —■ cho­
ciaż na razie pokryta bezsilnością... Ale on wraca 
do niej uparcie, wraca za każdą zmianą na kompa­
sie politycznym, próbując szczęścia i udania się rze­
czy. W r. 1810 zaprząta się konkretnie restauracyą 
Polski. Mazade przytacza w dziele swojem (Alexan- 
dre I. e t le Pce Czartoryski) cały szereg listów cara 
do ks. Adama z różowemi propozycyami... Sympatye 
francuskie nie przystygły jeszcze w W arszawie, czas 
był na działanie zawczesny. Dopiero katastrofa 
z 1812 roku, otworzyła na oścież drogę Aleksandro­
wi do uderzania w te same struny, do szarpania 
tych samych nerwów, które Napoleon przez kilka 
la t narkotyzował. Czartoryski zbierał w Księstwie 
W arszawskiera adresy do cara, westchnienia polskie 
miały się przenieść z Paryża do Petersburga i schro­

*) A u g u s t  F o u r n i e r :  Zur Geschichte der poi- 
nischen Frage 1814 u. 1815“ w „Mittheilungen des 
Iustituts fur Oest. Geschichtsforschung T. XX. —  E. P. 
K a r u o w i c z • Wielki książę Konstanty , zarys bio­
graficzny.

nić pod skrzydła potężne, niepodcięte w krwawych
zapasach ówczesnych. Jeden z najbardziej wpływo­
wych doradców carskich, Stein, dowodził, że Prusy 
powinny prawem wojennem zaanektować Saksonię, 
jako najwierniejszego sprzymierzeńca pokonanego 
uzurpatora, za zrzeczenie się ułud co do dalszych 
nabytków na terytoryura dawnej rzeczypospolitej. Na 
terytoryum pod Langres, wentylował Aleksander mo­
żliwość odebrania Austryi Galicyi za Alzacyę... Przy 
jednym ogniu miało się upiec dwie pieczenie: zyskać 
prawie cały dawny obszar państwowy Polski i przez 
danajską zamianę skłócić Austryę z Prusam i i F ran- 
cyą — dla oswobodzenia sobie rąk  na bałkańskim 
wschodzie. Pomysł spalił na panewce — Aleksander 
nie daje jednak za wygraną. Po gruntownem zdepta­
niu Napoleona i wkroczeniu do Paryża, chce powró­
cić do planów restauracyjnych. Metternich zręcznie 
umie paraliżować cara i usuwać skrzętnie niemiłą 
dyskusyę — bo Paryż wydawał mu się gruntem nie­
bezpiecznym, gruntem podminowanym „wpływem ro­
zmaitych nędznych polskich Francuzów i francuskich 
Polaków".

Czego właściwie chciał Aleksander, co było je ­
go intencyą, a co utylitaryzmem politycznym? W spie­
ra  Polaków po zniszczeniu Napoleona — tworzy na 
kongresie wiedeńskim królestwo zuuiowane w osobie 
monarchy z Rosyą. Dzieje się to wszystko wtenczas, 
gdy' rewolucyonista i burzyciel europejski pokutuje 
na wyspie św. Heleny, gdy Polacy są niepotrzebni, 
a  więc ze szczyptą idealizmu i politycznej bezinte­
resowności. Czy to tylko honor, czy sumienie prze­
m aw ia—  czy rzucone wobec generała W ielohorskie- 
go, Czartoryskiego i tylu innych przyrzeczenia? A 
jednak... W  czasie najgorętszych i najlotniejszych 
umizgów Aleksandra, zawierał kanclerz rosyjski, Ru- 
miancew, z pełnomocnym ministrem francuskim, Cou- 
laincourtfem, trak ta t 5. stycznia 1810, wykluczający 
raz na zawsze odbudowanie Królestwa Polskiego, 
powiększenie Księstwa W arszawskiego prowineyami 
rzeczypospolitej i zrestytuowanie nawet... nazwy 
rozszarpanego państw a?

Sprzeczność czy hipokryzya? Niewątpliwie Ale­
ksander pragnął użyć Polaków za narzędzie przeciw 
Napoleonowi —  może i przeciw Austryi — ale poza 
utylitaryzmem miał okruch sentymentu dla kwestyi 
polskiej, miał poczucie krzywdy i ten liberalizm, tę 
atmosferę de M aistre’a, która go, jako cara, przykuła 
w rozterkę z tem, co się naokół działo —  z prą 
darni ruskimi Katarzyny i wstecznictwem rosyjskiego 
systemu państwowego. Ou chciał, on wyciągał może 
ręce do wielkich haseł współczesnych teoretyków, 
ręce te opadały jednak i wobec carskiego niezdecy­
dowania i chińskiego muru w Rosyi. Minister Nes- 
selrode, cała kam arylla i rządzące sfery petersbur­
skie uważały polonofilstwo Aleksandrowe za niezdro­
we i niebezpieczne maniactwo. W  takich warunkach 
była geneza Kongresówki i rzeczą doniosłą i bez­
warunkowo aktem dodatnim, aktem chluby Ale­
ksandra.

Nie kończy na samym fakcie: daje dalszy do­
wód zaufania i wiary. Wielki książę Konstanty P a­
włowicz, b ra t cesarza, następca tronu, otrzymuje na­
czelną komendę nad 35-tysięczną armią polską — 
poza tem nic...

Namiestnikiem Aleksandrowym w Królestwie 
jest zgrzybiały, pozbawiony nóg Zajączek, naczelny 
szef Rady administracyjnej... Wielki książę Kon­
stanty  znalazł się w niełatwem położeniu. Społeczeń­
stwo obce, kraj obcy —  cząstka i strzęp niedawnej 
świetności, aspiracye w narodzie rozbudzone i w mi­
niaturze zaspokojone, niechęć wpływowych Rosyan 
do nowej organizacyi —  oto same grudy... W tym 
wnuku Katarzyny tkwiło tragiczne i dziwne przezna­
czenie, tkwiły potężne nadzieje i niespełnione zupeł­
nie marzeniu, tkwiła gorączka za szczytami, a  mo­
żliwość pozostania zaledwie na wyżynie. Przecież 
babka śniła o stworzeniu dla niego tronu niewscho- 
dniego, o wskrzeszeniu Bizancyum z nim, jako z ce­
sarzem... Już w kolebce przeznaczono go do tej rołi 
i na drogę życia dano wiele mówiące imię Palec- 
logów,..

Oprócz tego przygotowano mu dwie nowe, n ie­
istniejące niegdyś carskie korony: dacką i albań­
ską i dwie 'królew skie: szwedzką i polską... Zimna 
rzeczywistość rozwiała wszystkie plany — do W ar­
szawy przyszedł niedoszły cesarz bizantyński, dacki, 
albański i król szwedzki, na stanowisko komendanta 
armii. Bóg raczy wiedzieć, co się w jego duszy za 
burze zrywały i niezadowolenia powstawały. Szuka 
zajęcia i znajduje je... jakby dla zduszenia robaka 
zgryzoty.

Zaczyna się formowanie wojska polskiego, k tó­
re do przysłowiowej/ zdumiewającej doprowadził or­
ganizacyi. K siążęta i monarchowie zagraniczni zje­
żdżają do W arszawy, aby oglądnąć ten dziw nad 
dziwy — tego karnego, zbiorowego ducha w tysią- 
cznem ciele. Oszołomią się tą  armią, tymi „uczniami 
swoimi", jakby poza szynelem nie znał świata, nie 
pam iętał o koronach Paleologów, dackiej, albań­
skiej...

M usztra i ciągłe ćwiczenia wojskowe, to jego 
jedyna pasya, całe chcenie i dążenie. Co za ambieye 
wrą w piersi, trudno odgadnąć. Pewnem tylko, że 
na punkcie militarnym je s t nieubłaganym, że w sze­
regi wprowadza istną hiszpańszczyznę i drakoński 
rygor. W szystko przebaczył, tylko urazy żołnierzy 
nie. Gdy pokazywał swemu przyjacielowi, generałowi 
Jermołowowi, grenadyera na polu musztry, rozchwiała 
się serdeczność w jednej chwili... Jermołow, nieprzy**
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;jaciel ciasnych ubrań, upuścił niby przypadkiem 
.chustkę i kazał ją  żołnierzowi podnieść. Zręczny, 
lecz opięty uniformem grenadyer, z trudem wykonał 
izlecenie. Szeregowców znał z nazwiska, obdarzał 
ich datkami pieniężnymi, trzym ał im dzieci do chrztu, 
szedł za ich pogrzebami. Oficerowie gwardyjscy 
eksploatowali go stale i naciągali na pożyczki, które 
przepadały. Ufał też bezgranicznie armii, ufał bez 
zastrzeżeń i jeszcze w r. 1826 zapewniał cara Mi­
kołaja o bezwzględnem poddaniu się i oddaniu woj­
ska obowiązkom służby, niczemu więcej... To też 
później, po katastrofie powstańczej, musiały się zer­
wać w jego duszy wszystkie struny uczucia i wy­
buchnąć wszystkie namiętności, bo naraz zawaliło się 
i zwaliło to, co uważał za swoją granitową opokę 
i jedyną nieprzepartą siłę. Z resztą pewna dobrodu- 
szność cechowała jego postępowanie w stosunku do 
całego społeczeństwa. W możność rewolucyi zbioro­
wej nie wierzył, mimo ostrzeżeń Nowosilcowa i in­
nych, licząc na zdrowy instynkt narodu, na armię 
swoją przedewszystkiem. Do Petersburga raportuje 
ustawicznie, że w kraju „cicho i spokojnie", chociaż 
pod ziemią żywiołowo nurtowało, chociaż wykryto 
już 10 listopada 1830 r., że miano go ubić na pla­
cu Saskim w czasie parady. Policya warszawska, 
ogromna sfora agentów i rozpróżniaczonych trapidu- 
clió-w, śledziła bacznie, czy oficerowie noszą dobrze 
stosowane kapelusze i prawidłowo zapięte mundury, 
o co iunego nie troszczyła się. W ielki książę zaś 
miał zaufanie do Polaków, a zresztą pochłonięty był 
u-romną, prawie nadludzką pracą.

Drobiazgowym i biurokratycznym był do prze­
sady, pedantem nad pedantami, o tyle przykrzejszym, 
żc w sprawach służbowych nic znał żartu, dawał 
folgę popędliwej naturze i bizantyńskiej prawdziwie 
samowoli. Odbierał zatem raporta z pułków, wszel­
kiego rodzaju doniesienia, przyjmował dyżurnych, 
podpisywał i sprawdzał osobiście paszporty szere­
gowców, uwalnianych ze służby. Ta czynność pochła­
niała mu z początkiem każdego roku 34 dni czasu. 
Także prośby rozpatrywał skrzętnie, często robiąc 
na marginesach uwagi. Było ich ogółem w 1827 r. 
1.148 a w 1828 r. aż 1.318. Pracował zatem wielki 
książę bardzo obowiązkowo, sypiał mało, wstawał 
w zimie przed siódmą, w łecie o czwartej. W  do­
datku po śmierci Zajączka spadł na niego cały cię­
żar spraw cywilnych, którym jednak mniej baczno­
ści i uwagi poświęcał.

Gwałtowność wielkiego księcia, jego cholery­
czny tem perament zmieniały się ustawicznie jak  
w kalejdoskopie, rozlewając się po wybuchach w go­
łębią łagodność i uczynność. Po za wojskową sferą 
był zresztą zawsze ugrzeczuionym, ustępczym, mimo 
różnych sympatyj i antypatyj. Nigdy nie stawiał się 
na wyżynach olimpijskiego bożka, owszem, czasami 
jakby z kaprysu budziły się w nim liberalne zaku­
sy. Na śniadaniu u księżnej sasko-koburskiej odrzu­
cił usługi dyżurnego pazia w sposób charakterysty­
czny: „proszę pana —  rzekł —  nie interesuj się 
mną; nieprzyjemną mi je s t myśl, że szlachcic, który 
z czasem będzie moim kolegą* stoi za mną, za krze­
słem". Należał nawet z mody do loży masońskiej, 
wykreślił się z niej jednak na rozkaz brata. W li­
stach do L aharpe’a współczuł z losami zrywających 
się do walki Greków, ale nie uważał ich sprawy za 
słuszną, a powstania za właściwy sposób odzyskania 
wolności. Drżał na samą myśl, że echa z nad B ał­
kanów przedrą się do Polski i wywołają w niej 
cień, którego tak się bał i tak  pragnął uniknąć... 
W duszy wielkiego księcia było wiele sprzeczności, 
'podobnie, jak  u jego starszego brata, wiele szarpa­
nia się, jaskraw a mieszanina tradycyjnych dynasty­
cznych przesądów i gonitwy za pozorami liberalizmu, 
Iktóry wdzierał się w współczesne umysłowe kierunki. 
iPewien zwrot w usposobieniu jego nastąpił dopiero 
po małżeństwie z Joanną Grudzińską. To małżeństwo 
dowodzi potężniej, niż wszystkie inne fakta, szlache­
tnych popędów w Konstantym, ono tworzy tło różo­
wej idylli w życiu człowieka, który zaznał wszyst­
k ich rozczarowań i zszedł do grobu, zgodziwszy się 
iinieó „niepłakaną trum nę”. Z żoną swoją, Anną 
iTeodorówną żył w separacyi cały szereg la t i szu­
kał sposobu wyzwolenia się z pętów, które dręczyły 
ich wzajemnie, bez wyjścia i pogodniejszej przyszło­
ści. Gniazda domowego szuka jednak, musi mieć 
wokół siebie ciepło rodzinne  ̂po za grudą codzien­
nych żmudów i trudów. Kombinacya małżeńska 
z księżną Żanetą Czetwertyńską upada, ogląda się 
za inną. 20 m arca 1820 r. ukazuje się najwyższy 
manifest, zatwierdzający orzeczenie św. synodu, mo­
cą którego małżeństwo wielkiego księcia rozwiąza- 
nem zostało.

Manifest ten po raz pierwszy uznaje w Rosyi 
możność morganatyoznego związku, pozbawiającego 
dzieci spadkowych i dynastycyjnych praw ojca. Już 
wtenczas serce Konstantego należało niepodzielnie do 
Joannny Grudzińskiej, ślicznego dwudziestoletniego 
dziewczęcia, które poznał na balu vv namiestnikowskim 
pałacu Zajączka.

Pięć lat miała trwać szarpanina i niepokoje ce- 
sarzewieza. Z powodu Joanny zerwał długotrwały 
stosunek z Francuzką, panią Frydryehs, która nieba­
wem stanęła na kobiercu ślubnym w związku z puł­
kownikiem Weissem. W  Petersburgu nie stawiano 
przeszkód zamiarom książęcym. Ślub odbył się w 
maju 1820 r., naprzód według obrządku prawosła­
wnego w cerkwi zamkowej, a potem według obrząd­
ku katolickiego w kaplicy tegoż zamku. Joanna otrzy­
mała tytuł księżnej Łowickiej, jako współwłaścicielka

podarowanego nowożeńcom przez Aleksandra majątku 
Łowickiego. Rodzina carska polubiła ją  ogromnie, 
Aleksander spędzał wolne chwile w W arszawie w jej 
towarzystwie, tak  sarno Mikołaj I. i członkowie dy- 
nastyi. Joanna trzym ała się zdała od politycznego 
życia, oddając się wyłącznie uczynkom miłosierdzia 
i samarytaństwa.

Konstanty znalazł w niej białego anioła, wy­
marzoną Beatrice, która zażegnywała wybuchy care­
wicza i niejedną burzę przepędziła z widnokręgu. 
On ją  uwielbiał namiętnie, kruszył się pod wpływem 
jej źrenic i miękł. Nieokiełzana i dzika natura gięła 
się i korzyła wobec łagodnych, słodkich słów: „Kon­
stanty 1 należy wprzód zastanowić się a potem do­
piero robić, ty zaś postępujesz zgoła przeciwnie". 
Gdy wielki książę wyjeżdżał, ściskał żonę z rozrze­
wnieniem, całował ją  po twarzy i rękach kilkakrotnie 
i szepcząc modlitwę, żegnał Joannę znakiem krzyża 
świętego.

W  czasie cofania się z W arszawy rzekł z za­
chwytem o swej żonie przed komisarzem tymczaso­
wego rządu polskiego, W alickim : „Najdoskonalsza z 
kobiet 1 niech ją  Bóg ma w swej opiece I Przodek 
mój, P iotr Wielki, znajdował się nad Prutem  w ta- 
kiem, jak  ja  teraz, rozpaczliwem położeniu i ocaliła 
go żona. Mam nadzieję, że i moja mię ocali?!..

Małżeństwo z Grudzińską przyczyniło się osta­
tecznie do utwierdzenia Konstantego w planach abdy- 
kaeyjnych. Te plany kiełkowały w jego sercu dawno, 
a zrodziły się u trumny tragicznie zamordowanego 
ojca. Upiór lęku, czy strach może przed końcem, 
który gasił zawsze nienaturalnie życie carów, odrzu­
ciły go od pogoni za blaskiem monarszym, za tą  
ziemską wielkością, k tóra drżeć musiała przed wła­
snym cieniem.

Już wtenczas oświadczył Aleksandrowi, że nie 
chce korony carskiej —  a w tem postanowieniu 
z czasem się utwierdził i wzmocnił. Męki brata, o- 
toczonego aureolą świetnego potentata, nie wpłynęły 
zachęcająco na zmianę powziętej decyzyi. W szak 
Aleksander szczerze pragnął otrząsnąć się z pętów 
władzy, uciec nad jakieś szwajcarskie jezioro i wśród 
odzyskanej swobody stanąć na równi z ludźmi wol­
nymi... (Dok. nast.).

Ernest ŁunińsJci.

O U 1 D A. I

DRZEWO FIGOWE. '
■k

— M atko — rzekł w ieśniak, do swojej żony —  
idę zerw ać te  fig i; jeżeli dłużej postoją, będą
przejrzałe.

—- Pew nie, że będą —  odparła żona, k tó ra  
posiadała  rzecz cenną u  k o b ie ty : języ k  sk łonny 
do potakiw ania.

W zią ł duży kosz i lek k ą  d rab inkę i w yszedł 
z domu, przez dziedziniec zasłany  słom ą, bo przed 
chw ilą młócono pszenicę, zaludniony drobiem , go­
łębiam i i trzodą, a  z trzech  stron  otoczony śc ia­
nam i, n a  k tó re pięły się bluszcze.

—  A  nie dałbyś tego zrobić k tórem u z chło­
pców, G ioyacchino — w ołała za n im  kobieta  —  
jes teś  bardzo ciężki i...

—  N ie jestem  jeszcze ta k  ciężki, żebym  nie 
m ógł wleźć n a  drzewo! — odrzekł nieco butnie 
mąż, w ychodząc przez s ta rą  bram ę, k tó ra  daw no 
już m iała  tylko odrzwia.

C esira, jego żona, gotow ała dalej, n a  kuchni 
ta k  prym ityw nej, że ledwo zasług iw ała n a  m iano 
kuchni. B y ła  ósm a rano. Z egara nie mieli, lecz i 
poco, skoro godzinę odgadyw ać m ożna podług  
słońca. A  słońce podniosło się w łaśnie n a  niebie 
dość już wysoko. W  g arn k u  gotpw ało się, chleb 
się rum ienił, ale jej chłop jeszcze nie powrócił. 
Trochę później drugi syn  Oneiro w rócił od pracy  ; 
by ł głodny. P o tem  starszy  syn  A lessio ; potem  
trzy  córki, k tó re w lesie zbierały  drzewo. W szyscy 
byłi g łodni i żądni grochow ej zupy.

—  M usim y czekać n a  ojca — rzek ła  Cesira. — 
Jak o ś  długo zbiera te  figi.

—- P ójdę go zaw ołać — odrzekł Oneiro, 
dw udziesto letn i chłopak, jasn y , silny, rum iany, 
is tn y  m odel m łodego D aw ida.

— Ano idź — rzek ła  Cesira. — Może po­
szedł wyżej do b rzbskw iń?

Oneiro poszedł, a  inni chm urnie posiadali n a  
sto łkach  i stare j ław ie; byli zgrzani, zm ęczeni i 
niecierpliw ie chw ytali nozdrzam i zapach  warzącego 
się jedzenia.

W  k ilk a  ledw ie chw il po w yjściu  O neira, 
usłyszano  s tra szn y  okrzyk, po k tó rym  nastąp iły  
inne, jeszcze głośniejsze i okropniejsze.

W szyscy  w ypadli czem prędzej z dom u i dzie­
dzińca i pędzili w górę po m uraw ie tam , skąd  
było słychać k rzyki. W  pół drogi spotkali chło­
p ak a ; tw arz  m u zbielała , ja sn e  w łosy pow stały  
n a  głowie, zęby szczękały . N ie m ógł w ym ów ić 
słowa, ty lko  krzyczał i krzyczał.

-— O jciec! — krzyczeli inni, m ijając go, i 
pędząc po pochyłości do w ielkiego figowego drzewa. 
C esira p ierw sza je dosięgła. Pod  drzew em  m ąż 
jej leżał ja k  k łoda; leżąca obok sp ró ch n ia ła ' ga­
łąź złam ana we dwoje, w y jaśn ia ła  całą sm utną 
praw dę. Skręcił kark . G dy go podnieśli, głow a 
jego  zw isała, i k o łysała  się z boku n a  bok, ja k  
u  zabitej kury . Człeezysko w ażył nie m ało, a  n ie­
ostrożnie snąć z d rab iny  s tąp ił na  gałąź, k tó ra  
nie by ła  w  stan ie  udźw igać tak iego  ciężaru.

Tego dnia zupa z g arn k a  w ykip iała. W  ca­
łym  dom u n ik t nie tk n ą ł straw y. B iedny Gio- 
yacchino, um arł w  czterdziestym  p ią tym  roku  ży­
cia; dobry człowiek, dobry robotnik, k tórego  p ra ­
ojcowie żyli przez trzy  w ieki w tem  sam em  m iej­
scu. N ierozw ażny k rok , gałąź w ydrążona przez 
robaki, i w jednej sekundzie ustało  to życie poży­
teczne, k tóre nikom u nie w yrządziło krzyw dy. G ro­
źna nagłość tej śmierci, oszołom iła i  zastraszyła  
w szystkich. M atka od zm ysłów  odchodząc, k rzy ­
czała i m d lała  naprzem ian. L udzie w  ty ch  s tro ­
nach  objaw iają ból ja k  na jg ło śn ie j; szczęściem  
trw a  on zazw yczaj nie długo.

Było ty lko  niew ielu sąsiadów  n a  rzadko  za­
ludnionym  stoku, ale ci nieliczni cisnęli się ja k  
owce, przyciągnięci zajęciem , jak ie  u  najc iem niej­
szych wyw ołuje tragedya. K rzyczeli, gapili się, 
opow iadali o podobnych w ypad k ach  i cudow nych 
sposobach p rzyw racania m artw ych  do życia. P rzy ­
był także lekarz, proboszcz odpraw ił nabożeństw o, 
nie pozostaw ało nic innego, ja k  obstalow ać tru ­
m nę i ułożyć się z grabarzem .

W ieczorem  w szyscy nieproszeni goście ode­
szli. R odzina pozostała sam a ze sw oją boleścią. 
C esira leża ła  ja k b y  w odrę tw ien iu ; a dziew częta 
kolejno stróżow ały  przy  niej i przy  zw łokach, 
siedząc za drzw iam i, bały  się bow iem  tej zeszty­
w niałej postaci, p rzykry te j p łach tą .

B yły  to zdrowe, jasnow łose, sw aw olne dzie­
w częta; ale teraz w szystka wesołość u leciała z tego 
domu.

O neiro i A lessio siedzieli w kuchni, jedząc 
chleb kukurydziany  i p ijąc w ino z wodą, przy 
św ietle naftow ej lam py, stojącej n a  n ieprzykrytyrn  
stole z m orw ow ego drzewa.

Oneiro by ł p ięknym  silnym  młodzieńcem, 
m iał dobre serce i nie m ęczył się w  p o lu ; zale- 
dwo rozpoznaw ał lite ry  i nie um iał się podpisać ; 
ale od św itu  nocy pracow ał n a  rów ni z wołami. 
Alessio by ł z innej gliny. N auczył się w szystkiego, 
co m ógł zdobyć od księdza i nauczyciela, ale nie 
n a  wiele zdał się n a  fo lw a rk u ; dzieckiem, p łakał, 
gdy  zab ijano  p rosięta  i k u ry ; nie chciał bić i 
przeciążać wołów ; czy ta ł każdą książkę, k tó ra 
w padła m u w rę c e ;  by ł cichy, łag o d n y : krew ni 
podejrzy wali go o głupow atość. Jak o  sta rszy  syn 
był skazany  n a  służbę w ojskow ą, b a ł się je j n ie­
wym ow nie. M iał podłużną, m yślącą tw arz, duże, 
słodkie, ciem ne oczy i p rosty  profil; podobny był 
do św. S eb asty an a  s ta ry ch  m istrzów . Obaj bracia  
siedzieli sm utn i i przygnębien i i sm utni, bo oj­
ciec by ł dobry dla n ich  od dziec iństw a; p rzygn ia­
ta ła  ich  tak że  odpow iedzialność, za ciężka n a  
m łode bark i.

— Czy pozwolą nam  zostać? — spy tał 
O n e iro ; czy rządca rozległych dóbr w ielkiego 
pana , pozwoli im  trzym ać dalej fo lw ark?

— P ew nie —  odparł A lessio, ściągając b rw i — 
jesteśm y  tu  od wieków.

—  A le m ogą zarzucić, że jesteśm y  za m ło­
dzi, a  m a tk a  za słaba.

—  J a  będę w barakach . T y  się żeń, to cię 
postarzeje —  odrzekł A lessio, nieśw iadom y satyry  
tkw iącej w jego  słowach.

Pod szczerym  sm utkiem  O neira zabłysło coś 
ja k  n ieokreślona radość; by ła nie daleko dzie­
w czyna, św ieża ja k  róża : odprov*radzał ją  nieraz 
z kościoła, a  rodzice się uśm iechali. B y ła  w ycho­
w an a  n a  roli, zna ła  jej tru d y  i mozoły.

—  W eź E rin n ę  —  dodał A lessio, znając 
skłonność b ra ta . P o tem  w sta ł i przez Izy zaw o ła ł:

—  J a k  m y m ożem y mówić o czem  innem , 
ja k  o n im i

— A h, to  dopiero dw anaście godzin, ja k  
u m arł l M oźnaby m yśleć, że dw anaście la t, ta k  
daw no to  się zdaje!

Alessio tym czasem  w spom niał te  długie wie­
czory, gdy ojciec przy  kom inie opow iadał im  ró ­
żne ba jk i i znow u łzy  stoczyły się po jego sm a­
głej tw arzy. Z gasili św iatło i w yszli n a  górę, by 
odesłać dziew częta i objąć czuwanie przy zwło­
kach. O neiro usnął, A lessio na to m iast m iał oczy 
otw arte, zapatrzone w  kaw ałek  gw ieździstego 
nieba, w idoczny przez półokrągłe okno. W ychy la­
jąc  się w idział p iękne drzewo n a  zielonej pochyło­
ści o jasn y ch  g ładk ich  liściach św iecących w  k s ię ­
ży co w em  św ietle.

Z nał zwyczaj okoliczny śc inan ia  każdego 
drzewa, które spowodowało śm ierć człow ieka. A le 
m yślał dużo i czy ta ł trochę i pogardzał ty m i za­
bobonam i.

R ano włożyli biednego G oviacchino do so ­
snowej trum ny i zanieśii do kościoła, a  potem  
zostaw ili go w nędznej cm entarnej kapliczce. P o ­
grzeb m iał się odbyć w ieczorem .

W racali z kościoła sm utn i. Sąsiedzi kurzyli 
fa jk i i żah o w ali m iędzy  sobą. Oneiro także zda­
wał się w ese lszy : m y śla ł czy też dostanie pozwo­
lenie rządcy na ślub z E m m ą ; uśm iechała m u się 
w olność; ja k  b ra t  pójdzie do w ojska, on będzie 
swoim  panem . C hciał sie sm ucić koniecznie, a  nie 
m ógł.

A lessio szedł z rękam i w k ieszeniach, ze 
schy loną g łow ą; jego życie m usiało  stać się teraz 
cięższe; ojciec by ł taki dobry, nigdy nie ła ja ł  go 
za to, że lub ia ł k s iążk i; nie gniew ał się nawet 
w tenczas, gdy z as ta ł go leżącego w  traw ie, zaczy- 
tanego, przy  wołach, k tó re  miały orać zagony.
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M iał łzy  w oczach, idąc tak  w dół przez m irty  
■i berberysy , a w kieszeni cisnął s ta ry  podarty  tom  
Leopardiego. N ie rozum iał w szystk ich  wierszy, ale 
niektóre w raziły  m u się głęboko w  um ysł.

Sąsiedzi przyszli do ich domu jedli i pili, 
a dziew częta usługiw ały  im ; wdow a siedziała na  
górze, osłupiała jeszcze z bolu. G dy się ludzie 
rozeszli, zataczając się po drodze, Oneiro, także 
trochę rozgrzany i podochoeony poszedł do d re­
w utni i przyniósł dw ie siekiery.

—  C hodźm y zabić m ordercę — rzekł, poda­
jąc jedną siekierę A lessiow i.

A lessio nie w ziął je j jeno  zap y ta ł:
— M ówisz o drzew ie?
— R ozum ie się, że o drzewie. W szyscy  m ają 

nam  bardzo za złe, że ono jeszcze stoi.
— Co cię obchodzi co oni m ów ią? To głupcy!
— A  ty  tak że  — odparł O neiro szorstko. — 

To b rak  poszanow ania d la ojca. Ot, s ta ry  R iccardo, 
m ądry  chłop, mówił, że drzewo ja k  byk, gdy  już 
raz zabiło człowieka, nie przesta je  z a b ija ć ; m usi 
mieć krew .

— R iccardo, to ślepy osioł. J a k  m ożesz po­
wtarzać tak ie  brednie, Oneiro. D rzew o n ie wie 
nic o zdradzie, n i o zabójstw ie. D rzewo je s t do­
brem  stw orzeniem , um ie rozw ijać liście i nieść 
owoc, zużytkow yw ać ziemię i deszcz, w pijać korze­
nie w  g lebę, ale więcej nie um ie. Ojciec był du­
m ny z tego drzew a; on kazałby  dać pokój fidze, 
gdyby żył jeszcze.

— G dyby ojciec żył jeszcze, drzewo nie b y ­
łoby go zabiło —  odrzekł O neiro uparcie.

— A leż drzewo nie zabiło g o ; sam  się zabił. 
Był ta k  ciężki. — Boże świeć nad  jego duszą — 
stąp ił n a  sp róchn ia łą  gałąź, a  ta  złam ała się pod 
nim. Ot, i w szystko.

O neiro tym czasem  pow tarzał swoje z tępym  
nierozum ującym  uporem  pijanego chłopa. Nie dużo 
wypił, ale nie naw ykł jeszcze do w ina i te raz  szu­
m iało m u w głowie, ja k  rój pszczół w ulu.

— Prześpij się, zakończył A lessio, w yjm ując 
siekierę z ręk i b ra ta , i popychając go ku  ławce.

Jego  nigdy nie nęciło wino, to też spoglądał 
na b ra ta  z rodzajem  pogardy  i litości. Z resztą 
ojciec zaw sze surowo karcił p ijań stw o ; ja k  m ógł 
Oneiro być dzisiaj ojcu n ieposłuszny? Czy oni 
potrafią się zgodzić?

Zdało m u  się w tej chw ili, że sta ry , obszerny, 
m urow any dom  za ciasny  będzie, aby  ich  dwóch 
pomieścić. A le m a tk a?  A lessio zanadto  kochał ją, 
aby m ógł n ie w rócić do niej, g dy  go uw olnią 
z w ojska.

Poszedł do jej pokoju. S iedziała bez ruchu, 
z rękam i zaciśniętem i n a  kolanach, z głową po­
chyloną n a  p iersi. O bok niej najm łodsza  sio stra  
przędła. G łos m atk i b y ł niepew ny, ja k  gdyby nie 
słuchał chętnie rozkazów  m ózgu.

— A lessio, czy drzewo już  daw no ścięte?
—  N ie m atko .
— Idż je śc iąć ; gdzie je s t O neiro?
— Oneiro zm ęczony, śpi. A le dlaczego m am  

ścinać drzew o?
—  D rzew o, k tó re  zabiło człowieka, m usi 

um rzeć.
— A le ojciec kochał to drzew o!

— Tern bardziej więc zasłużyło na  k a r ę ! 
Nie ty lko  zabiło go, ale zdradziło ! N iew dzięczne! 
A lessio, dziś przed wieczorem  ono m usi być ścię­
te. G dybyśm y nie w ypełnili tego obow iązku 
w zględem  ojca, wieś cala zbiegłaby się i za nas 
to uczyniła! A lessio, słyszysz? Czyż będę ci po­
w tarzać ? Idź precz, nie jesteś m oim  s y n e m ! W o­
łaj O neira!

— Ju ż  idę, m atko  — rzekł A lessio sm utnie, 
a  w duchu d o d a ł :

— Czem u oni chcą zabić to drzew o! P rze­
cież ono niew innne.

K ochał drzew o; niespraw iedliw ość względem  
niego bo la ła  go w d u s z y ; przecież to straszne 
nieszczęście było spowodow ane nieostrożnością 
ojca, a nie złością drzewa.

Zeszedł n a  dół, om ijając śpiącego b ra ta  i 
przez dziedziniec skierow ał się ku  bram ie. P rzed  
nim  n a  pagórku  stało  zagrożone drzew o; n a  roz­
łożystych  gałęziach jasno  zielone liśc ie  b łyszcza­
ły  w s ło ń c u ; gałęzie uginały się pod ciężarem  
dościgłych f ig ; korzenie k ry ły  się głęboko p^d  
soczystą m u raw ą, u tk an ą  barw nie rozm aitem  
kw ieciem . A lessio usiad ł n a  om szonym  kam ieniu  
i patrzy ł n a  drzewo figowe, ja k  n a  przy jaciela , 
skazanego n a  śm ierć przed wieczorem.

Zabobon, orzekający karę  śm ierci na  drzewo, 
zdaw ał m u się śm ieszny i p o d ły ; nie m ógł go 
ścierpieć. Czytał i m yślał ty le, że odrzucał od 
siebie te szaleństw a. A le one by ły  re lig ią  rodzi­
ny, on przy  n ich  w yrósł. Może grzeszył, k rusząc 
te  bałw any  ? B ył sam  i nie m iał pew ności siebie. 
S iekiera leża ła  w traw ie nieużyta. N ie m ógł je j 
podnieść n a  drzewo. Za dużo wiązało się z niem  
w spom nień. M atk a  podnosiła go, by  u rw ał pier­
w szą , dojrzałą figę; spał w tym  cieniu chłodzą­
cym, czyta ł pierw szy raz poezye L eopardiego. 
A  raz, gdy u sn ął w skw arne południe, gałązka 
spadła m u na głowę i budząc się, u jrzał tuż przy 
sobie jadow itą  żm iję. W tenczas drzewo uratow ało  
m u życie. Czyż m ógł je  zabić ?

—  P różniaku , cóżeś ty  robił ty le  czasu ?
•— D rzew o jeszcze nie ścięte ? — krzyczał 

Oneiro rozkazującym  głosem.
Alessio d rgną ł — i spojrzał. N a zachodzie, 

słońce oochylało s ię , k ładąc krw aw e b lask i n a  
ja sn e  liście figowego drzewa. Oneiro trzy m ał sie­
kierę i sznur. R ozkazyw ał starszem u bratu , by  
sznur uw iązał u w ierzchołka drzew a. A lessio nie 
usłuchał, nie ruszył się z m iejsca. Oneiro, jeszcze 
nie całkiem  trzeźw y, k lął i pienił się ze złości, 
sam  przyw iązał sznur — i podnosząc s ie k ie rę , 
uderzył w drzewo, tak , że aż k o ra  odskoczyła. 
N a  ten  odgłos, A lessio, jak b y  iskrą elek tryczną 
tkn ięty , zerw ał się nagle — i z rozw ianym  wło­
sem , z okiem  rozognionym , b lady  ja k  kość sło­
niow a — oparł się o drzewo, zasłan iając je  przed 
siekierą.

— Idź precz, O neiro I — krzyczał —  póki 
ja  ż y ję , nie tkn iesz  tego d rz e w a !

*— Szaleńcze, zejdź m i z d r o g i ! Ty tu  nie 
będziesz rz ą d z ił! — w rzeszczał Oneiro w bezsil­
nym  gniewie.

— Mówię ci, że nie dotkniesz drzew a I — 
rzek ł A lessio dobitnie, patrząc prosto  w oczy b ra ­

ta. — Nie dotkniesz drzewa. Ono niew iane. Spuść 
tę s ie k ie rę !

A le Oneiro zak lą ł okropnie, podniósł stalo­
we narzędzie nad  głow ą — i spuścił je  z prze­
raźliw ą siłą. S iekiera nie dotknęła drzew a. U de­
rzy ła w szyję brata. P rzecięła do połow y tę cien­
k ą , m łodzieńczą szy ję ; krew  z w ielkiej arteryi 
uciekała, gorąca, straszna. Ciało A lessia zachw ia­
ło s ię , pochyliło — i pad ł naprzód, tw arzą m ię­
dzy kw iaty.

O neiro, odrzucił daleko od siebie s ie k ie rę , 
zaw ył -T- i u ciek ł; a  przekleństw o K aina było 
nad  nim.

A lessia  znalazła siostra, w yciągniętego w t r a ­
wie, w kałuży  krw i purpurow ej. O neiro przepadł 
bez śladu.

M atka, oszalała z rozpaczy, zw ołała sąsia ­
dów, ogniem  i s ta lą  zniszczyli drzewo figowe, 
przeklinając je  i złorzecząc m u. N ie zostaw ili j e ­
dnego korzenia, ty lko  czarną  jam ę w m ura­
wie i stos popiołów n a  szczerniałej traw ie

A lessio, ja k  ty lu  ludzi o um yśle jasnym  i- 
sercu m iłosiernym , stracił życie d la litości — nu 1 
darem nie.

2 S r o " w i r L 3 T .

„Korespondencya Józefa Bohdana Za
leskiego“. Wydał Dyonizy Zaleski. Tom drugi. •— 
Lwów. Nakład K. Ałtenberga. 1901. — W. 8°. Str. 
250 i VI.

Istna kopalnia nowych szczegółów do chara kte 
rystyki znakomitego poety —  i nietylko jego sameg". 
leoz także jego przyjaciół, a zaliczali się do nich imj 
znakomitsi współcześni poeci polscy, w ich rzędzie 
także Mickiewicz. Ponadto w listach Zaleskiego m:eśoi 
się niejeden nieznauy, a uwagi godny przyczynek 
do dziejów emigracyi polskiej uad Sekwaną.

laOfly Miąozyńskiego, marszałka Konfeileru- 
oyi Barskiej, generała wojsk republikańskich za wiel­
kiej rewolucyi francuskiej (1769— 1793). Obraz histo 
ryczny przez Aleksandra Krausharra. —  Z 59 i lustru- 
oami. —  Petersburg. Nakładem księgarni K. Greudy- 
szyńskiego. 1902. —  W. 8°. Str. 223.

Na tle dziejów Miączyńskiego maluje autor bar­
wny obraz głośnych współczesnych wypadków. Sarn u 
zresztą postać marszałka zasługiwała ua monografię 
jako typowa w społeczeństwie upadającej Rzpltej, imę- 
szanina szlachetnych instynktów z balamuctwem uiny- 
słowem, które Miączyński odpokutował w końcu pruł 
gilotyną.

KtO zw yoięży? Powieść Blanki Halickiej. -~  
Lwów 1901. —  8o. Str. 286.

Autorka ma niezaprzeczoną zręozuość pióru i tu 
lent gładkiego, barwnego opowiadania. To już dużo, 
jak ua początek. Powieść jej zajmuje, akcya bowiem 
żywa i ruchliwa wysnuwa się szybko, a charaktery 
styka osób trafna, czasami nawet dosadua, przykuwa 
do siebie uwagę czytelnika. Nie wybija się ten utwór 
ponad poziomy, lecz nie stoi też pod poziomem wielce 
„renomowanych" nawet powieści.

B J Ó R N S  T J J B R N E  B J Ó R N S O N .

2 H .
OPOWIADANIE.

9 (Giąg dalszy).

—  Której ławki się lękasz? —  zapytał Bóg, 
a chłopak wskazał na drugą.

—  Siadaj więc obok ojca rzekł Bóg.
Wtem spadł ojciec z ławki, a w plecach jego

tkwiła siekiera. A w jego miejsce wstąpił obraz chło­
paka, lecz z ponurą twarzą i trupio bladym wyglą­
dem; a po chwili teusam obraz, lecz z twarzą pija- 
nicy; po chwili z twarzą waryata, podartymi w strzę­
py sukniami i okropnym śmiechem.

— Tak i tobie mogło się przydarzyć — rzekł
Bóg.

—  Czy to możliwe? —  odrzekł chłopak.
W tedy spadły z nieba obie ławki, a chłopak

znów stał przed Bogiem.
—  Pamiętaj o tem, kiedy dorośniesz —  rzekł 

Bóg, i w tej chwili chłopak się obudził.
Chłopcem, który tak śnił, jestem  ja, a tymi, 

którzy go na drogę pokusy sprowadzają przez to, 
iź go za złego uważają, jesteście wy. Siebie samego 
nie lękam się wcale, tylko was. Nie drażnijcie we 
ranie złych mocy.

W yszedł, a wszyscy spojrzeli po sobie.

EOZDZIAŁ SIÓDMY.
Było to dnia następnego w szopie tego samego 

dworku. Po raz pierwszy w życiu Arne się spił, 
wskutek tego czuł się osłabionym, to też cały dzień 
przeleżał w szopie. Usiadł, oparł się o łokieć i roz­
mawiał ze sobą samym.

— W szystko do czego się zabieram jest tchó­
rzostwem . Żem jako dziecko z domu nie uciekł, było

tchórzostwem; że więcej słuchałem ojca jak matkę, 
było tchórzostw em ; że przed tam wyśpiewywałem  
sprośne piosnki, było tchórzostwem. Zajmowałem się 
z tchórzostwa pasaniem bydła — uczyłem się pilnie 
tylko z tchórzostwa: chciałem się ukryć przed samym 
sobą. Jako dorosły chłopak uie stawałem po stronie 
matki przeciw ojcu —  także owej nocy —  tchórzo­
stwo! Czekałbym był może, aż ją zam ord u je;--------
a potem w domu wytrzymać nie mogłem —  i to ta­
kże z tchórzostwa; nie opuściłem ojczyzny — z tchó­
rzostw a; niczem się nie zajmowałem — z tego sa­
mego powodu. W prawdzie obiecałem matce zostać, 
ale byłbym z pewnością każdej chwili zerwał obie­
tnicę, gdybym się nie bał pójść między ludzi. Bo ba­
łem się ludzi, sądząc, że widzą jakim szkaradny. 
A ponieważ się ich lękam, wygaduję na nich —  
także 7 tego przeklętego tchórzostwa! Układam pie­
śni z tchórzostwa. Nie odważam' się zastanowić się 
nad własuemi sprawami i dlatego troszczę się o cu­
dze —  i to się zwie poetyzowaniem !

Powinienem zalewać się łzami, lecz zamiast 
tego powiadam : „cicho, c ich /“ —  i kładę się, by 
marzyć. A nawet me piosnki są owiane duchem 
tchórzostwa. Boję się silnych myśli, lękam się w szel­
kiej s i ły ; a jeśli się na nią zdobywam, to w chwili 
szału, a szał jest niczem innem, jak tchórzostwo. 
Jestem  mędrszym, dzielniejszym, uczeńszym, niżby 
to się wydawać mogło; jestem  lepszym, niż moje 
słow a; lecz z tchórzostwa nie odważam się objawiać 
takim, jakim w istocie jestem . Z tchórzostwa piłem 
wódkę, by ukoić ból! — Źle robiłem, a wciąż piłem, 
wciąż; moje tchórzostwo nie zna granic; lecz naj­
bardziej mnie charakteryzuje to, iż tu siedzę i sobie 
to wszystko powiedzieć mogę.

Zabić się?  Kpiny! Na to zanadto jestem  tchó­
rzem. A zresztą wierzę w Boga —  tak, wierzę 
w Boga. Chciałbym bardzo pójść do niego, lecz bruk 
energii wstrzymuje mię od tego. Jak każdy człowiek 
lękam się tak nagłej zmiany stosunków. A gdy­
bym spróbował? Wszechmocny Boże, gdybym ta k — ? 
A gdybym począł czytać książki me pobudzająco

namiętności, piękne bajki, bajki, wogóle rzeczy, nie- 
denerwujące —  a potem co tygodnia wysłuchał ka­
zania, a co wieczora pomodlił się? I  począł prawdzi­
wie pracować, by religijność do mnie dostęp znaleźć 
mogła; u próżniaka nie zdoła się zakorzenić. Gdy­
bym spróbował? Łaskawy Panie Boże, opiekunie mej 
młodości, gdybym tak spróbował!

W  tej chwili otwarły się drzwi szopy, a matka 
szybko w eszła; twarz miała trupio bladą, a z czoła, 
staczały się ciężkie krople potu. Już drugi dzień 
szukała syna. W ołała za nim, lecz nie zatrzymywała 
się by słuchać odpowiedzi: przystanęła dopiero, kiedy 
się odezwał. W ydała krzyk i jak młody chłopak jo  
częła się wspinać na stóg siana, by się na swego 
syna z płaczem rzucić.

—  Arne, Arne, tyś tu ! Znalazłam cię wreszcie; 
szukałam cię wczoraj, szukałam całą uoc. Mój biedny 
chłopcze! Słyszałam, że ci krzywdę wyrządzono; tuk 
chciałam z tobą mówić; cię pocieszyć; z tobą prze­
cież nigdy uiówić uie mogę —  Arne widziałam żeś 
pił! Wszechmocny Boże, abym tego nigdy więcej 
nie widziała!

Nie mogła dalej mówić.
—  Jezusie, Panie! Chroń cię, moje dzieęię! 

W idziałam, jak zapijałeś się 1 Nagle znikłeś, spity, 
przygnębiony zmartwieniem, a ja biegłam po w szyst­
kich domach; byłam na polu uie znalazłam cię, szu­
kałam cię w krzakach, pytałam ludzi, byłam i tu, lecz 
nie odpowiedziałeś. Arne, Arne chodziłam wzdłuż 
rzeki —  tuliła go do siebie. — Sądziłam, że posze­
dłeś do domu ; nie trwało dłużej kwadransa, jak sta­
nęłam przed naszym dworkiem; otwieram drzwi, 
szukam po wszystkich kątach i dopiero wtedy przy­
pominam sobie, że tu być nie możesz, bo ja  przecież 
mam klucze — Arne I Tej nocy szukałam cię 
wzdłuż drogi, po obu stronach, na skałę bałam się 
wyjść... Nie wiem sama, jak się tu dostałam; Bóg  
mię natchnął, bym cię tu szukała.

Starał się ją. uspokoić.
(C. d. n.)»
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u r a n S T A R T 12aluzve d0 °kie" W. Adamski■  f ia  .trak* ■-■ zwłasnei fabrrki ooleoa naitaniei r l n w n i o i  .TlTRftWMS
TYLKO NAJNOW SZE  

seces jja e  i stylowena każdą cenę. wJf s L  w g m *  i  własnej fabryki poleca najtaniej
Wzory tapet, rysunki i kosztorysy wysyłam odwrotną pocztą. *̂ 3C 5073

dawniej JUROENS 
Lwów, Sobieskiego 4.

Przez Profesorów Radca dworu Oppolzer, Drasche, Schniizler, 
Kainzbauera, najlepiej polecone do utrzymywania zdrowych ust

r V K £ S 5  i  ANATHERIN
WIEDEŃ, 13/6 "

KREM do zębów w tubach, najzdrowszy krem, gdyż wyrabia się 
»  zrozumieniem, jest wolny od kwasu, nie zawiera ługu, 
więc nie piecze, doskonały smak a przytem tani. 7785
Anatherin, Woda do ust chroni zęby przed próchnięciem, gdyż 
niszczy zarodki, zwalcza cierpienie i bole ust i zębów, jest 
doskonałą wodą do płukania po złr. 140, 1-—, —*50, proszek 
d<> zębów 63 ct. ANATHERIN pasta do zęhów w szklance 70 ct. 
w paczce 35 ct., plomba do zębów 1 zł. Mydło ziołowe 30 ct.

Prawdziwe tylko z niebieską francuską etykietą, złotym  
drukiem i moją firmą.

< o«t*ir“ nię przcdstawienlr. Początek o 8, Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohiut. 7271

Ma wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracyą tylko po otrzym aniu 10 h. marki.

tD ro b n e  o g ło s ze n ia .
K ipu i sprzedaż.

Używane 
zęby

platynę, kupuje po  
jrt iu y ź  r/.ych cenach, pani 

* Icmnz z Berlina, ulica 
:■. uroia Ludwika 1. 39, drzw i 
h.r. 'J. Także lis tow n ie. 7881

f o r t e p i a n  krótki, czarny, 
praw ie now y, za 260 zł. 

-nrz^am . Piekarska 16, Ha- 
7869 2-1

-U& r a j o w y  zakład sądowni- 
CZy  w Zaleszczykach  

rzednie drzewka m oreli: edaj"e drzewka m oreli 
n inny za le szc zyc k ie j 
knoszy sztuka. 8757

1 nip ian i°  pi&nino. Zgło- 
, ł " r* . szenin z podaniem ce­
li v adresow ać : Farbowski,

7859 1Stróże.

Ka s z t a n y  trzyle tn ie , 2.000 
sztuk, sprzeda tanio admi- 

nistracya Polanka-Karol K ro­
sno. 7866 1

l I B l ie c h y ,  borm aszyn y, ko- 
lTBL wadia i t. p., polecają  
■!. K enberger i Sp., Lwów, 
ul. Gródecka 53. 7842 1

^ k ta d  płócien korczyń- 
^  S k ic h  i  b ie lizn y goto­
wej, Lwów, ul. Halicka 16, 
poleca obrusy, serw e ty , rę ­
czniki, chustki, śc ierki, dreli­
chy , d y m y  i płocie nka. Ceny 
konkurencyjne. 7612 1

powodu zw inięcia gospo- 
“  darstwa, do sprzedania 10 
krów półkrwi Bern S/mentha- 
le.tj 10 cielic, z tego kilka ciel­
nych i buhaj czystej krwi Bern 
Si-uenthuier. Zn rząd dóbr Łęki 
poczta Dukla. 7891

^ jjhbrazy  oryginalna, ryciny, 
autografy tanio poleca 

Antykwarnia Tomasika Pasaż 
Hausmana. 7707 10-6

Niesłychanie 
niska cena I

S e rw is  p o rc e la n o w y
b ia ły na 6 osób 30 sztuk  
ty lk o  zł. 5'20, na 12 osób 
ty lk o  zł. 10 30 ta lerz p ły ­
tki 12 ct., g łęboki 14 ct. 

deserow y 9 ct.

S e rw is  z  d e łco ra cyą
w  kw ia ty, na 6 osób 

8'90 zł. 
na 12 osób — złr. 17'50

Seruria s s k la n n y
31 sztuk  na 6 osób ty lko  
zł. 3 60, z paskiem  ma­
tow ym  zł. 4 40. K ieliszek  
do wina 12,14, 16 ,17  ci. 
Szklanka do w ody 5, 6 
i 7 ct. Filiżanka do her­
baty z  piękną dekoracyą  
ty lk o  25 ct. F iliżanki do 
czarnej kaw y po 12, 14, 

15 i 16 centów.

K a z im ie r z

J d e w ic d i
L w ó w , T r y b u n a ls k a

Cenniki ilustrowane gra­
tis i franco. 7811 31

1 h a n d lo w e .

Dardzo rentowny i dobrze 
D  wprowadzony interes „En- 
gross* artykułów farmaceuty­
cznych do sprzedania. M. S. 
post, rest. Lwów 7886
p v r o g r u e r y a  dobrze położo- 
U  na, prosperująca, z powo­
du nadwątlonego zdrowia wła­
ściciela, zaraz bardzo korzyst­
nie do nabycia. Wiadomość 
Freudman, Karola Ludwika 29 
Lwów. 7878
*7 p o w o d u  wyjazdu dosprze- 

dania pod przystępnymi 
warunkami rentowna kamieni­
ca dwupiętrowa ze stajnią i 
ogrodem w Jarosławiu u l Het­
mańska 16. 7890

Bo  s p r z e d a n i a  kamienica 
rentowna w śródmieściu. 

Bliższa wiadomość B.W . ulica 
Łyczakowska 10, I. p. od god. 
4 do 5 pop. Pośrednictwo wy- 
kluozone. 7591 10-10

KB od dobrymi warunkami 
* -  w ieś do w ydzierżawienia  
blizko Lwowa, przy trakcie 
cesarskim, 500 m org, połowa 
łąki, połowa pola om- Adres 
do Administracyi Słowa Pol.

7603 10-9

^ S p r z e d a m  lub zamienię za 
majątek ziem ski prześli­

czną kamienicę, wartości kor. 
220.000. Adwokat Błażejowski, 
Lwów. 7683 5-4

TDealno&ć 13 morgowa,
1  1  dom m urow any , budyn­
ki gospodarskie z  inwenta­
rzem  lub bez, zaraz do sprze- 
dt nia. W iadom ość: Sklep  
kółka roln iczego w  Hołosku 
w ielkiem . 7739 3—3

M B ralŁ  drogu eryi w  wię- 
kszem  powiatowem  m ie­

ście z ruchem znacznie zw ię­
kszonym  z powodu budowy  
kolei "daje sposobność do zro ­
bienia korzystn ego  interesu. 
Lokal w  centralnem  m iejscu  
a niskim  czynszem  z  porta­
lem i w ystaw am i zapewnio­
ny. L is ty  „Brak d rogu ery i“ 
post. rest. Lwów. 1749 3-

^ a z p a r a g l  olbrzymie sa- 
dzonki 3-letnie po 1 80 —po

100 sztuk. B u l i o n  z drobiu 
i zwierzyny przewyborny od­
znaczony medalami do 5, 6, 
7 50 zł. i 10 kilo. Dwór Łap- 
szyn, Brzeżany. 7493 10-7

W y d a t n y  z a r o b e k  ubo­
czny z wielką korzy­

ścią dla PT. f n n k c y o n a r y n -  
s z n w  d r ó g  ż e la z n y c h .  —
Zgłoszenia fach pocztowy 83. 
Lwów. 7806 6—3

■gKzicriawamała koło Lwo- 
wu wraz z młynem, in­

wentarzem żywym i martwym 
jest zaraz do odstąpienia wia­
domość „Lwów 500* poste rest 

7825 8 - 2

S t a r y  W o h l !
poleca H e l  flb ę  znakomi­
tej dobroci, Pasa/ Hausmana 
vnr. 3.
L

i754

r m naK o m i le  gruszki URBA- 
M S i1 KI rozsyła Zarząd 

dóbr Strzeliska nowo w ko­
szykach pięciokilowych po 4 
korony loco. 7782 6—8

K T ż y w a n a  landara złr. 280, 
^  używany półkryty fajeton 
zł. 280, używany półkryty fa­
jeton zł. 830, używany półkry­
ty tarąntas zł. 200, używane 
damskie siodło zł. 50, Prześli­
czny kucyk /A. 100. Stromen- 
ger, Lwów, Karola Ludwika 5.

7805 10-2

Rogacz trzyletni, sarenka 
kotua, oswojona — do na­

bycia Wiadomość: Radzieoliów 
poczta, 7818 3 - 2

|Rarowa mleczarnia
J®- w Bołszowcach, odzna­
czona na pow szechnej w y ­
staw ie h ygicn iczn ej w  K arls­
badzie za w yrób 'masła de­
serowego zło tym  medalem, 
sprzedaje po cenie J5 b 40 
hal., hSgr. deserowego 
masła loco Bołszowcc.

7.576 12-5
 „  kiszone wyśmienite
l w baryłkach 5 klg. za za­

liczką poczt razem z portem 
p> 4 kor. rozsyła handel St.
Romano wicza w Kołomyj- do 
wysyłki za granice dolicza się
40 hal. Ł 7647 0-5

U ży w an e
złoto, srebro, klejnoty, 

perły, jakoteż z a s t a w i o n e  
precioza kupuję P° najwyż­
szych cenach. Strauch, Jubi­
ler. Lwów. Kaźmierzowska 17 
r piętro. Także listownie.

6451 10-8

M *

njjt a r z ą d  dworu Kozina po- 
czta Jezupol wysyła za 

zaliczką: róże francuskie do 
smarzenia, kwitnące całe lato 
jeden krzaczek 20 cen t, powi­
dła paczka 5 kilogramów 1 zł. 
50 ct. hurat jedna gmmilka 3 
cont. 7826 2—2

ANDAUER, karetka, ko-
4  czyk, do sprzedania przy 

ulicy Kopernika 38. 7427 6-6

l o c a r n i e ,  k ieraty, s ie - 
  czknrtiie i inne narzę­
dzia roln icze fabryk i Kraus 
Praga-Bubna poleca po p r z y ­
stępnych cenach i warun­
kach firma M. K orkes,L w ów  
G ródecka 10, skład kas ognio­
trw ałych  W ertheim erow - 

aldch, row erów  o ryg . Schla -  

ditzn i a r ty k u łó w  techni­
cznych. Części do W ychero- 
w siei eh m aszyp na składzie' 

6996 10-5

W.v b o r n a  k a w a  Va kilo 75, 
et. „ S yry  usz“ ul. 3 Mn ja

2. 2, Lw ów . 7396

mieszkania i sk lepy .
OMpny tudzież obszerne pi- 
UulGpy wnice na składy, ta 
nio. Łyczakowska 3. 7884

Po m i e s z k a n i e  kawaler­
skie. Dwa pokoje, przed 

pokój balkon. II. piętro. Aka­
demicka 14. 7883

r \ u ż y  pokój umeblowany do 
wynajęcia od 1. listopada 

Mickiewicza l. 12. Dozorca 
wskaże. 7722

Ooiiicsieiiia różne.
CHOROBY weneryczne
1 zastarza łe , obojga p łc i 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurastkenii, 

l e c s s 3 T radykalnie 
H>r. P r l s  o  ł i .  

PASAŻ HAUSMANA, Liozba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne ien d o sk o -  
p ijn e w  godz. od 8—10 i 2—6.

4364.

Zd r o w ie  — chwilowy za­
wód jaki Pani sprawiłem, 

bardzo mnie boli — nie mam 
spokoju. Proszę o l i s t o w n e  
wyznaczenie czasu i miejsca 
na wtorek — a ze skruchą się 
zjawię. 7892 1

K alosze oryginalne 
petersburskie

po cenach fabryczn ych  po­
leca we w szystk ich  fasonach 
m agazyn ga lan tery jn y  Swa- 
ryczowskiego w  T am o -

O K U L I S T A  
dr. Stefan Zuniewski,

b. długoletni asystent 
Kliniki ooznej Uniwersytetu  
Jagiellońskiego i prywatnej 

Prof. WICHERKIEWICZA, 
o s i a d ł  w  Kołomyi 

7779 3—2

I galic. konces. Zakład pi- 
• sania i powielania pism na 

maszynie Lwów 3-go maja 10. 
I. piętro, przyjmuje i wykonu­
je w szelkie pisma i udziela 
naukę pisania na maszynie.

7879 1

Goździk. Jak sen m inęło.

pełnie. Całuję je d yn eg o  ser­
decznie. Twoja. 7856 1
Zaw iadam ia się nin iej-  
"L* szem  Szan. P. T. Publi­
czność, że

pracownia pończoch
istn iejąca dotychczas pod  fir­
mą A n n y K osta l, została  
przeniesioną na pl. św . Jura  
1. 7, w  parterze , drzw i na 
prawo. P rzy jm u je  się  do ro ­
bo ty pończochy i skarpetki, 
tak nowe, ja k  rów nież do 
podrabiania, z  w łasnego lub 
też dostarczonego m ateryału, 
ręcząc za dokładność i  trw a­
łość roboty. 7846 3-1

\ A / d o w i e c ,  bezdzietny , lat 
■ * 34, rz.-kat., sy m p a ty czn y  

urzędnik autonom iczny (ka­
sow y), zaopatrzony, dobrze 
sytuow any, poślubi zaraz 
inteligentną , zacną, zdrową, 
gospodarną pannę ze skro­
m nym  posagiem. Pośredni­
ctwo nio w ykluczone. L is ty  
o ile m ożności nie anonimo­
we pod „P rzy ja źń * do 20 b. m. 
do A dm inistracyi „Słowa".

7850 1

„Bławatek". pisałeś?  S te­
fania? dobrze1 adresu j P rze­
m y ś l tym czasowo. Tęsknota  
bezgraniczna! 7860 1

W g& racow n ia  haftów i s z y - 
83. ev'a IV. M it t ig  pl. A ka­
dem icki 3. 7853 1

Wieńce grabowe docffbT
wielkim  w yborze. Jakób 
ICoffler, Zaleszczyki. 7858 1

M i e m k a ,  osoba z najlopsze- 
go towarzystwa poszukuje 

pomieszkania umeblowanego 
z wiktem, usługa niemiecka, 
dobra kuchnia, spokój zupełny, 
żądano przedewszystkiom. — 
Zgłoszenia: E. Schmidt, hotel 
George. 78S2

P r z y  u l .  D w e r n i c k i e g o
1 I- 1J®. jest wspaniało po­
mieszkanie, składające się z 5  
pokoi, kuchni, spiżarki, przed­
pokoju i pokoju dla służby z a ­
r a z  d o  n a j ę c i a .  7569 6-7

£5* p o k o j e  umeblowane 
z ośw ietleniem  gazowem  

są do w ynajęcia  w w illi 
w  ęgrodzie p r z y  ul. O chro­
nek 8. 7715 5-4

łSTTlica św. Mikołaja 19, ele- 
ganckio pom ieszkanie 

6 pokoi, przedpokój, łazienka  
itd. II. p ię tro  od i  listopada  
do w ynajęcia. 7753 5—5

K D o s z n k n j ę  pokoju kawą- 
*■ lerslłiogo. Zgłoszenia u 
dozorcy. Sykstuska 43 b.

7799 3 - 2

^ i k l e p i k  z dużą staucyą, 
^  piwnicą, od 1 listopada. 
Lelewela 2. 7827 2—2

państwowi, poli» 
tyczn i, autono­

m iczn i, kolejow i, pocztow i, 
profesorowie, oficerowie etc. 
raczą się zw rócić  W S p r a  
w a c h  p o ż y c z k o w y c h  o in- 
fo rm a .yę , in terw en cyę i w y ­
robienie pod „A gencya  
Lwów, fach 4. 7872 2

^ a k i a d  artystyczno-fetogra- 
•^-4 ficzny M a r ia , przeniesio­
ny z ulicy Fredry na ulicę 
Łyczakowską 1. 9. 7868

i g ł ę b o k o  uzasadnionych 
powodów psychologi­

cznych i etycznych chcę za­
wrzeć znajomość z  kobietą 
młodą i bezwarunkowo inte­
ligentną. Listy p.-r. „Lucifer* 
za okazaniem kuponu insera- 
towego 30.448. 7807 1

„Bławatek"
elegancki kalendarz damski, 
na rok 1902, w Drukarni Na­
rodowej, Kopernika 9 i w księ­
garniach. Bogata treść litera­
cka. osobliwie „Pogadanka dla 
Pań" z księgi „ S a w o ir  v i-  
v r e “ . 7626 1 0 - 3

Śmierć myszom polnym
przez podanie silnie zatrute, 
pszenicy, którą za poprzodniem 
nadesłaniem pozwolenia wyda­
nia dotyczącego starostwa wy- 
syła apteka Antoniogo Kraiń- 
skiego w Jeziorzanach ad Bor- 
szczau, w każdej ilości lioząc 
za 1 kilogram 60 hal.

77q5 3 - 3

A  dministracyę kam ieni- 
cy  p rzy jm ę , komu za­

le ż y  na rze te ln e j i energi­
czn ej adm inistracyi, a pełną  
gw arancyę, da jącej tak kau- 
cyą, ja k o  też znanych osób 
i  ńrm  w e Lw ow ie. — A dres  
poste-rest, , Adm iniatracya  
z  gwarancyą" Lwów. 77481

Absolwent e. k. technologi­
cznego muzeum przemysłowe­
go we Wiedniu. Obuwnik dla 

panów, pań I dzieci

LEON NOWOSAD
ulica Kręta 1. 7.

obok pasażu Mikolascha. 
Speoyalista obuwia dla nóg 
dotkliwych i ułomnych. Zużyty 
bucik może służyć na miarę.

6576 9-7

Cpecyalności ochronne 
^  męskie i damskie gu­
mowe I rybie. Tuzin 1. zł.
2, 3 i 5 zł Drognerya Langa 
Pilarskiego, Lwów, Akademicka
3. W ysyłka pod dyskreoyą od­
wrotnie. 7184 10-8

Światło naftowe żaro­
we. Siła świetlna 85 świeo, 

zużycie nafty 3 halerzy na go­
dzinę. Zastępstwo na Ga- 
licyę i Bukowinę. Biuro 
naftowe dr. Olszewskiego we 
Lwowie 3. maJalO, Wła­
sne sklepy: we Lwowie
Sykstuska 31, w  Krako  
wie Bracka 7 7242 10—4

P a ł o n ł l /  wyrabia inżynr  a te n iy  M. Gelbhsau
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. Wiedeń 1., 
Graben 2 9 jo. 84

pracownia rzeżbiarsko- 
■ stolarska, S tanisława  
K w iecińskiego w ykonu je m e­
ble w e w szystk ich  sty lach  
po najn iższych  cenach. — 
Lw ów , ul. Szpitalna 36a.

7318 12-9

Patenty na wynalazki
wyjednywa

Międzynarodowe biuro Patentów.
Lwów, Akademicka 14.

Od I g o  l i s t o p a d a  M ik o ­
ł a j a  & O. 7488 10-5

P a s a ż  U a u s iu a n a

Lwowskie Fołoplastikon
(46 razy premiowano)

Od20! 10—27110 do zw iedzenia  
wędrówka przez austr. olbrzy­
mio góry do skalistych miast.

Adersbach i Wecklsdorf
W s t ę p  1 0  c e n t ó w .

MJg a n d l o w i e e  uozoiwy, e- 
nergiozny, pilny i pra­

cowity, z kauoyą 35.000 kor. 
posznknje posady kasyera, 
zarządcy fabryki, administra­
tora lub podobnej odpowie- 
dnej. Rekomendacye jok naj­
lepsze z kraju i zagranicy. — 
Post.-r. „35.000* Lwów. 7747

WKagister farma i chrze 
ścijanin z pięcioleciem, 

poszukuje posady. Wiadomo­
ści udzieli K. Gross apteka Ła­
zowskiego, Lwów. 7837 2-1

b) Zaofiarowane.
R i ie m ie c k a  lab francfiz- 
■* k a  bona ewent. froobia:;- 
ka lub pokojowa do 2 dzic i 
w wieku 6 i 4 lat, przyjętą zo­
stanie. Zgłoszenia od g. i ■ 3 
u majora Authoine. Lwów. 
Dom Inwalidów. 7885 2

Jungere
Kaufmannisclie Kraft

fur Bureau und Reise, vou <5 
ner grósseren Mascliinenfahir. 
gesuebt. Neben der dei:tsch.-;< 
Kenntniss der p o lr a is c iu  ;

Sprache sehr erwunsciit. 
Offerten sollen enthulreii: Le. 
benslauf, Ałter, Stand, lic filę iu*, 
Gehaitsanspruch und .sind / 1 

riohten unter Shiffre P I 
1281 an Rudolf Mosse, Praw 

7888 ::

Po s z u k u j e  się rutynow i.- 
nego konc-ypienta dla kun- 

celaryi adwokackiej. Warunkj 
korzystne. Bliższych wiadomo­
ści udziela z grzeczności l;uu- 
celarya Wgo adw. dr. Michała 
Miinza w Krakowie. 7864 3-1

f ^ n w e r n a n t k i  izraelitki, 
* z wyższą muzyką, języi: 

francuski, niemiecki i po lsli 
zaraz potrzebne Biuro Wero, 
szczyńskiej Lwów, Batorego U 

7874 1

I k r u k a r n i a  L u d o w a
K w  we Lwowie, plac Bermu. 
dyński 7, poszukuje kolporter.-;- 
z małą kaucyą do sprzedaży 
pokupnej książki. 7677 3 i

^ T a s t ę p e o w  we wszystkiojj 
miejscowościach Galicyp 

i Bukowiny poszukuje pierw, 
szorzędne krajowo T owtirm  
stwo ubezpieczeń na życie i 
renty. Warunki nader korzy­
stne. Oferty pod szyfrą: „Za* 
stępca 83“, w Administracyi 
czasopisma. 7699 6—5

Posailf i zajęcia.
a) P oszukiw ane,

P a n n a  uzdolniona z pię­
knym pismem przyjmie 

zaraz posady w banku, aseku- 
racyi lub redakcyi, także przyj­
mie pisarkę do domu. Wiado­
mość Agencya centralna Lwów  
Jagiellońska 6. 7851 1

M T r z ę d n ih  b a n k o w y  po-
szukujo zajęcia na wie* 

czór. Zgłoszenia „S. 1878“ p.-r.
7627 5-5

Poszukują posady:
Buchalter rutynowany i rząd­
ca ekonomiczny z dobremi re- 
foronc-yami. ^Rolnik* posto-r. 
Mikuliczyn. 7646 6-4

K T c z n ia  z ukończoną I. luli 
^  II. kl. gimn. poszukuje ć } 
praktyki w technice dentysty, 
cznej Dr. A. Raczyński, Stani­
sławów. 7757 5-5

Praktykanta
przyjmie biuro ubezpieczeń ży, 
ciowyeh. Warunek dokładna, 
znajomość języka polskiego | 
niemieckiego. Zgłoszenia pt J 
szyfrą: „Praktykant 250“ w Ad- 
mir.istracyi „Słowa Polskiego*.

7801 3 I

A  p t e k n  w Haliczu, poszi^ 
kuje praktykanta.

7807 4 - : j

liychowanie i nauka.

b o n  o m  młody i ouergi- 
czny, poszukuje posady 

na ordynaryą. Łaskawe zgło­
szenia „S. N.* p.-r. Lwów.

7690 3—8

KTn jenne homme dćsir fa- 
iro la oonnaissence d’une 

demoiselle tranęaise Pour pion 
ampies renseignemento sad ies-  
ser: p.-r. sentinelle. 7843 4-2

Do „latelligenzpif ung“
b u r s  p r z y g o t o w a w c z y

w polsk. lub w niem. językj 
przy udziale sił fachowych 

W pisy kaźdocześuie. Warun­
ki przystępn e .

Pryw. kursa gimnazyal. i real.
A. S trze leck i , 

b. naucz. Gimnazyum Prano 
Józefa i Szkoły realn. Zielona 
5 l. p. (staoya tramw. elektr.) 
Zgłoszenia 5—6 pop. 7665

f l e r l i d  S ę h o o l ,  3  H a j a
1 .3 .  uo iy  francuskie, an­

gielskie, rosyjskie, niemieckie, 
począwszy od pierwszej lekcy! 
rozmowa w uczące] się mowie 
Prospekt franco. Próbne iekeye 
darmo. Wpisy rtzpoozną się  
16 października.
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S. M O T Y L E I ft IS K I  

K R Z M 0 « l
Lwów, plac M aryacki I. 6.

(obok hotel a Francuskiego)
polocają;

Koszule męskie po 1 90, 
2-25 do 3.

Koszule męskie z kołnie­
rzami i manszetami przy­
szytymi po 2-85 do 3 50. 

Koluierze po 20 ćt., uian- 
szety po 35.

Bielizna wełniana jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1*20 za sztukę. 

Kamizelki do polowa­
nia z rękawami, w ełnianej 
włóczkowe i irchowe od ' 
3 50 za sztukę. 

Skarpetki i pończochy 
j  męzkie wełniane, uieiane, 

i fildecosso od 20 ot. z a parę. 
Elaweloki i Bundy an­

gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwy­
czajne palta tylko naj­
nowszy krój) od 12 zi. za 
sztukę.

K o c e  angielskie gładkie 
i imitacya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zi. 7

P a r a s o l e  angielskie 
i krajowego wyrobu od 2 
zl. za sztukę.

Boda kolońska i perfu- 
merya francuska i angielsk.J 

w y r o b y  z e  s k ó r y  jak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe oA2 zł. zasztukę. 

O z a p k i  najrozmaitszych 
form do podróży i połowa 
nia od 1 zł. począwszy. 

R ę k a w i c z k i  tylko angiel­
skie jak glacce, irchowe, 
łosiowe, niciane, jed wahnę, 
wełniane i futrzane. 

Buciki m ęskie robione po­
dług najśw ieższych form 
jak lakiery, szewro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (pe- 
torsburgskie) i amerykań­
skie całkiem cienkie we 
w szystkich fasonach. 

Kapelusze ft cylindry 
Habiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu św ieży  
fason.

Krawaty we wszystkich  
fasonach po najniższych  
cenach od 25 ct.zasztukę.
Cenniki na żądanie franco.

Wyszła z druku

książk
Zygmunta Przybylskiego

Z rozwojupołskiegoTeatru
Antonina Hoffmann.

Do nabycia w e w szystk ich  
10-7 księgarniach. 7509

Cena 1 korona.

W ie ń c e
grobowe

najtaniej w handlu

Jana M i e r a ?
Teatralna I. 8.

7852 1 1

Kapsułki Zamba
napełnione olejeni a draewa san

talowego 0,2

W iele listów dziękczynnych
Leczą słabości pęcherza i prz 
woda moczowego (wypływy) b 

bólów w kilka dniach.
Zalecane gorąco p r z e z  
lekarzy. O w iele  lepsze  
niż santal. W y ra b ia ty  lk<>

Aptekarz 
E. Ł  A II K

Wiirzburg
K arton  

; p •  4 korony nabyć można u:
Główny skład i wysyłka: Apteka. 

,€. Brady, Wiedeń, Fleischraarkt I. 
,i w aptekach we Lwowie.. — Wintere­
sie własnego zdrowia, należy odrzu­
cać wszystkie inne rzekomo lepsze 

środki

Folwark Przybysz
obejmujący 515 morgów roli, 
22 morgów ląk i 28 morgów 
pastwisk w powiecie m iele­
ckim położony do zakładu na­
rodowego im. Ossolińskich na­
leżący jest od 24 czerwca 
1903 roku do wydzierżawienia. 
Oferty zaopatrzone w wadyum 
równającom się 50°/o ofiarowa­
nego rocznego czynszu należy 
wnosić do 15 listopada 1901 
godziny 12 w południe w biu­
rze Syndyka Zakładu adwoka­
ta dra Biiik.H, we Lwowie, ul. 
Kościuszki 1. 8. Projekt kon­
traktu dzierżawy można przej­
rzeć albo u Syndyka albo też 
u zastępcy administratora w  
Przybyszu p. Radomyśl kolo 
Tarnowa. 7766 3—2

■Ł.A.4 i. AA.. A .A A A A ± > A  ̂  ̂ . 1̂ |

Moja prawdziwa woda kolońska
destylow ana podług oryg in a ln ej recep ty , w yn a lazcy

mojego pra­
dziada; zna­
ną jest we 

wszystkich  
częśc świata, 

z podanym 
prawnie zna­
kiem ochron­
nym 6981

Johann Maria Farina 
KOLN. JULICHS-PLATZ Nr. 4.

patent, dostawca Jego Apost. Mości Prane. Józefa I. ces. 
austr. i król. węg., jak też i  wielu innych c. ik . dworów.

Now ość ! N o w o ść ! N ow o ść !

NrrT1* f f NNMT r T f 1v  ę  yyy "V v r v r vv 'y r y y m r r

jyiam zaszczyt zawiadomić moich PT. Odbiorców, że 
nawiązawszy szersze i korzystniejsze stosunki 

z większemi firmami, jestem w stanie pomimo o g ó l ­
n e g o  podrożenia towarów, dostarczać PT. Odbiorcom 
moim towaru najlepszej jakości, po cenach znacznie 
niższych. W  szczególności polecam papiery kancela­
ryjne, konceptowe i dokumentowe, także papiery do 
pism maszynowych, księgi handlowe i gospodarskie, 
wszelkie artykuły do biur technicznych itp- — Poleca­
jąc się nadal łaskawym względom, upraszam uprzejmie 
o łaskawe przekonanie się i porównanie cen i jakości 
towaru, zwiedzając mój handel przy ulicy Karola L u­
dwika (Grand Hotel). Z  poważaniem

7882 2 J a n  I S r o m i l & M .  

W ę g ie l kamienny
z p ierw szorzędn ych  kopalń  gdrnoszląskich z dostawą 

do domu w  workach pląbowanych poleca n a jta n ie j:
• I s * k ó £ >  F e l s e n ,  Lwów, Bernsteina 9.

Biuro dzienników B uch - 
7796 7-2

Zamówienia p rzy jm u je  także  
sta bu, (Hotel Bristol).

N O W O ŚĆ  N IE Z B Ę D N A  DLA P A L Ą C Y C H !!!

do nabycia
we w szystk ich  sklepach ga lan tery jn ych  i  trańkach.

Pierwsza górno-austryacka fabryka 
palenisk kuohenych.

6. K 0 L 0 S E U S ,  W  ELS

4243

I / S t r u c i ?  2 ielaaa emabu, poi Ą U U r lJ a t .  celany i majolM
Sprowadzać można przez ka 
żdyrenomowany handel żelaza, 
jośli nie ma wysyłki wprosi

Ilustrow ane cenniki grat-*
147o i franco.

i«u c h o ro b a c h  p ę c h e rz a  
VV in o c z o i v e g o  i innych
tym podobnych dolegliwościach  
są najhardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem  
f c a p s u t k i  t a r 413n o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać,- nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze G r o t z -  
\ r e r a  kapsułek tarolinowych  
a w szystkie rzekomo skutecz­
niejszo środki stanowczo do­
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
! 1 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kuboba. 
2ena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Boratyńskie­
go. Lwów, Plac Bernardyński.
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W y j a ś n i e n i e !
„Nie ma zarostu!“ — mówi 
bardzo wielu —- pomimo uży­
wania tylu środków! — P ro­
szę spróbować po raz ostatni 
mego środka na wzmocnienie 
zarostu „ A d o r łs "  za 5  K  
Kto nie ma mimo to zaufania, 
temu przesyłani małą próbkę 
ażeby mógł się przekonać o 
działaniu tego środka; a to za 
1 kor. 70 h. wraz z 30 li. na 
przesyłkę — za zaliczką 2 k. 
80 !i. — Nalożytość przyjmuje 
także w murkach pocztowych. 
Prawdziwe tylko u I t e h c r t i i  
H u s b c r g a ,  Neuonuado Nr. 11 

(Westfalia) Niemcy.

Najlepszy I najtańszy

młynek „0TTYHSfi“
do mieleni i i śrutowania zboża.

Patenta zgłoszone we wszyst 
kici) państwach k ultu.ruych-j 

Patent a ustryack i nr. 89'8 
Patent w ęg ierski nr. J60dó 
Wyłączni właściciele praw;:, 
wyrobu i sprzedaży na. pań­
stwa : Austro-Węgry, Rumi..- 

nię i Rosyę.

E. BR EO T i S p
fabryka m aszyn i cdlewarnia ż d ;.\k* 

w  O Łtynii, Galh-ya.
Epokowy postęp w mlyuarstwie. 
Tarcze do m ielenia z tw ar­
dej le izn y , z zębami stah>~ 
w ynu  do w ym iany , n a s ta ­
wiania i ostrzenia. Nastawie­
nie i ostrzenie może wykonać 
każdy, bez fachowej pomocy 
na miejscu, zapomocą odpo­
wiednich przyrządów, znajdu­
jących się przy młynku, b o  
tychczas znaue młynki z tar­
czami stalowemi, nie wytrzy­
mują żadnego porównam i 
z młynkami „ 0 tty n ia “. Zuży 
cie tak minimalne, jakiego cn- 
tąd nie uzyskano. Siła potirr 
bna do poruszania bardzo 
ła. Działu] n ość pod w z rjędt >n: 
ilości i jakośc i n a jw yższ  . 
Obsługa pojedyncza. Co 
niska. Prosjięktu nu żąd, ni 
franco. — Zastępcy poszuk 
wani dla Austryi, Rumunii i 
Rosyi. 4885 12-8

iiiiKi elastyczne
białe i brązowe

iv pięciu grubościach, do 
zaopatryw aniu okien i 
drzw i nu zimę, polecają

J f .  F r l c d r i i l i  
i  A .  B e a . e « i e k

Lwów, Hetmańska 4.

Próbki wraz z podaniem  
ceny  p rze sy ła m y  na żą- [I 
danie. 7875' :

t t e i d e l  i
M h n i n a n n W

IINEAL44 iHaszpa do pisania
Rajdoskoiialsze dzieło modnej techniki i maszyn do pisania.

Najwyższe odznaczenie.Łożyska kulowe 
z pismem zaraz i trwale 

widocznem
z automatycznie fnnkcyonujacym

decymalnym tabulatorem.
Najlżejsze 

uderzenie klawiszy.

Daje najwięcej odbitek
na grubym papierze 4—6, na zwykłym  
papierze konceptowym 8—10, na cien­

kim papierze 12—16 kopii.

Naj wy trwalszy mechanizm
przy bardzo pojedynczej konstrukcyl.

Gener. Reprez. dla Austro-W ^gier 3&Ch. S c t lO t t  D o i l l i a t h ,  Wiedeń, III. Heum arkt 9.
= = = = =  Zdolni zastępcy poszukiwani we wszystkich miastach prowincyonalnych. ■■■-- —

£?*tnw=ir»r.vf.-

Złoty medal.
Pierwsze zwycięstwo

nad konkurencją amerykańską
na niemieckiej W ystaw ie 
w Berlinie (Maj 1901).

— — , 7706 4

Próby pisma i prospekty 
bezpłatnie i franco.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stów- zar. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem  Z. Haiacióskiego


